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Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
z- ccazienną d w u k ro tn ą  dostawę

I

c domu dopłaca się 6 0  halerzy.
2  przesy łk ą  poczt w kraju 

t m onarchii:
m les ięc z . 2  K  5 0  h- II 2 2- k r o t  3  K. -  h. 
k w a rta ł. 7  K 5 0  M  w y s y łk ą  y  K. — h. 
r o c -n ie  3 0  K. -  h . || P< cz io w . 3 g  K _  h

W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcyc, Admintstracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17—19.

wycfiosiEi 2  rsaasy datesaiiie

Ceny ogloszeńr
O głoszen ia  (inseratyj za 1 wiersz 

litowy lub jego miejsce ?Q hak 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy.
Nekt j lc g ia  za wiersz petit. 6 0  hak 
D oniesienia o ślubacn, zaręczynach 
it. p. wiadomość p o i Kor. za wiersz. 
D robne og ło szen ia  za wyraz € h. 
najmniej 6 0  haierzy. W yrrzy grub- 
szem pismem liczą się podwcime.

Ceny oddzielnych num eiów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką!O  h. 
Nr. poranny 4  h. przesyłką C h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękouisy i dsty w sjtrawach reaakcyjnych należy adresować do:^"łedakcyi S łow a Polsk iego  we i.wowie. — ^Listy w sprawach przedpłaty^ o d b io ru jjism a ^ o g o ^ e y m  ^reklantacye
n jrasza  się nadsyłać pod adresem : A dm in tracya S łow r P o lsk ieg o  we Lwowie — Adres aia telegramów Ś łow c Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541,

lie^ a ' to matzeiri j :  Vk*MUNI e«.SźL% '!” . SIO .W ydaw ca: in ż j u W  W A C Ł A W  W O L SK I.

Powrotna fala.
\ W  w yborach  obecnych  po  w siach , najsilniej ro z ­

b rz m ie w a ło  h a s ło : chłopi w yb iera jc ie  ch łopów . P o d  tem  
hasłem  w eszło  d o  parlam en tu  16 posłów  s tronn ic tw a  
ludow ego, pose ł P o to c z e k , a także i w iększość  pusłów  
cen trow ych . Bo i k sięża, żeby tem  pew niej m anda t so- 
b 'e  zapew nić, podk reś la li n ie jednok ro tn ie  sw e pocnodze- 
r.ie w łościańsk ie .

P rą d  w yłączności stanow ej ludu w łośc iańsk iego , 
ujaw nił się  w całej sile

Z w racaliśm y  już od  d łuższego  czasu  uw agę nań 
spo łeczeństw a, w skazyw aliśm y na w y łan ia jącą  się p o n o ­
wnie u nas kw estyę  w łościańską , k tó ra  na p ierw szy  dziś 
plan n aszeg o  życia się  w ysuw a, żąd a jąc , ab y , póki czas, 
opinia publ.czna za ję ła  się pow ażn ie  u regu low an iem  do- 
konyw ującego  się w łorne n aszeg o  n a ro d u  p rzeo b rażen ia  
spo łecznej jego  s tru k tu ry .

A le m im o, że  jes teśm y krajem  na w sk ró ś ro ln i­
czym , że 8 0  prc. ludności n aszeg o  kraju  żyje 7 ro li, 
sp raw y  \ysi m ało  in teresu ją  n aszą  in teligencyę. C hoć 
znaczna jej część w ychow ała się pod  s trzech ą  w tościań - 
ską , w szko łach  i b iu rach  zapom ina  o n a  dziw nie ła tw o  
i chętn ie o  tei wsi, z k tó rej w yszła.

W  obecnych  w szakże w yborach  tak  siln ie w ysu­
nęła się po  nad  w szystk ie  inne sp raw y  kw estya  w ło ­
śc iańska , że m usiał się w zrok  sp o łeczeń stw a  n aszeg o  
zw rócić dziś p rzedew szysik iem  ku wsi.

C 3ła p rasa  n asza  za re je s tro w a ła  fak t dom inu jącego  
dziś p o  w siach ponad  w szelkie inne dążen ia  po lityczne  i z a ­
gadn ien ia  spo teczne  p rądu  stanow ej w yłączności ch topsk iej.
I odczu ła  o n a , że fak t ten  m usi się stać  naczelnym  n a ­
dal punktem  o ryen tacy jnym  n aszeg o  p o litycznego  m y­
ślen ia .

K w estya  w łościańska , k tó ra  p rzez  ca le  p raw ie  sto  
lat po  ro zb io rach , na p ie iw szym  p ianie po litycznych  
sp raw  n a rodu  n aszeg o  sta ła , zjaw ia się znów  z daw ną 
sw ą siłą .

A le zjaw ia się dzis ona  w zgo ła  odm iennej p o ­
staci. O becn ie  to  n ie je s t sp raw a  em ancypacy i sp o łecz ­
nej ludu w iejsk iego , ani w yzw olen ia  w łościan  z po d  ek o ­
nom icznego  panow an ia  sz lach ty  —  lecz k w esty a  rządów  
nad całym  n arodem  stanu  w łościansK iego, ta k  jak  była 
ong iś k w estya  rządów  szlacheckich .

D zisiejsza k w estya  w łośc iańska  nie je s t kontynu  ■ 
acy ą  kw estyi w łościańskie] z  p rzed  uw łaszczenia, lecz 
pow tó rzen iem  ^w esty i a ro b n e g o  z iem iaństw a z lć - g o  
w ieku. Jeno , że  m iejsce sz lachcica  za ją ł te raz  ch łoo .

W yw ołały  ją  te  sam e co  w ów czas p rzy czy n y , 
upadek  w ielkiej w łasności ziem skiej, p rzen iesien ie  się 
punk tu  c ięźkośc . ro ln iczej p rodukcy i z w ielkich a o  d ro ­
bnych g o sp o d a rs tw , em ig racy a  d o  m iast k ieru jących  p o ­
p rzed n io  życiem  w ieiskiem  w ielk ich  w łaścicieli, p rzy  s ła ­
bym  jednocześn ie  rozw oju  m iast i p rzem ysłu .

Jak  w XVI stu lec iu  s ta ła  się  sz lach ta  decy d u ją­
cym  w R zplitej czynnikiem ., tak  sam o  i dz iś m usi się 
s ta ć  nim  w P o lsce  —  lud w łośc iańsk i. J e s t to  h is to ry ­
czna  k on ieczność .

D ośw iadczen ie  dziejow e p rzek o n a ło  nas, jakie  d la 
całej naro d o w e, p rzyszłośc i da ły b y  sku tk i s tan o w e  rząd y  
d ro b n eg o  z iem iaństw a w ło śc iań sk ieg o .

I asp iracy e  jeg o  sp o łeczne  i m e to ay  jeg o  p o e ty ­
czn eg o  dz ia łan ia  s ą  iden tyczne z tem i, k tó re  sw eg o  cza ­
su cechow ały  z iem iań stw o  sz lacheck ie .

ja k  ongi ideałem  szlachcica byio, żeb y  rząd  się 
do  |eg o  w łości nie m ię sza ł— „ab so lu tn e  nad sw ym i po d ­
danym i panowanie** —  ta k  sam o  dziś chce o d ru ch o w o  
w łościan in  nasz  p rzedew szysik iem  ab so lu tnym  być na 
sw y m  gruncie  panem .

Je s t on  u rodzonym  w rog iem  w szelkich  u staw  a g ia r -  
nych, w szelkich p rzep isów , w skazujących  m u, c o  i jak  
m a w g o sp o d ars tw ie  sw em  ro b ić , je s t  o n  sk ra jnym  in­
dyw idualistą , k tó ry  nie znosi jak ie jko lw iek  reg la- 
m entacy i ekon o m iczn eg o  sw ego  życia  A rgum enty  sp o łe ­
czno-po lityczne , pow o łu jące  się na p o trzeb y  p o stęp u  e k o ­
nom icznego , o b ro n y  d o b ra  pow szechnego  dlań  nie istnieją; 
nie p rze to , by tych  p o trzeb  nie rozum iał, lecz że sil­
n iejszą n adew szystko  jest w  nim n iechęć do  jak ichko l­
w iek og ran iczeń  o so b is te j jeg o  sw obody  g o sp o d a rczeg o  
działan ia . W ięc jes t on  o d ru ch o w o  przeciw ny w szelkim  
ustaw om  policy jno  w e te ry n a rsk irr , budow lanvęn i d ro g o ­
w ym , p rzep iso .n  o  licencyonottm niu  buchał, tęp ien iu  sz k o ­
dliw ych ow adów  i t. d ., bez w zględu na  to , jak  te  
u staw y są  sfo rm u łow ane.

S to su n ek  sw ój do  p aństw a  rozum ie  on ty lko  w je ­
dnym  sensie , by p ań stw o  m u d a ło  p o m o c  i opieKę, da io  
mu tań szą  só l, k red y t, zapew n iło  zby t na p ro duk ty  ro l­
n icze po  dop rych  cenach.

A sp o só b  na to  jeden, op an o w ać  w ładzę w kraju- 
G dy  cn łop  będzie  rządził w kraju —  będzie  ch łopom  
d o b rze . Jak  ong iś ro z leg a ło  się po  R zpltej hasło  rz ąao w  
szare j k a p o ty  szlacheck iej w  sejm ie, tak  sam o  dziś sze ­
regu ją  się  m asy  w łośc iańsk ie  pod  hasłem  rządów  sukm a­
ny ch łopsk iej. N ieuch ronną  zaś te g o  konsetcw encyą ies i 
w  dalszym  ciągu  nieufność dc jakichkolw iek rządów ,

Nowy pamflet.

P a n  W ilhelm  F e lam an  og to s ił dw a g ru b e  tom y 
p . t. „S tro n n ic tw a  i p ro g ram y  po lityczne w  G alicyi 
1 8 4 6 — 1 9 0 6 “ . T em a t n iesłychanie  don iosły , k tó re g o  a k tu ­
alność w yczuł z p raw dziw ym  sobm  sp ry tem , k o rzy s ta jąc  
ze  sp o so b n o śc i u jaw nienia w szystk ich  cech sw em u 
sp o so b o w i p isan ia  w łaściw ych i za ła tw ian ia  p rzy tem  o so ­
b is tych  rachunków .

K siaźna m ów i o  s tańczykach , ope ra tach , ludow cach , 
so c y a lis ta c h , s tronn ic tw ie  d e m o k ra ty c z n o -n a ro d o w e m , 
fo rm acyach  ch rześc iiań sko -socyalnych , żydach , s tronn i - 
ctw ach ru sk :c h ; p ozo rn ie  daje ob raz  w szystk ich  party j, 
przyczem  a u to r  sili się  na p o w ag ę , fak tyczn ie  je d n a k —  
o ile m ów i o k ierunkach dalszych  o d  sieb ie  —  zieie 
n ienaw iścią , pisze pam fle t, lży i n a p a a a . W' kw estyach  
p ra w ro -k o n s ty tu c y in v c h , tudz ież  spo łecznych  panuje 
u n iego chaos —  na tu ra lny  u sam o u k a , g ładk i frazes 
dzienn ikarsk i bez treśc i, k tó ry  dziś n aw et w  W arszaw ie  
już nie pop łaca  ; pełne usta  po lskośc i, w alki o  n iep o d ­
leg łość , nerw ow a krzyk liw ość , cechu jąca  riiep rzetraw io - 
ne myśli i w yw ołująca p o trzeb ę  ustaw icznego  ich rek la ­
m ow ania , n ienaw iść d o  kościo ia  ka to lick iego  i ducho ­
w ieństw a, o dm aw ian ie  mu w szelkich  p rzym io tów  kultu- 

r ralnych, a  staw ian ie  sw ojej p a rty i i sieb ie  na p iedes ta le  
b o h a te ró w  w olności, jedynych hum an istów , petnych  m i­
łości i ku ltu ry . T a  sam a  a ro g an cy a , k tó ra  cechuje a u to ­
ra  w p u m ach  literack ich , w ciska mu w rękę  p ió ro , aby  
dyk tow ać  mu ucinki, i napaści, znam ionujące lekkom yśl­
n ość  bez  g ran ic , jeśli już nie z łą  wolę.

A by zd a .u e  to  uzasadn ić , trzeb ab y  p rzep isać  pó ł 
-1 książki, rek lam ow anej p lakatam i na u licacn, chcącej 
lu c h o d z :ć za ksikżkę po lityczną , a będącej co najw yżej 
łz b io re m  zdjęć m om en ta lnych , dokonanych  p rzez  w p ra ­

w nego  d z ien n ik a rza ,— a  na to  oczyw iście  książka nie za ­
sługuje. A u to r jednym  tchem  w ypow iada o  każdej s p ra ­

n i e  rzeczy  słuszrr, i i n iesłuszne, a k to ś o b d arzo n y  zm ysłem  
krytycznym  s ą d z i /  że p rzez  ta itą  b ezstro n n o ść  s ta je  na 

^ ■ w y ż s z y m  szczeb lu ' i z tro n u  h is to ry i w ydaje  w yroki.

Si

T y m czasem  okazu je  się  n ie iednokro tn ie , i e  choć 
p raw d ę  czasem  o d g ad u je , to  jej uzasadn ić  nie po tra fi, 
że  zd row y  sąd  o  rzeczach  m ąci mu fanatyzm  party jny , 
że  sku tk iem  te g o  najbardzie j in teresu jącym i w książce  
są  te  ustępy , w  k tó ry ch  chęć k ry tyk i i o k azan ia  sw ojej 
w yższości p o ry w a  go  w obec  najb liższych, to  jes t żydów , 
so cy a lis tó w  i p ostępow ej dem o k racy i. P rzez  tę  książkę  
s ta ł s ię  p. W ilhelm  F eldm an  praw dziw em  en fan t te rrib le  
dw óch p ierw szych  party j.

P rzech o d zę  d o  szczegó łów
D ra  K aro la  L ew akow sk iego  o k re ś la  a u to r  (tom  

11, str. 3 7 ) jak o  „p a te ty czn eg o  frazesow icza  i n iedo łę­
żnego  pracownika**. Jak u b  B ojko  „d z ia ła  jedynie w iarą  
i indyw idualnością  sw ą, nie ideam i po litycznem i, k tó ­
rych  b a rd z o  m ało  jes t np, w „D w óch  duszach** (tom  
II, s tr. 65 ). D r. L ew akow ski i dr. M ikołajsk i, to  „kon- 
fuzyjni d o ra d c y "  (II s tr. 70).

Z  n ie tajonem  zadow olen iem  m ów i a u to r o  m ow ach 
ch łopów  w sejm ie w latach  sześćdziesią tych  i ra tu je  
k ażd e  n iedorzeczne odezw an ie  ich , by le  ożyw ione nie­
naw iścią  d o  sz lach ty , z moi za n iepam ięci, b ierze  za złe 
d row i B ernadz ikow sk iem u , iż zapow iedzia ł w lutym  
1 8 9 7  r. w sejm ie w stąp ien ie  ludow ców  d o  K ola  P o l­
sk iego , jeśli n adch o d zące  w yb o ry  b ęd ą  legalne. G niew a 
się  tak że  na B ojkę za to , że  zapew nia  o  szczerości 
sw ych  nczuć relig iinych, tu d z ież  za  to , że jego  m arze ­
niem  jest „p raca  ODok sz lach ty  by le  nie pod  szlachtą**. 
A u to r boi się, że s tro n n ic tw o  ludcw e sy te  walKi z du ­
chow ieństw em  i p rag n ące  sp o k o iu  i pogodzen ia  się, 
zaw rze p ak t jaKiś z  re sz tą  s tronn ic tw  narodow ych . —  
M arzy się au to row i so ju sz  p o lsk ieg o  żyda z chłopem  
przeciw  narodow ej dem o k racy i, k o n se rw a ty sto m  i k s ię ­
dzu —  ob iecu je , że w tak im  raz ie  w ytw orzy łaby  się 
w G alicyi p o tęg a  po lityczna , d o  k tórej k ierow nic tw a już 
on zapew ne dosta rczy łby  chętnych  kandydatów .

T ro szk ę  go  drażni p raw o  bliźszości, p ro k lam o w a­
ne  w rzeszow skim  p ro g ram ie  s tronn ic tw a  ludow ego  
z  dn ia  27  lu tego  19 0 3  w s ło w a c h : „n iechaj ro d a c y
m ają  p ie rw szeństw o  zakup ien ia  każdej piędzi ziem i, k aż­
d eg o  w ytw oru p ra c y " . W szak me w iadom o, k to  to  są  
ro d a c y , czy tu  należy także  w ioskow y żyd , k tó ry  sam

nie ch łopsk ich , w ydzielania się z resz ty  narćidu jak o  stan  
odreD ny, k tó ry  sieb ie  ty lko  za naród  uznaje i so lid a r­
ność n a ro d o w ą  jedynie  pod sw o ją  hegem onią  rozum ie.

B o pnierr, n a ro d u  są  w łościan ie , a  ca ła  resz ta , 
w szystk ie  inne k lasy  i s tan y  to  ga łęz ie  jeno  na pniu 
tym  w ysta jące . W ięc w ręcz opacznem  jest, aby  g ło s  in­
nych m iał w ięcej o d  ch łopsk iego  w sp raw ach  n a ro d o ­
w ych w ażyć, a  choćby  być m u rów noznacznym . Ci 
inni na raz ie  s to ją  u s te ru  insty tucyj k rajow ych . T rzeb a  
ich zm usić d o  oddan ia  go  w ręce d ro b n eg o  z iem iaństw a, 
bez  w zględu na w szystko . T rzeb a  im pokazać , że  lud 
w iejski sam  chce się rządzić , że innych rządów  nie 
uznaje.

G dy  sp raw y  narodu  są  zag ro żo n e , gdy o d p ó r w ro­
gom  w ym aga  złączenia w szelkich  sił n a rodow ych , w tedy 
s to so w n a  chw ila pow iedzieć : pó jdziem y z r e s z t ą  narodu , 
a le  m usicie nam  dać naprzód  gw arancyę , że  o d tąd  my 
rządz ić  będziem y, m usicie nap~zód zgodzić  się  na n a ­
sze „waiunki**.

C ała  ta  psycho log ia  po lityczna  stanow ych  dążeń  
d ro b n eg o  z iem iaństw a znalaz ła  dziś sw ój w yraz w s tro n ­
nictw ie ludow em , i z tradycy jną  m e to d ą  Kokoszej w ojny, 
i z tradycy jnem  -hasłem  n arodu  ch łopstoego  (daw niej 
szlacheck iego).

Lecz p rąd  ten  w łościańsk iej wy łączności stanow ej 
o  w iele jes t dziś naw et siln iejszy , aniżeli stro n n ic tw o  
ludow e. P rzen ika  on  i do  innych p a rty i, P o to czk o w cy  
za licza ją  się do  cen trum . „Z w iązeit chłopski** m e u s tę ­
puje w szakże  ani na jo tę  pod w zględem  sw ej w yłącz- 
nościstanow ej „P -zy jac ie low i ludu“ , naw et g o  p rzew yższa

S to im y  w obec zagadn ien ia  o  w iele g łęb szeg o , an i- 
żeli k w estva  poszczegó lnych  stronnictw  i ich w alk mię*

. ozy sobą . - „ -
P rzeżyw am y  dziś p ize łom ow ą w caD m  naszym  

społeczno-po litycznvm  rozw oiu  cnw ilę M asy w ło śc iań ­
sk ie  w ysuw ają się na pian p ierw szy  n a ro d o w eg o  naszego  
życia , s ta ją  się decydującym  jego  czynnikiem .

P rzed  n a ro aem  s ta je  py tan ie , czy  za jm ą o n e  to  
m iejsce naczelne, jako  od ręb n y , pod  hasłem  o b ro n y  
sw ych specyficznie w łościańsk ich  in te resó w  zszeregow a- 
ny stan , czy też  jako  za s tęp  pełnych m łodej energ ii, 
św iadom ych  sw ych  obow iązków  narodow ych  obyw ate li 
k raju  ?

D zis znajdujem y się  w po łożeniu  o  ty le  tepszem , 
n i2 b y ła  P o lsk a  16-go  w ieku, że m am y liczną w arstw ę  
zaw odow ej in teligencyi. Jej zadan iem  jest sk ie row ać  ro-

w szelkiej łączności z P o iak am i się w yp iera  i garn ie  do 
syon izm u ? Jeśli nie należy , to  s to so w an ie  w p rak ty ce  
p raw a  b liższośc ., by łoby  n iebezp iecznem . Aie w szak 
czas jeszcze  uderzyć na a la rm , najlepiej u jać so b ie  tych 
Iuazi i w zras ta jącą  p o tęg ę , jaitą w idzi w stronn ic tw ie  
ludow em , ug łaskać  i pozyskać , bo  choć ku ltu ry  w  niej 
nie m a, to  jednak  je s t siła , a  w in te re sie  żydow sk im  
nie jest siłę  tę  drażn ić . D la teg o  S tap iń sk iem u  w ybacza  
się frazesy  an tysem ick ie , w alkę  z socyalizm em , a akcen ­
to w an ie  relig ijności w ybacza  się  B ojce, co najw yżej z a ­
rzuca  mu się brak idei. T o  jes t ch łop , to  najw iększa 
siła  w G alicyi, m ech ty lko  zapom ni o  lichw ie, o  to ­
w arzystw ach  zaliczkow ych  lichw iarsk ich , o  hand larzach  
bydłem  i zbożem , k tó rzy  zag arn ia ją  za  n ieproduK tyw ną 
p racę  część  zysKu ch łopu  należnego , niech nie zak ła ­
da ją  kółek  ro ln iczych, niech nie b io rą  się  do  handlu, 
bo  to  nie ich dziedz ina , nie n arzekają  na agen tów  em i­
g racy jnych , do  tak  m usi być, bo  m asy żydow skie m u­
szą  także  żyć  i m ają  do  te g o  p raw o . D rażn iąc , p rzy p o ­
m niałoby  się to  w szy stk o  lu dow com , go to w ib y  zro zu ­
m ieć, że w alcząc z  Księdzem i dw orem  s ą  — d e lik a t­
nie rn o w ą c  —  cokoIwick jednostron i.

P rzech o d ząc  do  so cy a lis tó w , m ów i au to r o  ich 
p rześladow aniu  p rzez  u ła d z e  w latach 8 0 -tych , przy 
czerń zdarza  mu się  kom iczny lapsus, że w ym ieniając 
te  p rześ lad o w an ia  pow iada tak że , że „robo tn icy  sk o m p ro ­
m itow ani p rocesem  los mieli ciężki, jak  ów  s tc la rz  
U dałow icz, k tó ry  w e L w ow ie nie m ógł znaleźć ro b o ty  
i w czasie  próżnej w ędrów ki w po rze  zim ow ej za  Chle­
bem  zo sta ł p o ża rty  p rzez  w ilk i". O  ta  p rzem yślna  p o - 
licya lw ow ska, k tó ra  naw et wilki um iała zap rząd z  do  
sw eg o  ry d w a n u !

Ignacy D aszyński je s t znakom itym  m ów cą , ale 
„podk ład  teo re ty czn y  jego w yw odów  jest zazw ycza, 
d ość  e lem en ta rn y " . W najw iększej sw ej p racy  publicy­
stycznej postaw ił d la G ahcyi p ro g ram , k tó ry  naw et Ro 
m anow iczow i w ydał się za  ubog im  (II. s tr . 93 ).

W b ro szu rze  jego  p t „S zlache tczyzna  a o d ro d z e ­
nie G alicy i“ b rak o w ało  „w ielkiej idei przew odniej, be ' 
k tó re j nic w ielk iego  na  św iacie  nie zdzia łano , a fctór* 
sam o  naw oływ an ie do  zw aiczan ia  nędzy w G alicyi rn»
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snący dziś co raz  si!n iej ruch w łościańsk i na inne to ry , 
niż te , k tó rym i p o szed ł sw eg o  czasu ruch szlach ty .

* ^ 7 7  c l t  S u .
W ied eń , 12 czerw ca.

M onarcha  p rzy ją ł w czoraj w B udapeszcie  na kilka 
godzin p rzed  p o w ro tem  do  W iednia w ęg iersk ieg o  m ini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych , Ju liusza hr. A n draszego . Cho- 
uziło  o  san k cy ę  p rzed w stęp n ą  a ia  gw arancy j k o n s ty tu ­
cyjnych. M onarcha  od łoży ł decyzyę na później.

P rzy jrzy jm y  się ow ej sp raw ie  z  dokum entam i 
w ręku ,

K o an cy a  jeszcze p o d czas  w alki z F ejervarym  za­
pow iada ła , ze  p o s ta ra  się  o  z ap ro w ad zen ie  tak ich  re ­
form  po litycznych , k tó re  unim ożliw iłyby w p rzyszłości 
w znow ienie rządów  ab so lu tnych  p o d  o s ło n k ą  cienką 
konsty tucy i. K to  zechce  gw ałc ić  k o n sty tu cy ę  w ęg ie rską , 
ten  m us. czynić to  o tw arc ie , ab y  m o żn a  g o  by ło  p o ­
ciągnąć  za ów  gw ałt do  o d p o w iedz ia lnośc i.

W uk ładzie  p rzec ież , zaw artym  dnia 7 kw ietn ia  
1906  r w W iedniu, m iędzy k o ro n ą  i k o a licy ą  n iem a 
m ow y o g w arancyach  konsty tucy jnych . T en układ  z a ­
w ierał n astęp u jące  p u n k ty : „U sun ięcie  z p o rząd k u  dzien ­
nego  sp raw  w o jsk o w y c h ; uchw alenie budżetu  i no rm a l­
nego  k o n tyngen tu  rek ru tó w  na  ro k  1 9 0 5  i 1 906 ; —  
uchw alenie k redy tów  wojsKOwych, k tó re  już zaw o tow aly  
d e le g a c y e ; ab so lu cy a  konsty tucy jna  dla g ab in e tó w  T iszy  
i F e le rv a ry e g o ; ra ty tik a c y a  tra k ta tó w  hand low ych ; za ­
pew nienie b ezk a rn o śc i now ym  urzędn ikom , ew en tualn ie  
■eh od szk o d o w an ie  w  raz ie  u su n ięc ia ; w yb ó r d tleg acy i 
i deputacyi k w o to w e j; p o  za ła tw ien iu  konieczności 
państw ow ych  n a t y c h m i a s t o w e  z a ł a t w i e n i e  
r e f o i  m y  w y b o r c z e j ,  k tó ra  m usi iść p rzynaj­
mniej tak  daleko , jak  p ro jek t K ris to ffego  ; p o  p rz e p ro ­
w adzeniu  re fo rm y  w yborczej i po  p rzep ro w ad zen iu  w y­
bo ró w  obecny  g ab in e t m a  się  po d ać  do  d y m isy i" .

D nia  11 kw ietn ia  1 9 0 6  r. p rezes m in istrów  W e- 
kerie  na pełncm  zg ro m ad zen iu  s tronn ic tw  koalicy jnych  
w ygłosił m ow ę p ro g ram o w ą  Jej część  zasadn icza  
b rzm ia ła :

„W ie lk ie  p rzes ilen ie  k o n sty tu cy jn e  zm usiło  ludzi 
ro zm aitych  k ierunków  party jnych  do  u tw orzen ia  gab inetu  
celem  po ło żen ia  k resu  łam an ia  konsty tu cy i. R ząd pop ros i 
Izbę p o se lsk i o  za tw ie rd zen ie  w y datków , p o rob ionych  
bez uchw ały ' p a rlam en tu . Z ażąd a  też  ow ych  części k re ­
dy tów  w ojskow ych , k tó re  w p raw d zie  w staw io n o  do  
p rzed ło żen ia  b u d że to w eg o  na  r. 1 9 0 5 — 0 6 , lecz k tó rych  
nie u chw alono . R zad nie zo b o w iąza ł się  do  zadan ia  pod 
wyżki ko n ty n g en tu  re k ru tó w  i będzie  w ym agał jedynie 
no rm aln eg o  ko n ty n g en tu  T ra k ta ty  hand low e, k tó rym  na­
dano  m oc o b o w iązu ją cą  w d io d z e  ro zp o rząd zen ia , b ędą  
przed łożone  parlam en to w i ceiem  u ch w a len ia j ich w  d ro ­
dze konsty tucy jnej. S to su n ek  cłow y i hand low y  z A ustryą , 
obecn ie  p rzy g o to w y w an y , bedzie  zaw artym , jak się to  
godzi d la  państw  sam odzie lnych , pod fo rm ą trak ta tu  
hand low ego , m e zaś pod  fo rm ą  unii hanalow ej. R z ą d  
p r z e p r o w a d z i  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  i po tem  
rozw iąże  Sejm . P o  w y b o rach , k tó re  się  o d b ęd ą  na p o d ­
staw ie re fo rm y  w yborczej, g ao in e t ustąp i.

W idzim y, źe  nast d r. W ejceriego jeszcze w chwili 
p ro g ram a ty czn eg o  ośw iadczen ia  w ooec w-łasnego stron - 
n .c tw a główmy a tu t po lityczny , żąd an ie  gw arancy j k o n ­
sty tucy jnych  cnow ał w rękaw ie . D o p ie ro  m ow a tio n o w a  
z dnia 22  m aja, w yg łoszona przez  k ró la  na zam ku  B u­

z a s tąp i"  (11 s tr. 122). P o lity k a  D aszy ń sk ieg o , to  na jczyst­
szy posvDilizm (11 s tr . 93 ), „ a le  jeśli k to  chce p ro w a ­
dzić p o litykę  p rak tyczn ie , m usi sie  żądać od  n iego  cze­
goś w ięcej nad ogólne h a s ła "  (II s tr . 122). „N ie  w y­
sta rczy  dow leaz ieć, że należy  w obec iząd u  p row adzić  poli­
tykę  opozycy jną , trz eb a  obm yśleć  ich pokrycie  finanso ­
w e". Jednem słow em , zdaniem  F eldm ana  naw et D a ­
szyński jest ty lko  frazesow iczem , a  nie D olitykiem , nie 
m a idei, m a ty lko  słow a. Ruch so cya lis tyczny  jest ty lko  
ruchem  n iezadow o lonych . D uża część  g łosów , oddanych  
na kan d y d ató w  p a rty i, p ochodz i od  nie socya listów ; 
w iiczb .e g ło sów  odd an y ch  na D aszyńsk iego  „ b a rd z o  
chyba niew ielu b y ło  zw olenn ików  w alki kjas i ko llek ty- 
w izm u i w idoku  p aństw a  p rzysz ło śc i nie ro zsn u w ał on 
przed oczym a sw oich  w yborców  lwowsKich, gd y  w ro k u  
1 9 0 0  k an d y d o w ał do  sejm u. Jean em  słow em  D aszy ń sk i 
jest ob łudny , „ ró w n o cześn ie  jed n ak  s ta ł się  D aszyński 
p ro k u ra to rem  w szystk ich  m ałych nadużyć i w ielk ich , 
nie w yłączając  a lk ie rzow ych  b r jd ó w  panującej w a rs tw y " .

Ł ad n e  za jęc :e d la  try b u n a  ludu, a le  p . F e ld m an  
dodaje  słusznie: „w zm aga  to  n iesłychanie  p o p u la rn o ść"  
(II 9 3 ) .

A żeby nie by ło  żadnej w ątpliw ości co  d o  sądu , 
jaki m a o  D aszyńsk im , d o d a je :  „ N a  a ren ie , gdzie  inne 
to czą  się bo je , gdzie  p rzo d u jące  duchy nie ty le  od ru - 
cnom  sw oim  dają  w yraz , ale is to tn ie  to ru ją  d rog i p raw  
dom  now ym , tam  D aszyńsk i n iew iele  m a d o  po w ie ­
dzen ia ."

„ T o  też  na K ongresach m ięd zy n aro d o w y ch , gdzie  
ro zg ry w ają  się w alki o  na jbardzie , zasadn icze  hasła  i cele, 
indyw idualność jego  d o tą d  się nie zaznaczy ła  (II. 94), 
..R ytm  w ym ow ie D aszy ń sk ieg o  nadaje  p raw dziw ie d e ­
m o n iczn a  n ienaw iść d o  sz lach ty , pod k tó rą  to  nazw'ą 
zb io ro w ą  m alu je  ap o k a lip ty czn ą  b es ty ę , rz ą d z ą c ą  G ali- 
c> ą“ . „ N am ię tn o ść  iest tu  m o to rem  g lów nvm “ . —  
„S K oro  jednak  odeim ie się ów  j to n , sk o ro  o d p a a n ą  
środk i a rty s ty cz n e  eksp resy i, sam ej treści m ow y zosta ie  
dość  n iew iele. M ści się tu b rak  podk ładu  n au kow ego  
i m yśli sam odzie ln ie  tw órczyc  h. M ow y L assa la  w 40  
lut po  ich w ygłoszen iu  zachow ały  św ieżość  i znaczenie,

dzińskim , w sporm na o p ro jek tow anych  g w arancyach  k o n ­
sty tucy jnych , a ie pod zgo ła  niew innem  m ianem  re to rm  
ad m im siracy jno -kom ita tow ych . Jeszcze  i ta  m ow a tr o ­
now a na p ierw szem  m iejscu  s taw ia  re fo rm ę  w yborczą . 
D o p ie ro  m ow a p ro g ram o w a  d r. W ekerlego  z dn ia  29  
m aja 1906 r, w ysuw a już w yraźniej i p o d k reś la  po 
trz eb ę  gw arancy j konsty tucy jnych , choć i tym  razem  p o ­
sługuje się fa łszyw ą flagą , jakiej używ a m arynarz , by 
przew ieźć  K on trabandę w o jen n ą!

P ro g ra m  W ekerlego  b r z m ia ł : „W  czasie p rze jśc ia  
w ym  nie m ożem y urzeczyw istn ić  w ielkich m yśli n a ro d o ­
w ych, k tó re  o w ładnę ły  op in ią  publiczną. P r z e d e -  
w s z y s t k i e m  r z ą d  p r z e p r o w a d z i  r e f o r ­
m ę  w y b o r c z ą  n a  p o d s t a w i e  p o w s z e c h n e ­
g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  D a l e j  p o s t a i a  s i ę ,  
a b y  w z m o c n i ć  s a m o r z ą d  k o m i t a t ó w  i 
m u n i c y p i ó w .  P o d  w zględem  g o sp o d arczy m  p ro je ­
k tu je  m iędzy inriemi uzupełn ien ie  u staw y  o  p o c ie ran iu  
przem ysłu , jak o też  o podniesien iu  w yw ozu, tudziez re - 
o rgam zacy ę  kolei pań stw o w y ch . W ychodztw o  p o trzeb a  
zm niejszyć nastręczan iem  sp o so b n o śc i p racy . P o d  w zg lę­
dem  finansow ym  iest zam ierzonem  zap ro w ad zen ie  po - 
a a tk u  p o stęp o w eg o  ao ch o d o w o  - o so b is te g o  W reszcie  
będzie  zm niejszonym  o b ieg  b an k n o tó w  po 10 i po 2 0  
k o ro n . C o się tyczy stosunku  z  A ustrya , b ęd ą  ro z ­
p o czę te  ro k o w an ia , aby  un ię  c iow ą zm ienić na tra k ta t 
c ło w y " .

A w ięc jeszcze i tu ta j re fo rm a  w y b o rcza  zajm uie 
p ierw sze  m iejsce, g w aran ey e  konsty tucy jne  s to ją  na 
d rug iem . T ym czasem  te raz  g ab in e t w ęg iersk i zm ienił 
ów  p o rz ą d e k : n asam przód  chce p rzep ro w ad z ić  g w aran - 
cye konsty tucy jne , k tó re  n iew ątp liw ie zm nie jsza ją  w ła­
dzę  k o ro n y , a  d o p ie ro  po tem  zam ie rza  w y stąp ić  z r e ­
fo rm ą  w yborczą . G dyby  ow a re fo rm a  w y b o rcza  nie o d ­
pow iada ła  w ym agan iom  m onarchy , ten o sta tn i nie m iałby 
już m ożności narzucan ia  sejm ow i sw ej w oli. K om itaty  
staw iłyby  się w su k u rs  o p o rn em u  sejm ow i.

Jeszcze o zlot Sokołów 
w  Pradze.

Z e Z w iązku poiskich gim nastycznych to w a rz y s tw  
soKolich otrzym aliśm y następujące p is m o :

„W  sp raw ie  zlo tu  w P rad ze , w ysłał Z w iązek  s o ­
koli do  R edakcyi „K u ry era  L w o w sk ieg o " następu jące  
o św iad czen ie : S zanow na  R ed ak cy o  ! U praszam y  uprzej­
m ie na podstaw ie  § 19 u s t .  p raso w ej o  um ieszczen ie  n a ­
s tęp u jąceg o  s p ro s to w a n ia :

„W  nrze 2 6 9  „K uryera  L w ow sk iego" z d n u  12 
czerw ca 19 0 7  w a rtyku le  „M ała k o m p ro m ita c y a " , o m a ­
w iającym  uchw ałę Z w iązku so k o leg o  w sp raw ie  n ieobe- 
s łan ia  zlofu so k o leg o  w P rad ze  um ieszczono  n as tęp u ją ­
ce zaan ie  : „ T o  te j  W sokolich  gn iazdach  galicyjskich  
zaw rza ło  i pod  pow szechnym  nacisk iem , a  po  dość 
kom prom itu jących  w y krę tach  uchw ała zw iązkow a z re a ­
su m o w an a  zo sta ta  o  ty le , że  Z jazd soku ii w P ra d z e  o- 
besłany  będzie  przez delegacyę p o lsk ą " .

O tó ż  ca le  to  zdanie  nie jest zg o d n e  z p raw d ą , al­
bow iem  „w  sokolich  gn iazdach  galicy jsk ich" w cale me 
„z a w rz a ło " , nie by ło  z  ich strony  żad n eg o  „n ac isk u " , 
nie reasu m o w an o  w cale pow zięte j uchw ały zw iązkow ej 
i zjazd soko li w P rad ze  nie będzie ooe.stany przez d e ­
legacyę p o lsK ą ,  a w yjadą  tam  ty lko  sp raw o zd aw cy  te ­
chniczni na m ocy p ierw otnej i w cale nie z reasum ow anej 
uchw ały Z w iązku . Z  uszanow aniem  a r  K saw ery  F  i-

s z e r ,  p rezes Z w iązku , T ad eu sz  U i t  w i e k i ,  sekretarz  
Z w iązku . ’

Z Dowodu tego pisma musimy wypowiedzieć kil-' 
ka uwag. Skłania nas do tego nie chęć polemiki z tymi, 
którzy dla celów partyjnych potrafią użyć, a naw et jak 
w tym  wypadku nadużyć każdej instytucyi nawet z jej 
widoczną szkoaą, byle ty lko wykryć „intrygę wszech- ( 
polską" i wykazać, że im zaw dzięczać ma społeczeń­
stw o uratow anie przed szkodą. N ie cofną się w takim 
razie nawet przed rozsiewaniem  zm yślonej i kłamliwej 
wieści, jak; nas poucza obecny kom unikat „Związku" 
sokolego. Każdy środek u nich dobry, Dyle nim można
w ykazać  chęć w y rządzen .a  w łasnem u sp o łeczeństw u  szko- j
dy p rzez  w szeclipo lakow , no i na tu ra ln ie  w łasną  ro z ­
tro p n o ść  i sz lache tność .

N a tu ra ln ie  winni w szecnpo lacy , i i  „S o k ó ł"  polski 
do  P rag i nie m iał jechać , a le  oni po ruszy li op in ię  z d ro ­
wej części sp o łeczeń stw a , o dezw ały  się  silne  g ło sy  p ro - 
tes tu  w calem  S o k o ls tw ie , k tó re  nie poszanu je  za izą - f  
dzeń  w łasnych  w ładz  i u ra to w an a  so lid a rn o ść  słow ian  
ska , N iem cy b ęd ą  d rżeć  ze s trach u  p rzed  w ielką m ani- 
fe s ta cy ą  w P ra d z e , h o n o r u ra to w an y  n o ... i m y g ó rą .

O  to  im  chodziło  I
K to  sp o w o d o w ał Z w iązek  so k o lsk i d o  pow zięcia  

uchw ały , aby  nie jechać d o  P rag i?  N a  w ieść o p ie rw ' 
szej cnw iejnei u c n u a le  „ je c h a ć — m e jecn a ć"  w obec w ła­
snej uchw alonej juz daw niej w tym  sam ym  czasie  u ro ­
czysto śc i, p rzyszło  z o k ręg u  III (rzeszo w sk ieg o ) p ism o , 
zaw iera jące  w sku tek  uchw ały  zeb ran ia  o k ręg o w eg o , pc  
w ziętej na w niosek  go rlick ieg o  d e leg a ta , w ezw anie do 
w ydziału zw iązku , aby  d o ło żo n o  w szelk ich  s ta ra ń , iżby 
w ycieczka do  P rag i nie do sz ła  do  sku tku . R ów nocześnie 
p rzyszty  p ro te s ty  ze  ŚiązKa i z B ukow iny, następn ie  
z VI o u ręg u  (T arn o p o l) i o a  kilku cz łonków  w ydziału 
z żądan iem  zw o łan ia  p o n o w n eg o  posiedzen ia .

N a  tern urugiem  posiedzen iu  przy  licznym  w sp ó łu ­
dziale  d e lega tów  ok ręg ó w  zap ad ła  o s ta teczn a  uchw ała. 
M otyw y jej znane do sta teczn ie . Jeżeliby  k to ś  m ów ił o 
n iepo trzebnem  łączen iu  po lityk i ze  sp raw am i soko len .i, 
to  p rzypom inam y , że C zesi już dw a razy  nie byli na 
naszych  z ło tach  z  pow odu  za ta rg ó w  politycznych  w śród 
rep rezen tacy i parlam en ta rn y ch , t. j. w  r. 18 9 4  w czasie 
lw ow skiej w ystaw y i w  r. 1 8 9 6  w czasie  z lo tu  krakow - 
SKiego o  ch a rak te rze  czysto  soko lsk im . N ie og lądali się 
w tedy  w cale na to , iż m oże uciem ieć  w sku tek  ich d ą ­
sów  „so lid arn o ść  s ło w iań sk a" . N o  ale oni są  p rzede- 
w szystk ie  m m ądrzy i nie k ieru ją  się po lską  „n ad sp raw ied l: 
w ośc ią"  i „b e z p a rty jn o śc ią " . O ni um ieją naw et ubocznie 
d o p o m o d z  do  teg o , aby  k a rn o ść  w sze reg acn  naszych  
S oko łów  się  rozluźn iła  gdy  im po trzeb n i je s te śrm  do 
ich m anifeśtacy j po litycznych . „ S a m o s ta tn o s t" , o rgan  
sk ra jn ie  po stęp o w y  um ieścił dużą notatK ę w tej sp raw ie  
z  tw ierdzen iem , iż uchw ała zw iązku po lsk iego  nie znaj­
dzie posłuchu  u po jedynczych  s to w arzy szeń  T c  znaczy 
rozum ieć  sw oj in teres.

' N a C zechach w idać w zoru ją  się ró żn e  p .sem ka 
p ro w iucyonalne  poznańsk ie , nie zad o w o lo n e  z uchw ały 
sw eg o  zw iązku so k o leg o , nie zadow o lone  z teg o . że 
kilKu k zykaczy  nie Dęuzie m ogło  użyć so b ie  w P ra a z e .
N a  C zechach w idać w zorow ał się w  tym  w ypadku 
„D zienn ik  K ujaw ski" z Inow rocław ia , w zyw ając w p ro st 
d o  odm ów ien ia  zw iązkow i posłu szeństw a .

N e intrygi w szechpo iaków  jednak  uw ażają  te 
w szystk ie  p isem ka 2a p rzyczynę uchw ały w ydziału 
zw iązku  po zn ań sk ieg o , choć  tak  tę sp raw ę  p rzedstaw ia  ko ­
re sp o n d en t „N . R efo rm y" i jakiś znaw ca tych rzeczy

D aszy ń sk ieg o  s ta rze ją  się  nazaju trz , zachow ują  ty lko  
znaczen ie  dokum entu  dla sp ecy a lis ty “ . (U. 9 5 ).

P . F e ldm an  m im o to  iest so cy an s tą , w yraźn ie  to  
zaznacza , o p o w iad a jąc  na s tr . 9 0 , że o rg an izo w ał p ie r- 
w s iy  od  ia t publiczne zg rom adzen ia  ro b o tn icze  w sp ra ­
w ie Izb robo tn iczych , a  m ów iąc  o  P . P . S . z K ró le­
s tw a  P o lsk ieg o , tw ierdzi na s tr .  105, iż „z  nią łączy 
n a s  b ra te rs tw o  b ro n " i.

N ie oszczędza  p . F . rów nież pa rty i so c /u lis ty -  
cznej, „w k tó re j p rzew aża ją  ag iia io rzy -k ró tk o w id ze , p ra ­
cujący nad p o trzeb ą  chw ili, czerp iący  sw oje  idee z naj­
p rzystępn ie jszej b ro szu rk i"  (II s tr . 108)

M ów iąc o  w alkach  „N a p rz o d u "  itp. po w iad a , ze 
„p ism o  p arty jne  n ie jednok ro tn ie  rob i w rażen ie  słow nika  
szka low ań , zaś  w ystępy  w ielu a g ita to ró w , w ięcej budzą  

E n ienaw iści do  n iep rzy jac ió ł, niż m iłości dla ide i"  (II s tr . 
1 1 4 ). S pecya in ie  o  „ N ap rzo d z ie "  tw ierdzi (II s tr  127), 
że  „ sp o só b  red ag o w an ia  go , p rzew ażn ie  nizki jego  stan  
ku ltu ralny , n ieraz  o s tre  w yw ołuje n iezadow o len ie . W re­
szcie  od łączen ie  się  żydow skiej pa rty i socyalistycznej 
o k re ś la  w raz  z n am ię tn ą  w alką  p rzeciw  głów nej p a n y i 
p ro w ad zo n ą , jakc w y so ce  n iepom yślny  ob iaw  d la  so  
cyanzm u  galicy jsk iego .

G dyby  k to  jednak  sądził, że  to  w szystko  p isze p 
F e ldm an  w p -zy s tęp ie  jak ieg o ś um iark o w an ia , jak iejś 
re tiek sy i, jak ieg o ś  zrozum ien ia  p o trzeo y  konso lidacy i 
znęK anego, a  po trzeD Pjącego p rzedew szystk iem  sił d o  
rozw oju  k u ltu ra lnego  n aru d u , m yliłby  się s ro d ze . T o  
je s t jeno  w alka  p o d jazdow a p rzeciw ko  w łasnym  so ju ­
szn ikom , to  jes t zaw iść  o  w ładzę i o rg an  p rasy , to  jes t 
am b ieya  zaślep iona , a po zb aw io n a  e lem en ta rn y ch  w a ­
runków  do  odg ryw an ia , chociażby  w m ałej części, tej 
ro li, laką od g ry w a  D aszyńsk i lub  k tó ry ś  z w ybitn iej­
szych to w a rz y sz ) .

W skazuje na to  d o b itn ie  n ienaw iść, z jak ą  m ów i 
au to r o  duchow ieństw ie, w yliczając m .ędzy zasługam i 
socyalizm u gaiicy isk iego  w ydanie książeczKi z taksam i 
józefińskiem i za  posługi duchow ne, w ydaw anem i w cza­
sie, gdy p ie iuądze  m iały  zupełn ie  inną, jak  dzisiaj w a r­
to ść : w ięc oczyw iście  b ro szu rk a , Dodająca, że  za  cn rzes ; 
naieży się księdzu np. 2 ct. itd ., m usi ch łupa napełnić

Ale gdzie  chodzi o  kośció  
tam  au to ra  o p u szcza ją  wy-

m enaw iścią  d o  księdza, 
ka to lick i i duchow ieństw o , 
sok ie  hasła  hum an itarne .

W r. 18 9 4  o b łu żo n y  zo sta ł „ N a p rz ó d "  k lątw ą 
b iskupów  galicyjskich , k tó rzy  zak linali w iernych „przez 
w nętrznośc i m iło sierdzia  B o żeg o "  (II s tr . 115) —  ch y b a  
to  złośliw e k o rzy s tan ie  z  om yłk i d rukarsk ie j, b u  zdanie 
to  iest n iezrozum iałe  i w piśm ie b isk u p ó w  m ieścić  się 
n i e ^ o g ł o .

Socyaliśc i nie dopuścili do  eKScesów antysem ickich  
w 98  r., s tan o w iąc  w danym  w ypadku s tra ż  bezp ieczeń- 
stw? pub licznego . Je s t to  jedyne m iejsce w Książce, 
gdzie m ów i się o  p o rząd k u  publicznym z uznaniem je ­
g o  po trzeb y .

D alej autor Dodnosi (str. 143). że „p o lsk a  kuituia  
,e s t bądź co  bądź w yzszą od kultury żargonow ej". T o 
„bądź co  bądź" jest nadzwyczajnie chaiakterysty- j 
czne. i

Co do  p ro g ram u  ag ra rn e g o  „ N a p rz o d u " , au to r)  
uznaje  po stu la ty  zn iesien ia  w szelkich p o u a tk ó w , specyal- 
nie d o m o w o -k laso w eg o  i g ru n to w eg o  jako  ob liczone 
ad cao tan d am  benevo len tiam . D oD .ero d r. W ład y s ław  
G um piow icz  w y p raco w ał p ro jek t re io rm y  ag ra rn e j p o d  
hasłem  „z iem ia  d la  c h io p ó w ". Z  p ro g ram em  tym  w 
stąp ił na w iosnę  1 9 0 6 , a „P ra w o  L udu" z 10 sierD oij' 
19 0 o  p rzyn io sło  szczegó ły  te g o  p ro jek tu .

T re śc ią  jego  jes t p rzym usow e wywłaszczeni< 
w szystk ich  p ryw atnych  posiad ło śc i ziem skich  powyżejj 
8 0  h ek ta ró w  w G alicyi z  odszk o d o w an iem  w rencie, 
pastw isk a  o d d an e  b ędą  w w ieczystą  d z ierżaw ę gm inom , 
lasy i w oay  p o zo s tan ą  p o a  bezpośredn im  zarząuerr. W y­
działu k ra jo w eg o , p o la  i łąki zo s tan ą  podzie lone  na 
działki i o d d an e  w 5 0 -le tn ią  dz ie rżaw ę ‘'b e z io lu y m  lub 
m ało ro lnym .

A jak  się  m a rzecz z patryo tyzrrtem  Feldm ana 
N a szeregu  w ieców , odby tych  przez D uszyńsk iego  w II 
s to p acz ie  1 903 , ucnw aiono  w szędzie ró lw nobrzm iącą n 
z o lu c y ę : /

„W  sp raw ie  w yodrębn ien ia  G aiicy i o św iadcza  zgro­
m adzenie , że dążyć  będzie  d o  n aro d o w ej niepodległość 
polsk iej, obięiej zabo rem  a u s try a c k ir i, u z n a ją c  r ć w n
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z „K uryera  L w o w sk ieg o ", k tó ry  n aw et rozm iłow ał się 
z tego  pow odu  w p o litv ce„D zien n ik a  P o z n a ń sk ie g o " . O to  

W sp o m n ia n y  „D ziennik  K u ja w s k iw z y w a ją c  to w arzy stw a  
soko le  do  n ieposłuchu  w obec uchw ał sw ych  w ładz, 
m otyw uje ten  n ieo b /w a te isk i k rok  tern, iź to  „ in tryga  
żydow sK a, idąca  d o  P o zn an ia  p rzez  S o k o łó w  z G alicy i, 
tej now ej P a les ty n y  po lsk ie j" .

I ci „ s ta tv śc i“ w szyscy  pchnąćby  chcieli so k o l­
stw o  po lsk ie  z zab o ru  p ru sk ieg o  na czczą  antyniem ie- 
cką d em o n s trac y ę  do  P rag i, z k tó re j k o rzyść  naszym  
kosztem  odn ieść  m o g ą  jedynie  C zesi —  b o  m ądrzy  ■ -  
w tedy , gdy rząd  prusk i uznaw szy  to w arzy s tw a  S oko le  
za tow arzy s tw a  po lityczne, śc iga  je karn ie  z  pow odu 
w ycieczki za m iasto , a  cz łonków  ich k a _ze pó łto ra ro - 
cznem  w ięzieniem  za m ow y i „do m n iem an e  stosunk i 
z innym i zw iązkam i1*. Ci sta ty śc i chcą, ab y  d la  m ar­
nych kilku ok rzy k ó w  przeciw  N iem com  dać  sp o so b n o ść  
rządow i p rusk iem u d o  ro zw iązan ia  zw iązku  so k o leg o  
w P oznan iu . O n  ta k  darem nie  czeka  na tę  sp o so b n o ść , 
a  doczekać  się  jej nie m oże, bo  zw iązkow i p rzew odzą  
ludzie p rzezo rn i i p raw dziw ie  m iłu jące ideały  soko le . 
Czyź ci w szyscy zw olennicy  „ożyw czej k ąp ie li"  w  m o­
rzu słow iańsk iem , sk ą d  m a p rzy jść  now a siła  d o  w alki 
i N iem cam i m yślą  pow ażn ie  i uczciw ie ? A już s ta n o ­
w isko  „D zienn ika  Poznańskiego** w tej sp raw ie  pow inni 
sob ie  zap am ię tać  d o b rze  w szyscy  n ap raw d ę  pow ażn ie  
m yślący .

Ó  stanow isku  galicyjskiej p rasy  w całej tej sp ra ­
wie p isze b a rd zo  trafn ie  „P rzew o d n ik  gimnastyczny** 
z czerw ca.

„N iek tó re  dzienniki poK kie  uznały  za w łaściw e, 
nie p rzypuszcając  naw et, jak b a rd zo  przyczyn ia ją  się  do  
zam ę tu  w naszych  T o w arzy stw ach  soko lich , og ło s ić  
uchw ałę W ydziału  Z w iązku  soKOlego w sp raw ie  w strzy ­
m ania się  so k o ls tw a  po lsk iego  od  czynnego  udziału 
w Z locie  p rask im , jak o  pójście  w  służbę  lednego  ze 
s tronn ic tw , jak o  rob ien ie  po lityk i.

N ie chcem y podnosić , a>e w raz ie  p o trzeb y  u d o ­
w odnim y, że  m iędzy  tym i dzienn ikam i znajdu ją  się i ta ­
kie, k tó re  n iedaw no , b o  w roku  1 9 0 1 , nie szczędziły  
Z w iązkow i soko lem u  c ie rp k ich  w ym ów ek , że  w Z lo ­
cie p rask im , u rządzonym  w r. 1901 w ziął czynny udział. 
W ym ów ki te  s treszcza ły  się  nie w czem  innem . jak w ła­
śnie w zarzucie , że  w yjazdem  sw ym  do  P rag i rofc.ło 
so k o lstw o  polsk>e —  p o li ty k ę !

T ru d n o  za is te  z rozum ieć , d laczego  w y,azd do 
P rag i w  roku . 1 9 0 1 i w strzym an ie  się  od  czynnego  
udziału w Z locie  r. 19 0 7  o zn acza  się  tern sam em  m ia­
nem  —  ro b o tą  po lityczną . I do p raw d y , ciężkiem  b y ło ­
by po łożen ie  r ie ty lk o  Z w iązku  so k o leg o , a le  k ażd eg o  
w ogó le  po lsk iego  to w arzy s tw a  ideow ego , gdyby  w p o ­
w odzi sprzecznych  poglądów  dziennikarsk ich  p rzysz ło  m u 
szukać  d ro g o w sk azu  sw eg o  p o stęp o w an ia , a  w zględnie  
należytej jeg o  oceny

N ależa łoby  przecież uprzy tom nić  sob ie , że w sk ła ­
dzie W ydziału Z w iązku so k o leg o , tak  sam o , jak  w ło ­
nie ty lu  tow arzystw  soko lich , znajdu ją  się m ężow ie 
rozm aitych  zap a try w ań  politycznych , a  n ie trudno  będzie 
uczuć bezpodstaw ność insynuacyi, jaKoby tenże W ydział, 
uchw alając p raw ie  jednom yśln ie  w strzym an ie  się  od 
'czynnego udziału  w tegorocznym  zlocie  p rask im , m ógł
1 1 m i i — m m — u— — ni i nr—i ■> mammm i w  ■ im m b p m w ł

cześn ie  n a ro d o w e  p raw o  do  n iepod leg łośc i w szystk ich  
„narodów  w p ań stw ie" , P a try o ty zm  F eldm ana, k tó ry  ze 
zdaniem  tern się so lidaryzu je , je s t w ięc b ez  zarzu tu , on 
nie ty lko  p ragn ie  p aństw a  po lsk iego  h is to rycznego  i n ie­
pod leg łości Dolskiej, on  naw et p ragn ie  p aństw a  polsko- 
galicy jsk iego  w gran icach  narodow ośc iow ych  i p ań stw o ­
w ych, w ięc zapew ne z w yłączeniem  czysto  rusk ich  p o ­
w iatów , k tó re  m iałyby  u tw orzyć  odrębn*  państw o  u k ra ­

iń s k ie ,  a z do łączeniem  polskiej części S lązka .
H asło  konso lidacy i narodow ei, g łoszone przez  s tro n ­

nictw o naro d o w o -d em o k ra ty czn e , o k reś la  p . F.„ jak o  „ fa ł­
szyw e i n iem ożliw e d o  rea lizacy i, o  ile każe zam ykać 
oczy  na an tagon izm y  spo łeczne  i cyw ilizacyjne i chce 
ich p rzepaśc i zapełn ić  o fiaram i kosztem  idei p o stęp u  i 
w ym iaru spraw ied liw ości społecznej. W iadom o  każdem u, 
k to  zna  p racę  narodow e" d em okracy i gdziekolw iek , a 
tak że  i w G aiicy i, że  te g o  rodzaju  za rzu t jest p ro s tą  
p o t w arzą .

A le p. W iihelm  F eldm an idzie dalej.
N acyonalizm  w edle n iegu , to  jest „pow ró* d o  b a r­

barzy ń s tw a  hord  p ierw otnych , rzucaiącycn  się na obcych  
d la tego , że  obcy  i padających  w p roch  p rzed  fetyszem , 
dziełem  rą k  w łasnych b ez  udziału m ózgów " (s tr. 180).

C o  sob ie  pod  tym  pięknie b rzm iącym  ira z ts e m  
w łaściw ie au to r pom yśla ł, to  jes t jego  ta jem nicą, V/ k a ż ­
dym  razie  o  s tro n ę  p rzed tem , uznaw ał hasło  kon so  ‘da- 
cyi narodow ej za  słuszne, „ o  ile łączy sp o łeczeństw o  
przeciw  w spólnem u w rogow i zew n ę trzn em u ", tum acząc 
ten  p iękny frazes na język w szystk im  zrozum iały , nale­
ża łoby  sądzić , że  spo łeczeństw o  po lsk ie  m a p raw o  k o n ­
so lidow ać się  p rzeciw ko  w szystk im  nie P o lak o m , więc 
przeciw  N iem com , R osyanom  R usinom , syon istom  i w o ­
gó le  żydom  n iedosta teczn ie  zasym ilow anym , a  tak że  i 
przeciw  socya lis iom  m iędzynarodow ym .

Ale cóż, k iedy o s tro n ę  dalej tw ierdzi p p eld- 
m an , że „by łoby  to  p ow ro tem  do  b a rb a rzy ń stw a  hord  
p ierw otnych" ..i że  ta  „słuszna  i p iękna idea k o n so lid a ­
cyi narodow ej jes t dziełem  rąk  w łasnych bez  udziału 
m ó zg u .’’ \

(D n.) VERAX.

pójść w służbę jednego  ze stro n n ic tw  i w drożyć jakąś 
akcyę  po lityczną , k tó rą  sp rzen iew ierzy ł się  kardynalnej 
zasad z ie  sokolej trzym an ia  się zda ła  od polityki.

G dyby  W ydział Z w iązku  uchw ałą tą  naruszy ł 
rzeczyw iście  tę  zasadę , by łby  n iezaw odnie sp o tk a ł się 
ze s tro n y  1 ow arzystw  sokolich  z ośw iadczen iam i, z Któ- 
rem i byłby m usiał liczyć się pow ażn ie . A le o św iad ­
czeń tak ich  nie by ło , p rzeciw nie, s ą  inne, k ió re  p ochw a­
lają  tę  uchw alę.

G łosy , k tó re  ją  a taku ją , n ie pochodzą, nie m o g ą  
pochodzić  od  so k o lstw a , b o  są  m iędzy mm i i tak ie , 
k tó re  zd rad za ją  o czyw istą  n iezna jom ość jeg o  zasad  i 
ustro ju . C zego  te  głosy p rag n ą , do  jak iego  celu w ła­
ściw ie d ążą , z rozum ieć  nie ł a t w o ; to  jedno  nie da  
się  zap rzeczyć, że  w łon ie  so k o ls tw a  w yw ołały  sku ­
tek  w ręcz  odm ienny  o d  zam ierzonego . P rag n ę ły  w y­
kazać , że so k o ls tw o  w b rew  sw oim  zasad o m  rzuciło  
się  do  po litykow am a, a  w yrobiły  w soko lstw ie  nie d a ­
jącą  się  o ba lić  op in ię , że  p ra g n ą  w łaśnie w ciągnąć  je 
w w ir p o lity k i" .

.^Dane ze  

z n a k o m i­
tości
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Iiowe apteki a przeszkody w ich otwarciu,
O trzym ujem y ze sfer fachow ych p ism o, p o ­

ru sza jące  ży w o tn ą  d la  n aszeg o  m ia s ia  k w e s ty ę :

N o w a , od  10  s tyczn ia  1 9 0 7  o b o w iązu jącą  u staw a 
ap te k a rsk a  z dn ia  18 g rudn ia  1 9 0 ó  D z. u. p. N r. 5 
z  r. 1907  stan o w i w § 7 1 , iż now ych ap tek  rea lnych  
tw orzyć m e w oino  i o a tą d  p row adzen ie  publicznej 
ap tek i jes t dozw o lone jedyn ie  na pod staw ie  o trzym anej 
koncesy i.

U staw a tak a  o d p o w iad a  is to tnej po trzeb ie , gdyż 
znaczny w zro st ludności w ogó le , a  w m iastach  w szcze ­
gó le , d om aga  się  u tw orzen ia  now ych  a p tek , k tó reb y  
należycie  i szy b k o  obsłuży ły  pub liczność, czem u a to li 
dzisie jsza ilość ap tek  sp ro s tać  n ie z a o ła ; o d p o w iad a  
rów nież  duchow i czasu  i po stęp u , k tó re  rad eb y  ulżyć 
w najszerszej m ierze  cierp iącej ludzkości.

N a p rzysz ło ść  za tem  o d p ad n ą  ' rozw lek łe  ro zp isy ­
w ania konku rsów  i rek u rsó w , u staną b łog ie  czasy  p ro - 
tekcy i i skończy  się  m onopo l do tychczasow ych  „k rezu - 
só w “  ap tek a rsk icn  —  now a u staw a  w p ro w ad za  Dowiem 
p ra w o  in ieyatyw y i dopuszcza , iż każuy z m ag istrów  
farm acy i m oże w nieść podan ie  do  nam iestn ic tw a o p o ­
zw olen ie  o tw arc ia  ap tek i w tei m iejscow ości, a  w e 
Lw ow ie i K rakow ie  w tej dzieln icy , gdzie  w arunki na 
to  pozw ala ią , udow adn ia jąc  po trzeb ę  k reow an ia  tam że  
ap tek , z  uw zględnieniem  już istn iejących ap tek .

L w ow scy  m ag istro w ie  farm acy i rozpa trzyw szy  do- 
k ładrne sy tuacyę  uznali za  m ożliw e d la  sw ojej egzysten- 
cyi, a  bez  najm niejszego  u szczerbku  d ia  już istn iejących 
a jitek  p ro s ić  rząd  o pozw olen ie  k reow an ia  p ięciu  no ­
w ych ap te k  w e L w ow ie, a  w sz c z e g ó ln o śc i:

1) P rzy  ul. Ł yczakow sk ie j gó rnej m iędzy św . A n­
tonim  a ul. H ausnera , zgodn ie  z  w nioskiem  : propozy- 
cy ą  sekcyi san itarne j i uchw alą pełnej R ady m iasta  
L w o w a ;

2 ) p rzy  placu Z yblik iew icza u w yloiu  ul. 5>ti yj- 
skiej a  naprzeciw  u liry  Jab łonow sk ich  o k o ło  jednego  k i­
lo m etra  odda len ia  od  najbliższych a p te k ;

3) p rzy  ulicy G ródeck ie j w p o śro d k u  te jże  u w y­
lo tu  ulicy B em a, w zględnie  K aspra  B uczkow sk iego , t ,  j. 
w p o śro d k u  pom iędzy  już istn iejącem i ap tek am i, jednej 
w gó rze  przy  ulicy G ródeck ie j i ro g u  ulicy L eona  Sa- 
p  ehy. a  drngiei u dołu  przy  ul. Kazimierzowskie," o d le ­
głych od  sieb ie  o k o ło  2 k ilo m etró w ;

4 ) p rzy  ulicy Z am arstynow sk ie j p o za  w iaduktem  
ko lejow ym  —  rów nież  p rzesz ło  1 k ilo m etr od leg łośc i 
od  naiDliższej a p te k i,

5) p rzy  u.icy C ykstuskiei u w y lo tu  ulicy K o­
ściuszk i.

Z  te g o  k ró tk ieg o  op isu  każd y  zrozum ie  i p rz y ­
zna, że  tru d n o  by ło  być bardziej lo jalnym  i że m ag i­
s trow ie  farm acyi, p ro sząc  n arrrestn ic tw o  o  k reow an ie  
w tych dzielnicach now ych ap tek , m ieli n iety lko  w łasne 
d o b ro  na  w zględzie, lecz i d o b ro  publiczności, k tó ra  
ob ecn ie  d o  znacznie od  sieb ie  o d d a lonych  ap tek  z n a ­
rażen iem  życia  ch o reg o  w skutek s tra ty  czasu  —  po  le­
ki p osy łać  m usi —  prosili w ięc o  o tw arc ie  now ych 
aptek jedynie tam , gdz ie  teg o  rzeczyw is ta  p o trzeb a  w y­
m aga i gdzie  now e ap tek i z pow odu  w ielkich od leg łośc i 
bez uszczerbku  w dochouach  dla już istn iejących ap tek  
k reow ane  być w inny.

C óż się a to li dzieje ? O to  w szysc; jak  gdyby  k a r­
te lem  zw iązani do tychczasow i panow ie w łaściciele —  m o­
nopoliści ap tek  lw ow skich —  postanow ili jak jeden m ąż 
w nieść p ro te s t przeciw  k reow an iu  now ych ap tek  w 
dzieln icach w yżej op isanycn  w rzekom o  ze w zględu na 
sw ej zag ro żo n y  b y t i u szczerbek  w -d o ch o d ach .

Czy tak i postępek  by ł w łaściw y —  p ozostaw iam y  
osądzen iu  każdego  b ez stro n n eg o  —  b o  przeciw  kom u 
w ystąp ili ta k  w ro g o  do tychczasow i w łaśc ic ie le  ap tek  —  
toż przeciv tym  w łasnym  ko leg o m , k tó rzy  ca łe  sw uje 
życie  i m ło d o ść  d la  d o b ra  i na usługi tychże panów  
m on o p o lis tó w  straw ili, p rzyczyn ia jąc  się  c iężką p racą  d o  
ich zn ak o m iteg o  d o b ro b y tu  ? —  C zyż ta k  naiez.y po j­
m ow ać ko leżeństw o , a żeb y  osiw iałym  w zaw odzie  k o ­
leg o m , chcącym  po  3 b -tu  kilku letniej p racy  choćby  na 
s ta re  la ta  zapew nić so b ie  i sw ojej ro az in ie  b y t i dob ić  
się nareszcie  sam o istn o śc i —  m ogli ko ledzy  zaw odow i 
staw iać  p rzeszkoay  -  zam ia s t p rzy jść  im z pom ocą .

C iekaw a rzecz, —  co  na to  pow iedzą  pow ołane  
* d o  te g o  czynniki, a w pierw szym  rzęd z ie gm ina m .asta

s ą  d o  n a b y c ia

L w ow a, k tó ra  z  ustaw y m a decydujący g ło s w tej sp ra ­
w ie ; —  co pow ie k ra jo w a R ada zd row ia  i pan  fizyk 
m iejski, k tó rzy  w iedzą d o b ize , że  Lw ów  należy a o  rzędu  
m iast o  najw yższym  p rocencie  śm ierte lność ., —  co 
w reszcie  pow ie sam a pub liczność m iasta  L w ow a jako 
b ezp o śred n io  w tern in te reso w an a  i czy zab ie rze  g łos 
w tej sp raw ie?

Z Pamiętników rewolucyonisty 
rosyjskiego.

(Ciąg dalszy.)
M yśl o  tem  najbardziej u d ręcza ło  dusze n ieszczę­

śliw ych kob ie t N ajw ięcej c ierp ia ła  z te g o  pow odu N a ­
dzieja S ig ida, jak o  o s ta tn ia  z p rzypy łycn  B yła to  m toda, 
sym patyczna  k o b ie ta , g łęb o k o  uczuciow a i w rażliw a na 
w szelkie d o b ro  i p iękno . U w ielbiała rodziców  sw oich, 
m ieszkaiącycli w T ag an ro g u . P rzed  zam ażpó jśc iem  była  
nauczycie lką , o d d an ą  ca łą  duszą  o św iacie  luau . W  rucnu 
rew olucy jnym  nie b ra ła  bezp o śred n ieg o  udziału , zo sta ła  
jednak  sk azan ą  na ośm  la t ciężkich ro b ó t, z  te g o  D o ­

w odu, iż w m ieszkaniu , w  k tó re rr  m ieszkała  z  m ężem , 
znalez iono  bom by  i ta jną  d rukarn ię . M ąż jej skazany  
był na dożyw otn ie  ciężkie ro b o ty , zm arł jednak  w d ro ­
dze na S achalin . L os d o św .ad cza ł n ieszczęśliw ą kob ie tę  
z niesłycnanem  okrucieństw em . S k azan a  bez  w iny, s t r a ­
ciła  m ęża, k tó reg o  ub ó stw ia ła , w końcu m usia ła  być 
św iadk iem  ok ropnej tragedy i.

Ją  to  p rzedew szystk iem  w ypełn iało  nieznośnem  
cierp ien iem  g w ałtow ne  zerw an ie  stosunków  z o sobam i 
d ro g ie m i; m yśl o  m atce  i s io strach , o db ie ra jących  z po­
w ro tem  w łasne listy , d o p ro w ad za ła  ią do  praw dziw ej 
rozpaczy .

A ra tunku  nie b y ło !
Już  ro k  caty  m inął od chwili po rw an ia  K ow ale­

w skiej, a  M asiukow  w ciąż był na stanow isku  k o m en ­
d an ta . N ieszczęsne ko b ie ty  były  skazane  na za tracen ie , 
czuły że nie zn io są  dłużej teg o  m ęczeństw a, p o s ta n o ­
w iły więc skończyć z tem  w szystk iem  za jakąkolw iek  
b ąd ź  cenę, po  n a raaz ie  zdecydow ały  się  po  raz  drugi 
na  m ękę  g łodow ą.

—  C óż zyskam y tą  d ro g ą  ?—  zap y ta ła  sieb ie  b ie­
dna S ig ida. — Rząd jes t zd ecydow any  nie ustępow ać , 
p ro te s t g łodow y nie do p n ie  celu, ow szem  pociągn ie  za 
so b ą  o fia rę  bezuży teczną . Lepiej w ięc będzie  gdy  ja  się 
pośw ięcę . Z resz tą  n iepodobna  dluzej tak  is tn ieć... ,

I S ig ida p o stanow iła  ocalić tow arzyszk i sw oje.
(N astęp u ję  op is , jak  z ro zp aczo n a  S ig ida , z ażą ­

daw szy  w idzenia się z k o m endan tem , sp o liczk o w ala  go , 
o  czem  n a ty ch m ias t sam a  pow iadom iła  w ładzę w yzszą, 
w  nadziei, iż shańb iony  dyg n ita rz  zo stan ie , tym  razem  
p rze tran z lo k o w an y . N ic to  jednak nie pom ogło  i n iesz­
częśliw a pośw ięciła  się nadarem nie).

‘.. .„ do SDoliczkowaniu kom endanta przez S ig .dę  
nieszczęśliw e kobiety rozpoczęty na now o „protest g ło ­
dow y" trzeci z rzędu i najokropniejszy

N ieug ię te  w sw ojem  s tra szn iem  postanow ien iu , z 
zełaznym  upo rem  trw ały  w zam iarze  w ydalen ia  z K ary  
M asiukow a, choćby  za cenę w łasnego  życia . T ym  ra ­
zem  przez  szesnaśc ie  dni nie d o ty k a ły  jedzen ia . S igi- 
a a , jak  później op o w iad an o , w y trw ała  d w ad z ieśc iaaw - 
dni I

L ekarz w ięziecny o św iadczy ł, że nie ręczy  za  ick  
życie , gu b ern a to r w ięc p rzy s ła ł rozkaz  żyw ienia 
ich sz tuczn ie . N iew iem  czy lekarz  usłucha*. K rążyły  p o ­
tem  p o g ło sk i, że  pom iędzy  nim  a K ow alew ską  zasz ła  
w tym  czasie  p rzy k ra  scena . R az gdy  w szed ł do  jej 
celi w  chwili k iedy zupełn ie  w y czerp an a  drugodniow ym  
p o stem , spoczyw ała  na  łóżku , K o w alew ska  sąd ząc , że 
lekarz  m a zam iar p rzem o cą  ją żyw ić, sp o liczkow ała  go. 
D o k to r , czrow iek se rca , p rzek o n a ł ją , że jest w b łędzie 
że  nie m yślał w cale  s to so w ać  d o  niej siły , w ów czas 
p rzep ro siła  go . O p o w iad a ł później znajom ym , że nie 
w idział w życiu  sw ojem  ko b ie t tak  n iez łom nego  cnrak- 
te ru , tak  w ysokiej in tengencyi i kultury .

W łaśn ie  w ty m  czasie doszły  n as w ieści o  tem , 
że z rozkazu  g en era ł-g u b ern a to ra  S ig ida  z o s ta ła  p o d d an a  
k arze  cielesnej, za  po liczek  w ym ierzony  w sw oim  czasie  
kom endan tow i. N ie  chcieliśm y d aw ać  tem u w iary , gdyż 
w  całej h is to ry i ruchu  rew o lucy jnego  nie by ło  przyk ładu  
p o d o b n e g o  u k ar am a kob ie ty  ; z m ężczyzn ieden ty lko  
B og o liu b o w , skazany  za d em o n s ira c y e  na  p lacu  K azań ­
skim  w P e te rsb u rg u  (1 8 7 6  r .)  na 15 la t ro b ó t ciężkich, 
by i p o ddany  tej ok ru tnej k a -ze . O d  czasu  uniew innienia 
p rzez  sąd  p rzysięg łych  W iery  Z aznlicz, k tó ra  s trze la ła  
do  d y rek to ra  policyi pe te rsb u rsk ie j, T rep o w a , w  o k res ie  
o sta tn ich  dw unastu  la t nie s ta ra n o  się w cale w znow ić 
p raw a  s to so w an ia  k ary  cielesnej d o  p rzes tępców  po li­
tycznych . D o ść  częs to  były w ydaw ane w yroki, szcze 
gólniej z pow odu  zam iaru  ucieczk i, skazu jące  na rózg i, 
n igdy jednak  nie były w ykonyw ane, o d daw ano  bow iem  
p ie rw szeń stw o  przed łużen iu  czasu  zam knięcia . T em  b a r ­
dziej w ięc by ło  to  n iep raw d o p o d o b n e , iż cnciano  za ■ 
s to so w ać  ten  śro d ek  haniebny  do  kob ie ty .

Z drugiej zaś s tro n y , św ieżo  dokonany  na b ez ­
bronnych , słynny m ord  w Irkucku, pozw ala ł obaw iać  
się, że  rząd  „cara-D oko ioćaw cy“ m e zaw aha się  p rzed  
żadnem  b arbarzyństw em

R ozpoczęły  się d la  nas dni stra szn e . N iep ew n o ść  
jednak trw ała  k ró tk o . W  po czą tku  lis topada  dow ied z ie ­
liśm y się, że ok ru tn a  k a ra  zo s ta ła  w ym ierzona n ieszczę­
śliw ej kobiecie . N iep o d o b n a  op isać  s tanu  duszy  naszei. 
O g a rn ę li^  nn=> bo lesne  rozdrażn ien ie , sza lone , ponure
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myśli krąży ły  w głow ie, czynfiiśm y nad ludzk ie  w ysiłki, 
_oy ukryć Durzę dusz naszj ch p rzed  żan d arm am i, k tó ­
rzy m ogliby w paść na tro p  naszego  postanow ien iu .

W krótce o trzym aliśm y w iadom ość, \ ż e  S ig ida 
zm arła  na tychm iast w sku tek  o trzym anych  kijów ; n ie­
którzy  u trzym yw ali przeciw nie, że się  o tru ła . W tym  
samy m czasie dow iedzie liśm y się, że K ałuźnaja , K o w a­
le w sk a ^  i S m irn ickaja  tak że  się  o tru ły  i zm arły  w szp i­
talu  w ięziennym .

Z aledw ie do sz ła  nas ta  w iadom ość p rze raża jąca , 
w ielu z pośród  nas postan o w iło  sk rycie , bez jak ichko l- 
w iekbądź uprzednich  n a rad , póiść za przyk ładem  tycn 
nieszczęśliw ych.

N a trzydziestu  dziew ięciu, siedem nastu  D ostanow iło 
o d eb rać  sob ie  życie . W dniu oznaczonym , g ay  się UKoń- 
c y l  w ieczorny p rzeg łąa  w ięźn iów , w t. zw . kam erze  
„JaK utów “ , gdzie się  znajdow ał boD ochow , K ałużnyj i 
w ększość  tych, co  pow zięli n ieodw oła lne  postan o w ien ie  
sam obó jstw a , d a ł się słyszeć  śp iew  chóralny . B ył to  
znak d la  w szystk ich . Z aledw ie  p rzeb rzm ia ł, „m o ritu ri"  
zaczęli żegnać  się z to w a rzyszam i, p oczem  każdy  w ziąi 
truciznę ze  s to łu  i w ypił ją. W kró tce  w ystąp iły  ob jaw y  
z a tr u c ia : w ym ioty , bó l g łow y , o m d la ło ść  ca łego  ciała. 
N iek tórzy  rzucali się na lóżtca, w p rzek o n an iu , iż nie 
w staną z nich w ięcej.

T o w arzy szo m , k tó rzy  zażyli truc iznę  nie danem  
było  jednakże doDiąć sw ego  celu. O p ium  było zepsu te  
i me m iało  p o żąd an eg o  sku tku . N ieszczęśliw i ooudzili 
się nad ranem , m io tan i strasz liw ym i bo lam i. W iększość 
jeanak , pom im o n iepow odzen ia , trw a ła  w zam iarze  o d e ­
bran ia  soDie życ ia  i p o stanow iła  zażyć truciznę sku tecz­
niejszą —  m orfinę. T rzech  ty lko  zan iechało  śm ierci d o ­
brow olnej. N o cy  następnej pow tó rzy ły  się  sceny  p o że ­
gnania.

N erw y pa trzący ch  na te  ka tusze  z o s ta ły  te ra z  o 
wiele okru tn iej w strząśn ię te  niż w ieczoru  poprzedn iego .

K oniec końcem , gdy  s tra c o n o  w szelką nadzie ie 
z łam an ia tych  n ieugiętych w oii i w iaziano , że  n ieszczęsne 
kob iety  zna,dują się  już nad b rzeg iem  m ogiły , w yższe 
w ładze zgodziły  się na kom p ro m is i n ie  chcąc  daw ać 
pow odu d o  m ów ien ia, że u stąp io n o  pod  nacisk iem  g ło ­
dzących  się, g u b e rn a to r zadecydew ał, iż o d tąd  S ig ida, 
N ow alew skaja . Sm irn ickaja  i K ałużnaia  n ie  b ęd ą  poddane 
w ładzy M asiukow a, ty lko  g łów nej adm in is tracy i w ięzien­
nej, sku tk iem  czego  zostary  p rzen iesione  do  w ięzienia 
dla p rzestępców  zw yczajnych. T o w arzy szk i nasze o św iad ­
czy ło , iż są  z ad o w o lo n e  z  postanow ien ia  teg o  i p rze r­
wały posty , N ieste ty  ! m ęczeństw o  nieszczęśliw ych na tern 
się  nie skończy ło . W kró tce  m iały  p rzy jść  d la  nich 
o w iele go rsze  cierp ien ia .

(D o k . nast.)

Z® św ia ta .
Biilow -Zagłoba zdobyw a sz tandar Eulenburgdw . — Rola 
H ardena. — T ęsk n o ta  za... opere tką . — Nowa opera 

M essag tra . — Tunel podm orsk i z Am eryki do Syberyi.

K to  nie pam ię ta  cudow nej w sw ym  pate tycznym  
k o n rz m ie  sceny  sienk iew iczow skiej, iak to  Z ag ło b a  „zd o ­
był sztandar'*  ? O w o ż  scena  ta  m a w sob ie  coś n ie­
śm ie rte ln eg o , coś w szech iudzk iego , jak  ro zm aite  epizo  
Jy , o d n o szące  się d o  szek sp iro w sk ieg o  F a ls ta fia , jak 
D o n k iszo ta  w alka  z w ia trakam i lub z m aryone tkam i, 
jak d ickensow sk i ep izod  z „K lubu P ickw icka"  o poecie  
S n o d g rassie , k tó ry  upiw szy się , p o w ia d a , że  „w szy s tk ie ­
mu ten  ło so ś  w in ien" , ło so ś , ą  nie w ódka, p iw o i w i 
no. C o cnw ila, od życia codziennego  aż do  w ażnych
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)

R ojeń i m arzeń  
N itk ę  pajęczą

Z ak lę łam  w róży pęk,
P rzed  krzak iem  życia 
A nioły  k lęczą,

S trzeże  go  duszy lęk.

je s ie ń ... w net deszczu 
S trug i rozdźw ięczą

1 w stanie w ichru jęk , '
N o ce  tak  drugie,
W ichry tak  jęczą ,

0  jak  mi strach  i lęk !

G dy  k rzak  przekw itn ie  
W ro s  s tro jny  tęcze

1 zeschn ie  róży jyęk,
P rz e rw ą  się  życia 
N ic ie  pajęcze

1 skona pieśni dźw ięk.

T yle  b y ło  w p iosence  dziew czyny se rd eczn eg o  
um iłow ania, ta k i czar sp ływ ał z tych stów  p ros tych  i

8 j|  n a j n o w s z e

zdarzeń  politycznych , po w ta rza  się sy tu acy a  i p sycho lo ­
gia Z ag ło b y , „zdo b y w ająceg o  sz ta n d a r11.

Szczególn ie  obecnem u kancle rzow i niem ieckiem u 
ks. b u low ow i udają  się b a rd zo  tak ie  sy tu a c y e : odnosi 
zw ycięstw o  po zw ycięstw ie, k tó rem  sam  z D ew nością 
najbardziej jes t zdum iony . P rzy  w yborach  m ierzy ł w 
cen trum  i P o laków , a d o sta ł pod  nogi socya lis tów , a 
te raz  znana skandaliczna a fera  k l ik i , czy raczej „k am a­
ry lli11 eu lenburgow sk iej pozbaw iła  g o  najn iebezpieczn iej­
szych w rogów , k tó rzy  już-już, zdaw ało  się, po tra fią  go  
obalić .

S am a  ta  a fe ra  po zo sta je  c iąg le  n iejasną: nikt w ła­
ściw ie d o tąd  nie w ie, o  co  w niej chodziło  —  w n a ­
głym  a n iespodziew anym  upadku  i n iełasce w yDrańców  
cesa rza  W ilhelm a k sięc ia  F ilipa E u lenberga  i jeg o  p rzy ­
jac ió ł i p ro teg o w an y ch : ko m en d an ta  B erlina hr. K unona 
M oltkego , hr. H ohenaua  i innych. P rzedew szystk iem  
rzecz się c iągnie za  dh igo , aby  m ożna ob jąć  w szystk ie  
jej szczegó ły . A le s ięg a jąc  ty lko  d o  ooczątku  a rtyku łów  
w hardenow sK iej „Z ukun ft" , k tó re  ro zp o czę ły  się  je ­
szcze  w c iągu  u b ieg łego  lis topada , n iew iele się  m ożna 
p raw dy  dow iedzieć . H arden  bow iem  w sw oich  a rty k u ­
łach a lb o  pow iedzia ł to , co  w szyscy  o d aaw n a  w iedzieli, 
że  n- p. ks. E u lenbu rg  ob sad z ił w szystk ie  m iejsca w 
najbliższem  o toczen iu  c e s a rz a , a lb o  daw ał ep izody  i 
dyalog i pom iędzy  o so b am i, oznaczonem i bard zo  m gli­
stym i p seudon im am i, a  zaw iera jące  tak ie  zw ro ty  na p o ­
zó r b ez  sensu , jak „H m ! bm !“  ,,A  w ięc już w p ią te k ? "  
,,C zy  ju ż ? “ —  k tó re  ty lko  d la  b a rd z o  w ta jem niczonycn  
m ogły  m ieć zn aczen ie  je k ie ś , a  naw et p o d o b n o ś  d o n io ­
słość .

Jak  o p iew ają  kom en ta rze  te leg ra ficzne , rów nież 
nie b a rd zo  jasne , odg ryw ały  tam  ro lę  ro z m a ite  intrygi 
ro m an so w e , p sy ch o p aty czn e  p o d o b n o ś  sk łonności i n a ­
w et sp iry ty s ty czn e  m an iactw a czy sza lb ie rs tw a . W szystko  
to  jed n ak  razem  w zięte , choć  d rażn i c iekaw ość  publi­
czną , p o s iad a  w is toc ie  w a rto ść  d ru g o rzęd n ą , znaczenie 
ty lko  śro d k a , k tó rym  o p ę ta n o  cesa rza  W ilhelm a i o p a ­
now ano  g o  zupełn ie . Is to tę  rzeczy  s tan o w i pc p ierw sze 
sam  fak t teg o  o p lą ta n ia  i jak da lek o  o n o  dosz'ło, po- 
w tó re  jak ą  ro lę  w ro zp la tan iu  intrygi o d eg ra ł następ ca  
tronu  i jaki p rzy tem  o k aza ł ch a rak te r, po  trzec ie  —  a 
to  już w ięcej ze s tan o w isk a  n a sz e g o  n a ro d o w eg o  —  
jak ą  ro lę  klika eu ien b u tg o w sk a  o d eg ra ła  p rzy  obalen iu  
n astępcy  B ism arka , kanclerza hr. C apriv iego  ?

OVfoż k am ary la  eu lenbu rgow ska . rozm aitym i śro - 
d eczkam i, m niejsza o to  do  jak iego  s to p n ia  sk an d a li­
cznym i, o p an o w ała  tak  bezw zg lędn ie  ce sa rza  W ilhelm a, 
że  n ie ty iko  rząd z iła  w szechw ładnie , choć  n ieof.cyalnk; 
p o lityką  n iem iecką w ew nętrzną  i zew nętrzną , a le  też  p o ­
zw oliła  się w o toczen iu  cesarsk iem  zagn ieździć  szp ie ­
g ostw u , z k tó reg o  p o d o b n o ś b a rd zo  gorliw ie  i D ardzo 
zręczn ie  k o rzy s ta ł pew ien am b a sa d o r o b ceg o  p aństw a 
w B erlin ie...

P rzec ięc ie  tych  nici op in ia  pub liczna  przypisu je  
g łośnem u publicyście H ardenow i, choć rzeczyw iście  jego  
kam p an ia  m iała  za  cei ty iko  rek lam ę o so b is tą , a  a r ty ­
kuły , jeżeli o d eg ra ły  jak ą  ro lę , to  ro lę  kija w obcem  
ręku , m ianow icie  w ręku  następ cy  tro n u . M łodzieniec 
ten , k tó ry , jak  w szystko  w skazuje, m usi o d znaczać  się 
w ielką doza. ch a rak te ru , ze tkną ł się jak o  oficer gw aidy i 
z jednym  z na jenerg iczu ie jszych  członków  kam ary lli, n ie ­
jakim  h r. jan en i L ynarem , a dow iedziaw szy  się  od  k o le ­
gów  w iele n iep o c ies2aiących rzeczy o  nim i o  jego  
w 'spólnikach, sp o w o d o w ał od d a len ie  ze służby hr Lyna 
ra  i rm ał o dw agę  w ręczyć sw em u ab so lu ty styczn ie  u sp o ­
sob ionem u  ojcu, a rtyku ły  H ard en a  i d o d ać  w iele jesz ­
cze innych szczegó łów , k tó rych  tam  nie by ło . I to  s p o ­
w o dow ało  w ybuch miny. s

riiew ym uskanych, że duchy snujące się po  ścieżkach  
p rzystanę ły , a  w s ys.tk.ie kaskady parku  jakgdyby zasłu 
chane w echa pir-.rn, przycichły na chw ilę I w te jże  
sam ej chw ili, jakby w odpow iedzi w' opuszczonej g rocie  
w odnej odezw ał się jęk k ró tk i i ża ło sny  , jak raniący 
g ro t p rzeszy ł c iszę nocną.

To- p rzebudził się m łodzieniec bez rąk , p rzyb ity  
do  kam iennej ściany. O p iekunka róż  usłyszaw szy  ten 
jęk rozpaczy , podn iosła  g łow ę i poczęła  w słuchiw ać się 
uw ażnie w ciszę nocy. A z ciem nej g ro ty  odezw ał się 
g ło s cichy, p rzyćm iony bó lem , pełen  p a ląceg o  w yrzutu  
i o g rom nej sk a rg i:

W kam iennej, ciem nej g rocie , z bo leści skam ien .a ły  
P rzeży w am , o  n ieszczęsny i o s ta tn ie  dni żyw ota 
P oczę ła  m ię m yśl g reck a  i ludzkich dusz tę sk n o ta , 
W yszedłem  z dłoni m istrza  św iecący , nagi, biały.
A dziś m ię w ięzi m okra , p o ro s ła  m cham i g ro ta ,
Ż em  jest o d  w ody ślizki, spękany  i zm ursza ły ,
P rzez  p ie rś  żelaznym  dru tem  przybito  t.iię d o  skały ,
U s tó p  m ych gniją liście, w b asen ie , pełnym  b ło ta . 
P am ię tam  raz  —  w iatr ję c z a ł—  w patrzy łem  się w ybladły  
W  m iesiąca  k rą g  zielony , jak  o k o  w m głach  ro zw arte , 
G dy  z hukiem  (o  n ieszczęśc ie !) ram iona  m i odpad ły . 
I o d tąd  konam  w iecznie, w pow olnej, długiej m ęce .
O  ciało  m e, w ilgocią  i p ieśn ią  g ro ty  zża rte  1 
O  ręce  m oje, b iedne i zd ru zg o tan e  r ę c e ! 1

A po tem  um ilkło  w szystko , lecz czujne ucno  dziew ­
czyny d o sły sza ło  p rzy tłum ione w estchnien ie  i cichy, d e ­
likatny  plusk, jakgdyby  jak ieś ciężkie k ro p le  sp łynęły  na  
pow ierzchnię  w odną. Z e iw a ła  się w ięc i p o b ieg ła  zw in ­
na i lekka w s tro n ę  jęczącej g ro ty , łam .ąc  traw y  i p rz e ­
ciskając się p rzez  k rzak i. D oszed łszy  do  te g o  m iejsca, 
gdzie  w białej, spękanej skale  czern iał o tw ó r g ro ty , po-

N astęp ca  tro n u , na js ta rszy , a  n ielubiany p rz e / 
cesarza  syn le g o , jak się zdaie , je s t o sobn ik iem  z dru- ^  
g iego  typu m o/iarcnOw , z dom u H onenzo lle rnów , mia 
now icie z typu  sw ego  dziadka F -y d ery k a , k tó ry , jak 
w iadom o  rządził za iedw o  k ilka m iesięcy, ta k  sam o , jak 
obecny  cesarz  p rzed staw ia  typ  p ierw szy, w ilhelm ow sk., 
odziedz iczony  podobn ie  po  sw oim  znów  dziadku W ilhel­
m ie I. 1 s tąd  pochodzi p ra w d o p o d o b n e , że n astępca  
tronu  nie cieszy się m iłośc ią  o jca, k tó ry  znów  catem  
sercem  się zw raca  do  w iernej swej kopii pod w zględem  
ch arak te ru  i u sposob ien ia , m ianow icie  d o  d rug ieg o  z rz ę ­
du sw ego  syna. S p raw a lednak  E u lenbu rgów  pokazaia , 
iż n astępca  tronu  m a d o ść  ch a rak te ru  i en e rg ii, aby 
w yw rzeć decydujący wDływ, m im o n aw et pew nej a tm o ­
sfery , jakby  n iełask i, k tó ra  go  o tacza .

Już pow iedzie liśm y, że k am ary lla  eu lenburgow ska 
w yw arła  w pływ  — pow iedzm y od razu  fa ta lny  w pływ  
—  na losy  sp raw y  polskiej. W iadom o, że  p c  ustąpieniu  ^ 
B ism arka , hr. C apriyi jak o  kancle rz , w droży ł to , co  n a ­
zw ano  „now ym  K ursem 1* w po lityce  poisKiej P ru s  i N ie. 
m iec. O w o ż  hr. C apriyi pad ł z ręk i, a  raczej z in tryg, 
k s. E u lenbu rga , k tó ry  już, jak o  a m b asad o r niem iecki 
w  W iedniu w y w ie ia ł najfataln iejszy  w pływ  na  tr a k to w a ­
nie sp raw  polsk ich  i w  A ustry i i w N iem czech . O d  nie 
g o  się datu je  trad y cy a  m ieszan ia  się N iem iec w  s p ra ­
w ę innycn państw  o  ile te  sp raw y  d o tyczą  P o laków , od 
n iego  koalicya  w szystk ich  żyw io łów  nam  w rogich , od 
n iego  kam pan ia  oszczerstw  an typo lsk ich , od  n iego  i od 
jeg o  uczn iów , n astępców  a p ro tegow anycn  tw orzen ie  
cyw ersy i n a  naszych  ty łach  w zo rgan izow an iu  n ienaw i­
s tn eg o  nam  ruchu  w śród  R usinów .

W ięc upadek  i k o m p ro m itacy a  kliki eu len b u rg o w ­
skiej m oże i pow inna u nas w yw ołać uczucie g łębokiej 
sa ty sfakcy i, sp o d z iew ać  się  jednak  p o  niej ia k itg o ś  z ła ­
godzen ia  w alki nie m ożem y. P o  p ierw sze bow iem  za ­
sz ła  ona  już za aa lek o , zac ietrzew ien ie  posunęło  się z a ­
n ad to , zby t g łęb o k o  s ięgn ię to  do  naidzikszych instynktów  
duszy  n iem ieckiej, aby  m ożna by ło  te raz  ro zp ę tan e  ży ­
w ioły uciszyć. W reszcie  k ie row n ik iem  polityki n iem ie­
ckiej po zo sta je  Biilową k tó ry  sam  jes t ro ś lin ą  z eulen- 
burgsk iej cieDlarni. P o tem  się z kam ary llą  po różn ił i był 
w o sta tn ich  czasach  celem  jej na jzaw ziętszych  m tryg, 
aż w tej chwiii n iespodzian ie  i bez w łasnej zas łu g 1 w y­
szed ł zw ycięzcą na sp o só b ... Z ag łoby  ze sz tandarem  
A le o s ta tn ia  b itw a jeszcze n ie rozeg rana : żm ija nadep ta - 
na  zw ykła osta tn im  w ysiłkiem  zadaw ać śm ierte lne  ciosy , 
a  w tak im  raz ie  ro la  ks. B iilow a g o to w a  z w szechludz 
k iego  p a te tycznego  kom izm u, p rze jść  d o  bardziej p o ­
sp o liteg o  operetK O w ego.

Z resz tą  og ląd a jąc  sp raw ę także  „od  końca dzien ­
n ik a rsk ieg o 1*, o so b a  H ardena , k tó ry  w szczął k am p an ię  
pub licystyczną p izec iw  kam ary lli, nie m oże w  nas P o la ­
kach  budzić zau fan ia . H arden , w ielbiciel B ism arka  i bi- l
sm arkow sk ie j po lityk i, jest rodzonym  b ra tem  W ittinga, !
by łego  bu rm istrza  m . P o zn an ia , cz łow ieka , g ło szącego  
poiityK ę w yraźn ie  an ty p o lsk ą . O baj nazyw ali się  kiedyś 
W itkow eram i, po tem  jeden  zo s ta ł H ardenem , drug i W it­
kow skim  i p rzez  Dewien czas m iał o ch o tę  zo stać  P o la ­
kiem . P o tem  jednak  zm ienił nazw isko  znow u na bardziej 
rym u jące  z pangerm uńskim i W irtingam i i p rzeszed ł do 
w ro g ieg o  nam  o b o zu . O baj b rac ia  za tem , choć na na 
szej ziem i w ychow ani, obaj ludzie n iepospo litych  z d o l­
ności, znaleźli się  obecn ie  w ob o z ie  naszych  w rogów . 
Rzecz to  charak te ry sty czn a , ze  .iekroć przyjdzie  do  kon­
fliktu in tere ,ów pom iędzy jedynym  n aro d em  zupełnie nie 
an tysem ickim  jak P o lacy , a  icdynym  znów  zd ecy d o w a­
nie an tysem ickim  t. j. N iem cam i, żydzi, naw et polscy,

g rąźonej w m roku , o p a rła  się  w iotk iem i ram ionam i na 
kam iennej b a lu s tradz ie  basenu  i sp o g ląd a jąc  rozszerzo - 
nerfii źrenicam i w ciem ność, zaw o ła ła  c ic h o :

— /A m in o u s ie ! A n tinousie ! T o  ja !  m lv ia ! ...
A z g lęb ' g ro ty  odezw ał się znów  ten sam  jęczą 

cy g lo s :
—  Ave ! Ave carissim a ! !
—  B ądź pozdrow iony  i ty !  Z eidź p ro szę  d o  m nie

z te j ponure j, w ilgotnej jam y ... T u  tak  c iem no ... Bu-
ję s ię ...

W  g ro c ie  zap an o w ała  cisza, a  potem  o  ciem ne 
sklep ien ia  odb iło  się  znów  p a rę  w estchnień  ciężkich i 
bo lesnych  jęków .

—  N ie m ogę ... W ięzi m ię że lazo , stra szn e , bez­
litosne że lazo ... K tóż będzie  dzisiaj, Si Ni o , b łąkać  się 
z to b ą , jak przed laty , w tę  jedyną noc po  o s re b rz o ­
nych m iesiącem  śc ieżkach , k tóż będzie  dziś z to b ą  p rzy ­
p a try w ać  się  uciesznej zabaw ie  am o rk ó w  ?..

A dziew czyna, zdięta litością , p izem o g ła  o baw ę 
i ob rzydzen ie  i trzym ając się  m okrych ścian , sz ła  deli­
ka tn ie  na palcacn  po  kam iennym  brzegu  Dasenu w g łąb  ^
ciem nej g ro ty . A k iedy ręce  jej d o tknę ły  już zim nych  d
członków  m łodzieńca, zeb ra ła  w szystk ie  siły  i ob jąw szy  1  
w iszące  cia ło  delika tn ie  nnękKiemi ram ionam i, usiłow ała I  
zd jąć  je z że laza .. Lecz zaw iod ły  ją siły ... C iało  m ło- !  
dzieńca nie d rgnę ło  naw et, lecz tkw iło  w ciąż w tej sa ­
m ej DOzvcyi. R ęce dziew czyny , te  ręce  litościw e i nio- ^ 
sące  ukojenie, op ad ły  bezsiln ie . W ięc w spierała  się na
palcach i p rzyw arła  d o  zim nych, niby um arłych  u s t m ło ­
dzieńca, a po tem  p ow róc iła  tą  sam a  d ro g ą  na daw ne 
m iejsce i uk ryw ając tw arz  w d łon iach , u siad ła  na  k a ­
m iennej ba .u strad z ie  basenu . J

(C  d. n .). I

S e r y ©  ■ w a o r d ^ l d o  m a l o w a n i a  i 
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sta ją  po b ro n ie  N iem ców  Je s t w tem  jak ieś g łębok ie  
^ n ie p o ro z u m ie n ie , jakiś ry s  trag iczny ...

Z b y t to  sm utny  te m a t pogaw ędk i i lepiej p o w ró ­
cić do  —  o p ere tk i...

T y le  razy  sk azan o  ją  na śm ierć , w reszcie u śm ier­
cono  ją w P aryżu  nap raw dę, p o g rzeb an o  i ledw o to  się 
s ta ło , zaczynają  za  nią tęsknić  O d  lat pa ru  z re p e r tu ­
aru  te a tró w  parysk ich  o p e re tk a  znikła zupełn ie  i P a ry ż  
posm utn ia ł. Z auw ażono , że pa ry sk a  m uzykalność, pio- 
sen k arstw o  pary sk ie , zan ika  w zastrasza jący  sp o só b . 
P ró b o w an o  tem u  zapob iedz  różnym i sztucznym i ś ro d ­
kam i, aż w reszcie  sp o s trzeżo n o  się, że  pow odem  jest 
b rak  o p e re tk i...

T ęsk n o ta  za  o p e re tk ą  ob jaw ia  się  naw et w „naj- 
kom peten in iejszych  sfe rach "  ta k  w yraźnie , że to , co  za 
jej rząd ó w  uw ażało  się za  w adę  o p ery , jej „o p e re tk o - 
w o ść" , dziś podnosi się jak o  za le tę . T ak  się zdarzy ło  
z now ą o p e rą  M essagera , d y rek to ra  od  n iedaw na „O p ery  
kom icznej" , w ystaw ioną  w tym  tea trze .

T y tu ł o p e ry  jest „ F o rtu n io " , tre ść  zaczerpn ię to  
z utw oru M usseta  „C handelie r" , a  au to ram i lib re tta  są  
pp. R o b ert de  F le rs  i C aillavet. K o m p o zy to r nie w anał 
się p rzed w staw ian iem  w o p e rę  kup letów  na w zó r o p e ­
retkow y i to  w łaśnie p o d o o a ło  się pow szeennie  i u tw o ­
row i jego  zapew niło  pow odzen ie  w P ary żu , a  p raw d o ­
podobn ie  zapew ni i poza  P aryżem .

N a o p ere tce  —  n ieste ty , d la  inżynierów  i dzienn i­
karzy —  skończy ła  się sp raw a  budow y tunelu  pod  c ie­
śniną B eringa z A m eryki do Sybe^yi. P e te rsb u rsk a  A gen- 
cya te leg raficzna, k tó ra  zrazu  don iosła  o  za tw ierdzen iu  
pro jek tu , w czoraj w yparła  się  w szystk iego  i o św iadczy­
ła , że  p ro jek t w łaśnie zo s ta ł n ie-zatw ierdzony  przez 
cara  j O sta teczn ie  jedna  i d ruga  w iad o m o ść  m oże być 
p raw dziw ą i jak  się zdaje  jest p raw d z iw ą : zapew ne
car udzielił za tw ie rdzen ia , a le  po tem  pew ne sfery , 
p rzerażone m ożliw ością  poko jo w eg o  najazdu am ery k ań ­
sk iego  na S yberyę , sk łoniły  ca ra  d o  cofnięcia pozw o le­
nia, a  w ycofan ie  się to  p o k ry to  „p o m y łk ą  te le g ra ­
ficzną".

P rzed s ięb io rstw o  to  naieża łoby  d o  trudniejszych 
i kosztow niejszych  niż n iedoszły  tunel pod kanałem  La 
M anche. P rzedew szystk iern  tunel pod  cieśniną B eringa 
m usiałby m ieć d ługości 75  k ilom etrów , a  m orze  w tem  
m iejscu docnodzi m ieiscam . do  g łębokośc i 9 0  m etrów , 
a p rzy tem  tunel pod  La M anche, jak o  łączący  dw a k ra ­
je o  tak  rozw in iętym  p rzem yśle  i handlu  m iał w iększe 
szanse ren tow nośc i...

Jeszcze bardziej ta jem niczy  ch a rak te r pod  w zg lę­
dem  finansow ym  n ada ją  całej sp raw ie  w arunki, jakie 
o fia row ało  rządow i rosy jsk iem u to w arzy stw o  akcyjne 
am erykańsk ie  z p. Loicq de L ooelem  na czele, w za ­
m ian za p raw o  do p ro w ad zen ia  tunelu  do  S ybery i i zbu ­
dow anie dalej kolei aż  d o  K ańska, tj. do  R osyi kolei 
sybery jsk ie j. O w ó ż syn d y k a t am erykańsk i n iety lko 
me żąda ł żadnej gw arancy i dochodów , te g o  już nie m i­
lionow ego, ale m iliardow ego  p rzedsięb io rstw a , ale nad to  
go tow  był dać  ko lon istom  sybery jsk im  p rzejazd  na n o ­
wej kolei n iem al zad arm o , zobow iązyw ał się założyć 
w S ybery i B ank  ag ra rn y , zbudow ać w zdłuż kolei linię 
te leg ra iiczną , także  d o  uży tku  rząd o w eg o  i pod  ko m en ­
dą  rządow ą, zająć przy buuow ach  ro b o tn ik ó w  ty lko  ro ­
syjskich i poczynić  w rosyjsk ich  fab rykach  zam ów ienia 
m ateryału  budow lanego  na 3 0 0  m ilionów  rubli, w reszcie 
po  9 0  la tach  m iało w szystko  przejść  na w łasność  rządu 
ro sy jsk iego  bez odszk o d o w an ia . W zam ian  syn d y k a t 
m iał o trzy m ać  ty lko  uw olnienie od  poda tków  i sw obodę  
ek sp lo a to w an ia  p rzestrzen i na szerokości 12 w io rst, 
czyli mniej w ięcej 12 k ilom ettów  p o  obu s tro n ach  linii 
kolejow ej...

1 p raw d o p o d o b n ie  te  2byt d o b re  w aiunk i w zbu­
dziły n ieufność rządu  rosy jsk iego , tak , jak n ieufność 
ch łopa w zbudza, jeżeli k to ś  zby t ta  no chce mu sp rzed ać  
kaw ałek grunru, na k tó ry  im ał ap e ty t....

ALDOR.

M AŁY F E JL E T O N . 

Earcl Foley:

zap ros iłem  do  s ieb ie  pannę 
o ra z  kilku p rzy jació ł. Rozm o- 
a w ciągu  jej R e rć  rzucił

/  P ew nego w ieczoi u 
V ajbert, jej kuzyna Rene, 
wa toczyła się  żw aw o, 
pytanie.

„K to m oże się  pocnw alić, ze  nigdy w życiu sw o- 
lem me był ani niesprawiedliwym , ani okrutnym ?"

Siedziałem  przy pannie Vaubert, która zadrżała  
na śiow a Renć. B ladość pokryła jej twarz, a  kąty jej 
ust zadrgały boleśnie, jak gdyby do  udpędzeiia  niem i­
łeg o  w spom nienia przesunęła ręką p c  skroni i rzekła 
z cicha, g łosem  p ełm m  żalu: „Tak, to  jest prawda, ja  
sam a, która za łagodną uchodzę, byłam  raz okrutną, 
i iaK okrutną “.

1 nie czekając na m oje zapytanie, opow iedziała mi 
co następuje: „B yło to  na brzegach Norm andy i, gdzie 
przepędzaliśm y lato. M ieszkaliśm y w hoteiu, moja 
matka, ja i Renć. Byłam  w tedy bardzo inłodą i w ie ­
działam ze byłam ładna. T o  czyniło mnie próżną, 
pyszną i śm iałą.

 P om iędzy  gośćm i ho telow ym i, zauw ażyłam  pewne-

go  pana . M iał o k o ło  trzydziestu  la t, by ł piękny i w y­
sok i, rysy  m ial szlachetne i w yraziste . Z  w yglądu 
m ożna było  sądzić , że jes t oficerem . W iedziałam  o nim 
ty lko  ty le, że  mu ob iad  do  pokoju  posy łano , że  zaw sze 
sam o tn ie  się p rzechadzał, w długim  czarnym  oficerskim  
płaszczu zaw ieszonym  na ram ionach .

Z daw ało  się, że w cale znajom ych nie m iał. W szyst­
k o  to  czyniło  g o  d la  m nie dziw nym  i zajm ującym . S p o ­
tykałam  go  nie raz  i p róbow ałam  w sp o só b  natu ralny  
naw iązać  rozm ow ę. O d p o w iad a ł zaledw ie i z w ielką 
pow ściąg liw ością . A le zdaw ało  mi się, że się jeg o  duże 
ciem ne oczy w tedy rozjaśn ia ły . P ew nego  dnia . udając  
roztargn ien ie , upuściłam  rękaw iczkę. Z auw aży ł to , p o ­
znałam  za raz  po  jego  zak łopo tane j m inie, a le  p rzeszed ł 
m im o i nie p o d n ió s ł rękaw iczki.

C d  tej chwili unikał m nie. N a sam  w idok mojej 
o so b y  „w o jak" uciekał.

Mój kuzyn zm iarkow ał ten  m anew r i nie szczędził 
docinków  w zględem  sw eg o  dom niem anego  ryw ala .

Ja  sam a  p ró b o w ałam  w za rt ob ró c ić  zachow anie  
Się oficera , k tó re  sw o ją  d ro g ą  gn iew ało  m nie i o b raża ło .

Domknięta m iłość w łasna n iezad ługo  zm ieniła  się 
w an ty p a ty ę  a  w reszcie  o b ró c iła  się  w uczucie gw ał­
to w n eg o  w strę tu .

P ew n eg o  po ranku  p o  k ró tk ie j sam otnej p rzechadzce  
sp o tk a łam  na d ro d ze  s ta rą  kob ie tę , k tó ra  z trudem  
dźw igała auże  w iązki siana  i suche żo łędz ie . Z nużona, 
p ró b o w ała  rozluźn ić  p asy  pod trzym ujące  c iężar na jej 
p lecach , i upuściła  w szystko  na  ziem ię. Schyliłam  się 
i pom ogłam  jej oo lad o w ać  się  znow u, gdy  n iedaleko  
ujrzałam  oficera , k tó ry  p rzy p a try w ał się  tej scen ie  i nie 
p o m ag a ł nam .

„N ie  rozum iem  jak m ożna tak  być pozbaw ionym  
w szelkiej u p rze jm ośc i"  —  w yrzekłam  g n ie w n ie .—  „N ie ­
s te ty  nie m am  pieniędzy przy  so b ie , niecn pan  będzie  
tak  łaskaw  i b ednej kob iec ie  da  d ro b n ą  ja łm użnę" .

Sposępn ia ł. M yślałam , że m a zam iar się w ytłu ­
m aczyć, a le snać nie uw ażał te g o  za po trzeb n e  Z ac i­
snął u sta  i odszed ł, nic nie da jąc  mojej p ro tegow anej 
P o  raz p .erw szy  w życiu p o p ros iłam  o  coś n iezna jom e­
g o  Człowieka i po raz  p ierw szy  o dm ów iono  mi.

„  B ard zo  z iry tow ana  pow róciłam  do hotelu i o p o ­
w iedz, ałaro m oją p rzygodę  kuzynow i, k tó -y  m oje obu­
rzen ie  podzielił.

O b ieca ł m i, że  zm usi o ficera  d o  w ytłum aczenia  
s ię  i w ślepym  gniew ie u tw ierdziłam  g o  w jeg o  p o s ta ­
now ieniu.

U płynął tydzień  i w ięcej, a  nie by ło  n igdzie w idać 
n ieznajom ego, „N ie  m ilo mu jes t p o kazać  się  i pew nie 
się b o i" , m ów iłam  i Rene to  sam o  tw ierdził.

P ew nego  w ieczoru  R ene i ja  sta liśm y  na „ m o lo " , 
pom im o burzy , aby  się p rzy p a trzeć  g rze  p ię trzących  się 
ba iw anow , gdy  usłyszeliśm y w ołan ie  o  pom oc ze s tro ­
ny przeciw nej, tam  gdzie  um ocow ane były żelazne d ra ­
biny d o  w ylądow ania.

P rzed  nam i s tan ą ł „o ficer"  b iady , zm ieniony i w o­
ła ł g łusem  drżącym  ze z g ro z y . „C złow iek  w pad ł do  
w ody , tam , idźcie pom ódz, ra to w a ć " .

S po jrza łam  na n iegc  pogard liw ie, a  Rene o d p o ­
w ied z ia ł. „C złow iek u tonął, a  pan jak b ab a  w oła  o  ra ­
tunek i lam en tu je". \

K ończąc  te  słow a Renć śc iągną ł su rdu t i po sp ie ­
szył na m iejsce w ypadku,

T rzech  m ajtków  mu pom og ło  i w e czterech w y­
c iągn ię to  n ieszczęśliw ca na ziem ię. Ludzie o toczyli zb a ­
w ców  i zb aw io n eg o . R enć i ja  pozosta liśm y  sam i z ofi­
cerem . Jeg o  p iękna tw arz  była b lada  i cały d -ża ł 
nerw ow o .

T a  b ladość  i drżen ie  tak i tw orzy ły  k o n tra s t z jego 
o lb rzym ią  postac ią , że R ene obrzucił go  szy d erstw tm ,

„G dybym  m iał pana  za odw ażn ie jszego , oDjawił- 
bym  panu n iety lku  słow am i m oją p o g ard ę  za pańsk ie  
n iem ęskie  zachow an ie  s ię " .

„ O fice r"  spo jrzał na m nie w zrok iem , k tó ry  mnie 
poc iąga ł i odpychał.

N astępn ie  zam kną ł oczy , jak b y  w straszliw em  
cierpieniu . Policzki jego  sta ły  się p o p ie la te , cia ło  drżało,

A le nic nie odpow iedzia ł. J e g o  m ilczenie obu rzy ło  
m n ie ; i w p aroksyzm ie  ro zczaro w an ia , gniew u i cieka­
w ości nie w ierzyłam  instynktow nie, że tak  tęgi człow iek 
m oże być do  teg o  s to p n ia  podłym , w ięc chciałam  go  
d o  o s ta tecznośc i p rzyw ieść i rzek łam  do  Rene z  pa lącem  
s z y d e rs tw e m :

„O szczęd ź  soDie ro zd aw an ia  m oralnych  po liczków ! 
T en  P an  nie m a odw agi podn ieść ręki, ab y  ci o d d a ć " .

Z aledw ie  te  słow a w ym ów iłam , gdy  cofnęłam  się 
z  p rzerażen iem . S zo rs tk o ść  m oich w yrazów  zrozum iałam .

N ieznajom y w y b ełk o ta ł p rzeryw anym  g ło sem  od 
szlochania, g łosem , k tó re g o  dźw ięku nigdy niezaD om nę.

„ N ie  jestem  tchórzem , ale Pani jest okrutną 
i musi Pani moją tajem nicę poznać, która mnie tak za ­
w stydza, mnie n iegdyś tak dum nego ze  swojej siły . 
D użo mnie kosztuje n ieszczęście m oie wyjawić, gdyż nic 
mi nie jest tak przykrem, jak w zbudzanie litości. A le 
Pani zmusiła mnie do tego" .

O drzucił poły  płaszcza, a ja odw róciłam  s ię  ze  
z g r o z ą ; ob ie  ręce m .ał ucięte do ramion.

„B yłem  w r. 1 8 7 0  i w tedy ręce straciłem . T chó­
rzem nie jestem " - dodał raz jeszcze przejmującym  
głosem ,

Moje serce śc isn ęło  s ię  z bolu, a n ieszczęśiiw y  
zr.iknął, zanim zdołałam  p-zem ów ić, tak byłam zgnę- 
biona tem , co  popełnnam ".

po
P anna Y aubert zam ilkła 

jej b ladych policzkach.
dw ie duże łzy spłynęły 

P rzełoży ł F. Chw.

B i A B j G & Ł j L K E .
Zft rubrykę te B sd atccya  uie odpowiada.

W
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NATURALNE g o r ą c e  
KIPIELE MUŁOWE 

NAJSKUTECZNIEJSZE.
W1S07 ZMODERNIZOWANO 
*AZJENK! I HOTELS IRKtRDOWE 

WIACOMOSCI UDZIElftiBYSEKCYA KltPlEU..

„Franciszka Józefa" 2 yJa„ |,S “ A
na przeczyszczenie. P roszę  żądać w ódy „Franciszka Józefa". 
_________________________________    3537 ,

D r . W IL H E L M  Z A T H E Y
po kilkuletnich studvach w szpitalach  i klinikach 

w K rak o w ie , B erlin ie  i P a ry żu  
o rdynuj'e

w chorobach w ew nętrznych i nerw ow ych 5277 
w K r y n icy  —  willa U lana.

iPensyonat „dtiignon"
L w ów  —  ulica Badenich l. 3. — Lw ów.
poleca p o k o j  e z komrortem urządzone z elektneznem  
oświetleniem i łazienkami. — Obiady wyśmienite tak na 

miejscu jak i do domów do menażek. 6638 
Ceny nader umiarkowane.

W  M a r ie n b a d z i e
willa „Wahnfried“

ordynuje jak zwyczajnie radca 
cesarsk. 4076

dr.W.Harajewicz

Dentysta Dr. Ignacy Sairdauer
ordyn uje ul. S y k s iu sa a  16 . 6348

Plom by z ro te i porcelanow e, zęby sztuczne, korony , m ostk i.

Dr. Stanisław Blaim
b. asystent U niw. lw owskiego — ordynuje w bież. sezonie  

w  PUSTOM YT A CH  pod  L w o w em . 6087

Z a k o p a n e .
6292

Jrinsvo iat „WIOSNA", ul. 
Chałub iist lego, wśróu la­
su. — Ceny 5 do 9 koron.

Sary a W szęd z ie  do nabycia  
1U2

nieatbędu^ k rem  do sębtfw.
C zyści zęby , w yb ie la  i z ap ew n ia  im  zdrow ie.

Trencsen-Teplitz
Dr. Emil Mintz

ord ynu je jaK

I. sekund, szpital" powsz. 
w Kiakowie

6559
poprzednio.
Z  p ow ażan iem Z A R Z A D .

Poleca się nowo otworzony 
m agazyn gotowych ubiorów 

mcsl-jioli i dla chłopców
Magazyn dii Boulevartf

O s t r z e ż e n i e -
Oświadczam, że nikomu weksli nie poapisywatem  

i że  w ogóle żadnych weksli moich w oDiegu nie ma, gdyby 
więc pojawiły się, płacić nie będę. 
o627 ' L udw ik C ien sk i.

1 iadomości bieżące.
-4- P o p isy . W  niedzielę  16 bm  odbędzie  się w  sali 

S o k o la  p rodukeya  uczniów  szkoły  m uzycznej p . M . W e- 
łeszczuKow ej. P o czą tek  o  5 popoł. B ilety  po  60  hal. 
w  dzień  p rodukcyi p rzy  kasie.

E gzam iny  zaś  o d b ęd ą  się w śro d ę , p ią tek  i so b o tę  
dn ia  19, 21 i 2 2  bm  w lokaiu szko ły , p iać Mai-yacki 
I. 10, 2-gie p ię tro .

E g z a m in y  w s tę p n e . W liceum  żeńsk iem  z p ra ­
w em  publiczności M aryi Z agórsk ie j o d b ę d ą  się  egzam i­
ny w stępne d o  k lasy  oierw szej licealnej dnia 21 b. m ., 
egzam iny w stępne do k las w yższych dnia 22  i 23  
b. m . _______

L w ó w , H otel Ż o rza. 6476

S f iF  Certy SOOOlfcliara* m ęskich  
zaurrdewaiąco .

Płaszczyki i ubranka dla chtopczy 
• -&■ Rów w o o r o r n n v m  wyborne.
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- r -  P o s ie d z e n ia  i z g ro m a d z e n ia .  S tow . posłańców  
pocztow ych  w G alicyi i W ieikiem  K sięstw ie K rakow skim  
zw ołuje celem  ukousty tow an ia  się zg ro m , na dzień 18 
b m. godz. 9 r. hotel S tad tm iille ra  ul. K rakow ska  9.
0  w spółudział w szystkich posłańców  pocztow ych  przy 
klasowych urzędach kom itet prosi.

W al. zg rom . T ow . „Z w iązek  ro d z ic ie sk i"  o d b ę ­
dzie się dnia 2 2  o  g. 5 , w raz ie  b raku  ko m p le tu  o g. 
6 w . w sali ra tu szow ej.

- t -  Z  życ ia  m ło d z ie ż y . X VIII. P o sied ź , ak ad . K ółka 
filozoficznego  od b ęd z ie  się w p ią tek  d. 14 b. m, o  g. 
7 ‘45  w Sem inaryum  filozoficznem  un iw ersy tetu . M ów ić 
będzie  kol. Jadw iga  M izerów na „O  m o d z ie " . W stęp 
wminy. G oście  m ile w id z ia n i1

-^ W y b o ry  d o  k a h a łu  w e L w ow ie o d b ęd ą  się 17, 
24  i 28  bm . Syoniści, jak  św iadczy icn o rg a n  „W schód"
1 afisze rozlep ione  p o  m ieście, czyn ią  w ielkie p rz y g o to ­
w ania, ażeby  w ybory  w ypadły po ich m yśli.

- t -  Z jazd  k o le ż e ń s k i.  Byli uczn iow ie k lasy  VIII a. 
gim nazyum  św . A nny w K rakow ie , k tó rzy  w 1897  ro ­
ku składali egzam in  do jrza łośc i, u rządzają  zjazd k o le ­
żeński d 3 0  czerw ca b. r. P u n k t zb o rny  w budynku 
s ta reg o  gim nazyum  o  g. 8 ran o . Z g łoszen ia  należy  n ad ­
sy łać (do  dn ia  2 3  b. m .) na ręce  k o l. K. G iebu łtow ­
skiego, K raków , S ta ro w iś ln a  4.

-r- K o n k u rs y . W ydział k rajow y poda je  d o  w iad o m o ­
ści, że w m yśl p ostanow ień  ak tu  fundacyi za rząd za  
rów nocześn ie  po w tó rn e  og łoszen ie  konkursu  na p rem ie  
dla l i t e r a t ó w  polskich z fundacyi F ranc iszka  K och- 
m anna. D o  konkursu  dopuszczone  są  d zie ła  a u to ró w  
p o b k ich  w języku po lsk im , z w yjątk iem  jedynie  dziel 
treści religijnej —  o g ło szo n e  druk iem  w ciągu  o s ta tn ie ­
go  dziesięc io lec ia . N ag ro d y  są  dw ie, jedna w kw ocie 
2 0 0 0  k o r., d ruga  w kw ocie  1 0 0 0  ko ro n . T erm in  do 
nadsy łan ia  dziel na konku rs  upływ a z dniem  31 g ru ­
dnia 1 907 .

Ocenieniem  dzieł i przyznaniem nagród zajmuje 
się kortiisya konkursowa przez W ydział krajowy p o w o ­
łana. W łasność literacka dzieła prem iow anego służy  
autorowi i nadal, nadesłane zaś egzem plarze zostaną  
na Koszt w ysyłającego zw rócone tylko na wyraźne o s o ­
bne żądanie.

-5- K o n k u rsy . T ow . śp iew . „ E c h o "  o g łasza  niniej- 
szem  konkurs na u tw ory  chóra lne  po lsk ie  pod  n a s tęp u ­
jącym i w aru n k am i: 1) U dział m o g ą  w ziąć ty lko  ko tnpo - 
zy to row ie  P o lacy . 2 ) U tw ory  m ają być u łożone na chó r 
m ęski. 3 ) F o rm a  u tw oru  dow olna , poządanen ti jednak 
m iędzy innem i by łyby  form ) po loneza  lub w ieńca pieśni 
narodow ych . 4) T e k s t do  rzeczonych  u tw orów  m usi być 
zaczei pniety z poezyi polskiej. 5) P lerw szenstw '0  m ają 
chóry  a  capella  treśc i św ieck ie j; dopuszcza  się jednak 
także  i u tw ory  z tow arzyszen iem  fo rtep ianu . 6 ) U tw ory  
n ag ro d zo n e  s ta ją  się w łasnością  „E ch a"  na p rzec iąg  je ­
dnego  roku , licząc od  dnia og ło szen ia  n ag ró d . T o w a ­
rzystw o  w zam ian  gw aran tu je , że żadną m iarą  nie d o ­
staną  się  one do  rąk  obcych .

T erm in  nadsy łan ia  u tw orów  w kop ertach  zam k n ię ­
tych , opa trzo n y ch  godłem , o raz  listów  w osobnych  k o ­
pertach  op ieczętow anych  z tern sam em  god łem , upływ a 
z dniem  10 w rześn ia  1 9 0 7 . L isty  m ają  być po lecone. 
N adesłanych  p o  tym  term in ie  u tw orów  konku rs ni 2 
uw zględni.

N ag ro d y  ra z n a c z a  T o w arzy stw o  n a s tę p u ją c e : 
I. 2 0 0  k o r., II. 1 5 0  k o r., III. 100  k o r. P o za  n a g ro d a ­
mi pieniężnem i rezerw uje sob ie  T o w arzy stw o  p raw o  w y­
szczególn ien ia  u tw orów  zaszczy tną  w zrm anką. U tw ory  
nag rodzone , w ykonane zo s tan ą  na koncercie  jub ileu szo ­
wym „ E c h a "  (w  jeg o  20  roczn icę) w r. 1 9 0 7 , W yplata  
nagród  nastap i w  dniu w ykonan ia  koncertu .

A dres nadsy łan ia  u tw orów  i p ism : F ranciszek  D o- 
m K zew ski, p rezes „ E c h a " , K asa  k ra jow a ul. K ościusz­
ki 11, Lw ów .

-T- W y s ia w a  p rz y r o d n ic z o - le k a r s k a  i b y g ie n ic z n a  
w e  L w o w ie . O d  o tw arc ia  w ystaw y  dzieli nas już k ilka 
dni. R obo ty  p rzygo tow aw cze  pod  k ierow nictw em  n ies tru ­
dzo n eg o  d y rek to ra  w ystaw y, d ra  K aliksta  K rzyżanow ­
sk iego , są  już na ukończeniu . N an ływ ają  co raz  to  now e 
p rzedm iot) w ystaw ow e, k tó rych  odpow iedniem  i s to so - 
w nem  rozm ieszczen iem  zajm uje się dy r. K rzyżanow ski. 
Pom ocnym  jest m u w tern znany tu te jszy  przem ysłów  iec 
p. W ład C irin . U kończone są  już także  ro b o ty  tap icer- 
sk ie, konieczne celem  od p o w ied n ieg o  um ieszczenia p rzed ­
m iotów  w ystaw ow ych.

Jak  nam  z dyrekcy i w ystaw y donoszą , p rzez  cały  
czas trw an ia  w ystaw y będzie  p ark  U .lińsk iego  o d g ra ­
niczony od placu  w ystaw y przy rodm czo-lekarsk ie j p a r­
kanem  drucianym .

W yrażam y ty lko  nadzie ję , że od  godz. 7 w ieczór 
cały Dlac P ow ystaw ow y  będzie  w olny d la  publiczności, 

-e- T e a tr y :  T e a t r  m ie js k i :
We czwartek 13 bm. ostatnie przedstawienie ooeretki 

przed wyjazdem do Krakowa, po r a :  28:- „Wesoła wdówka", 
operetl a w 3 aktach F. Lehare, z p. Miłowską.

W piątek 14 bm.: „Starzy kawalerowie", kom edyaw 5 
aktach W. Sardou. Gościnny występ M. Frenkla, art. teatru 
warszawskiego.

We sobotę 15 bm.: „Wicek i Wacek", komedya w 4 
aktach Z. Przybylskiego. Gościnny występ Miecz. Frenkla, 
artysty teatrów  warszaw.

W niedziel,, 16 b. m.: „Porwanie Sabinek1', komedya 
W 4 aktacli P i F. Schónthanów. Gościnny występ Miecz. 
F renkla. art. teatri warszaw.

W poniedziałek W bm.: „Wielki człowiek do małych 
interesów", komedya w 5 aktach Aleksan. hr. Fredry (ojca). 
Gościnny występ Miecz Frenkla, art. teatr, warsz

We wtorek 18 b ti. (wznowienie): „Dwór w Wład- 
kowicach", komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego. Gościn­
ny występ Miecz. Prerikla.

We śro d ę  19 bm.: (w znowienie): „K ierow nik szko ły11, 
kom edya w 3 alitach  O ttona  E rnsta. G ościnny w ystęp  M. 
Frenkla.

We czw artek  20 bm.: „P orw an ie  sab inek11, kom edya 
w 4 aktach F. i P. Schónthanów . G ościnny  w ystęp  M iecz. 
F renkla.

W p iątek  21 bm.: „P o low an ie  na zięciów ", Komedya 
w 4 aktach Labiche i D elacour. G ościnny  w ystęp  M F ren ­
kla, art. te a tru  w arszaw

i  - js t r  m i e j s k i  w  K r i k o w i e .
W piątek: „Z ro ta  czaszka", pięć obrazów  Ju liusza S ło ­

w ackiego O sta tn ie  p rzedstaw ien ie  dram atu  w tyrr sezon ie .
V' s o b o tę : P ierw sze przedstaw ien ie  opery  „S traszny  

dw ór", opera  w 4 aktach St. M oniuszki.
W n iedzie lę : „O rfeusz w piekle", op e re tk a  w 3 akt. 

O ffenbacha.
-r- f  H e n ry k  K a c z o ro w s k i.  W  dniu 8 b. m zm arł 

w do b rach  sw oich P rzeczycy  w pow iecie  p ilźneńskim  
H enryk  K aczorow sk i w 8 3  roku  życia . Z e śm iercią  jego  
w stąp ił d o  g robu  jeden  z tych , k tó rzy  w  r. 18 4 6  i 
18 6 3  cierpieli za O jczyznę.

Była to  p o stać  prze ję ta  na  w sk ro ś, aż  d o  o s ta ­
tniej chwili zaw arc ia  sw ych p ow iek  duchem  p a tryo tyzm u , 
k tó ry  zaw sze  i w szędzie, słow em  i Czynem m an ifesto ­
w ał, a zgasi na ręku  syna  ze słow am i na u stach  o  K ró ­
low ej K orony  Polsk iej i o  kró lu  S ob iesk im .

C h arak te r n ieskalany , do b ry  k a to lik , uczciw y, z a ­
w sze p ogodny  i uprzejm y, św iadczący  ty lko  d o b ro  
w szystk im  Kolo sieb ie , to  tez z jean a ł so b ie  m iłość i 
szacunek  w szystk ich  sąs iad ó w  i ludu w pow iecie  i o k o ­
licy, o ra z  zaufan ie , k tó reg o  w yrazem  był w y bór jeg o  
na d ługo le tn iego  cz łonka R ad)' pow iatow ej pilzneńskiej 
i jej w icem arszałka .

D o b ry  g o sp o d a rz  i zacny  sąs iad , p rzy jaciel ludu 
zgasi p o  długiej sze rm ie rce  życia , a  licznie zg ro m a d z o ­
ne w dniu 10 czerw ca b. r. w P rzeczycy  duchow ień ­
stw o , oko liczne  obyw atelstw '0  u rzędnicy  rząd o w i i a u to ­
nom iczni z P ilzna i B rzostka , o so b y  z innych s tanów , 
Izraelici i lud m iejscow y i okoliczny  oddali m u o s tam ią  
przysługę , o d p ro w ad za jąc  zw łoki jego  przy  w spó łudz ia le  
licznej, a  n iepocieszonej w m utku  jeg o  rodziny  na m iejsce 
w iecznego  spoczynku .

C ześć jego  czynom  i pam ięci
- ł -  R eg u lia cy a  p ia ć  n a u c z y c ie lsk ic h . P rz e p ro w a d z e ­

nie ustaw y  o podw yższen iu  p o b o ró w  nauczycieli lu d o ­
w ych, k ró ra  uzyskała  sankcyę  25  m aja b. r  , a  zo sta ła  
św ieżo  o g ło szo n a  w „D zienn iku  ustaw  i ro zp o rząd zeń  
k ra jo w y ch " , jest w pełnym  to k u . N a  te leg raficzn ą  w ieść
0 sankeyonow an iu  ustaw y R ada szko lna  k ra jow a zażą - 
dara od R ad szkolnych  ok ręg o w y ch  szczegó łow ych  w y­
kazów  poszczegó lnych  ka teg u ry j nauczycieli, a na .eh 
p o d staw ie  d okonyw a się  o b ecn ie  w najw iększym  p o ­
śp iechu  p raca  zm iany  w  przyznaw an iu  i asygnow an iu  
p o b o ró w  w ie lo ty sięcznego  zastęp u  nauczyli ludow ych 
w całym  kraju . W tym  celu odbyw ają  się  od  kilku dni 
od ran a  do  późnego  w ieczora  p osiedzen ia  w sekcyi 
szkó l ludow ych, a  cały  szereg  urzędn ików  koncep tow ych , 
rachunkow ych i m anipulacy jnych  p racu je  nad  w y g o to w a­
niem  po trzebnych  re fe ra tó w  i czystop isów  tak , że d e ­
k re ty  na podw yższone w m yśl now ej ustaw y  D oborv 
znaidą się w najK rótszym  czasie  w rękach  nauczycieli, 
k tó rzy  za tem  już 1 bpea  b. r., a  w ięc z dniem  w ejścia 
w życie ustaw y b ęd ą  m ogli k o rzy s tać  z d ługo  oczek i­
w anej regu lacy i.

T y lk o  w  przyznaniu  nauczycielom  tym czasow ym  
w yższego  w ynagrodzen ia  nastąp  zw łoka.

A u to n o m ia  U k ra in y . „R uthem sche C o rresp o n d ."  
poda je  następu jący  te leg ram  z P e te r s b u rg a : „ P a rlam en ­
ta rn y  k lub ukra ińsk i w D um ie rosy jsk iej postanow i! na 
sw em  osta tn iem  posiedzeniu  w m eść do  D um y już w naj­
b liższym  czasie  p ro jek t au tonom ii U kra .ny  i w ezw ał te ­
legraficzn ie  prof. H ruszew sk iego  ze L w ow a, aby  p rzy ­
był do  P e te rsb u rg a  i w ziął udział w o p racow an iu  teg o  
p ro jek tu " .

—  O s u n ię c ie  s ię  k o p c a  U nii lu b e ls k ie j .  D zisićj 
p rzedpołudniem  udali się na kopiec cz łonkow ie  sekcyi 
technicznej i p o m n ik o w e j  P ad y  m . pod  przew odnic tw em  
w iceprezyden ta  m iasta  d r. R u tow sk iego . P o  zbadan iu  
szkód , postanow iła  sekeya zap ro s ić  znaw ców -techników  
celem  zastanow ien ia  się nad  sp o s o D a rm  zapou ieżem a 
dalszem u usuw aniu  się s to k ó w  i g run tow nej re s tau racy i 
kopca.

—  K rw a w e  w y b o ry  w  H o ru c k u . W „H a ly czan in ie11 
o g łasza  p o se ł K ury łow icz, iż w sp raw ie  zajść w H o ­
rucku w czasie  w yborów , toczy  się dochodzen ie  p rzeciw  
żan d arm o m , k tó rzy  figurow ali w ów czas w H orucku .

R u s in i o  k o p c u  U n ii lu b e ls k ie j .  „ D iło "  cieszy 
się  calem  sercem  z osunięcia się  kopca  Unii L ubelskiej
1 filozofuje o k ru tn ie  na ten tem a t. „K op iec  U ni: L ube l­
skiej w e L w ow ie rozłaz i się i rozsypu je  tak , jak ro z sy ­
pa ła  się L ubelska U nia, jako  n iezdrow y p ro d u k t, n ie­
zdrow ych  sto sunków  h isto rycznych . T w ó rcą  te g o  kopca  
był ś. p. F ranciszek  S m olka , znany  polski po lityk , k tó ry  
chciał w ten sp o só b  zad o k u m en to w ać  na w ieki n ie ro ze r­
w alność Rusi od  h isto rycznej PolsKi. Jed n ak  m usiał na 
s ta ro ść  sam  poznać, że now a, tw o rząca  się h is to rya  
p rzesz ła  nad U nią L ubelską do  po rząd k u  dziennego , 
a rów nocześn ie  jakby  na d ow ód  fan tastyczności jego  p o ­
g lądów , począł w alić się usypany  jego  k osz tem  kon iec  
na gó rze  zam kow ej. D użo  kosztow ały  w ieczne napraw ki 
teg o  sym bolu  Unii L ube lsk ie j" . S tw ierdziw szy  następn ie , 
że „z ca łego  ko p ca  p o zo sta ła  zaledw ie p o b w a , ale 1 
ta  g rozi upakk iern", —  kończy  „ Lmćf“ —  „lednem  s ło ­
w em , kop iec  Unii L ubelskiej ro z ła z i się i m usi zn iknąć 
jak absu rd , jak rzecz, k tó ra  niem i żadnej racyi is tn ien ia" .

. J a k im  m a być  „ u k r a iń s k i"  n a u c z y c ie l-p a try o ta . 
„Rusini tak  w alczyli o  założenie  ru sk iego  girrt azyun

w S ta n is ła w o w ie ; posłow ie  ruscy  aż z Sejm u u s tęp o ­
w ali, sk ładali m andaty . A te raz  o k aza ło  się, że  m oże
i lepiej byloray, gdyD y nie było te g o  g im n azy u m 11 —
sze „ D iło "  z bo leśc ią . I z jak iego  pow odu taKie ż a le ?  
O to  p ro feso ro w ie  da ją  z łe s topn ie , jeżeli s ię  chłoDiec 
nie uczy, dw u uczniów  d o sta ło  zły sto p ień  z  o b y cza ­
jów , jeżeli ch łop iec nie p rzychoaz i d o  szkoły  jak o  c h o ­
ry , d y re k to r  ż ąd a  św iad ec tw a  lek arsk ieg o . „Jeżeli tak  
tak  dalej pó idzie  —  konK luauje ,,D iło “ —  to  tacy  Ru­
sini i tacy p rzy jaciele  m łouzieży  p o ro zg an ia ją  tych  u- 
ozniów , k tó rzy  te ra z  są  w g im nazyum , a  inni b ędą  je 
om ijać  jak z a ra z ę " .

P a try o ty zm  u k ra iń sk iego  p ro fe so ra  w idocznie , z d a ­
niem  „ D ila " , pow inien  na tern się zasad zać , aby  p rz e ­
puszczał z k lasy  do  k lasy  n ieuków  i lam p artó w , dla 
s tw o rzen ia  na  g w ałt „ukraińskiej"- in teligencyi. Czy tak  
sam o  m a być i na „uk ra iń sk im " u n iw e rsy tec ie?

-5- P a rk  J o r d a n a  w e  L w o w ie . P oszuk iw an ia  za o d ­
pow iedniem  m iejscem  na za łożen ie  p arku  Jo rd an a  w na- 
szem  m ieście  w ydały  o  ty le  re zu lta t pom yślny , że m a ­
g is tra t pow zią ł w czoraj w tym  przedm iocie  uchw ałę s ta ­
now czą. Przeciw  zajęciu  na ten  cel placu pow ystaw o- 
go  p rzem aw ia ł ten  w zgląd , że już obecn ie  rucii z a b a ­
w ow y m łodzieży  jes t tam  głów nie sk ie row any , w razie  
tedy  s tw orzen ia  jeszcze  parku  nastąp iłab y  zby tn ia  kon- 
cen tracy a  w  jednym  punkcie  m iasta .

Z  te g o  pow odu  zw róci! m ag is tra t sw o ją  uw agę na
inne o b sza ry  g run tów  gm innych, a w  pierw szej linii na
Ż elazną  W odę. N a  g ó rze  poza  staw em  i laskiem  Ż e la ­
znej W ody p o siad a  gm ina o b sza r 30 -m o rg o w y  gruntu , 
zupełnie ró w n eg o , d o  w y tw orzen ia  m iejsca na zabaw y 
b a rd zo  p rzy d a tn eg o . O b ecn ie  g run ty  te w ydzierżaw ia 
się  jako  g run t o rn y  za  n ieznacznym  czynszem  około  
1 .0 0 0  ko ron  roczn ie . R ów ność terenu , po ło żen ie  w y so ­
kie, g ru n t suchy ku słońcu  zw rócony  —  w szystko  to
są  p izy m io ty  za leca jące  ten  plac na u rządzen ie  na  nim 
parKu Jo rd an o w sk ieg o , p o  zalesieniu  pew nern i p o b u d o ­
w aniu odpow iedn ich  budynków . M ag istra t po  p rzep ro ­
w adzeniu  dłuższej dyskusyi uchw alił jednom yśln ie  zap ro  
p an o w ać  R adzie miejsKiej za łożen ie  parku  Jo rd an a  w tern 
w ładnie m iejscu. N a  ce le  p arku  ma być użyty na razie  
niecały o b sz a r w yżej op isany , lecz ty lko  część jego  
p rzen o sząca  n ieco  p o łow ę pow ierzchni, t. j. o b sza r 
16-ino rgow y .

— Mu z e u m  g o s p o d a r c z e  w  B u d a p e sz c ie . W  n ie ­
dzielę  dnia 9 b. m . —  jak już w iad o m o  z te leg ram ów  
i k o re s p o n d e n c i  n aszeg o  p ism a —  n astąp iło  w o b e ­
cności k ró la  o tw arc ie  M uzeum  g o sp o d a rczeg o  w ęg ier­
sk ieg o . W spaniały  gm ach  m uzealny  leży w L asku  M iej­
skim . C ały św ia t polityczny  w ęg iersk i w ziął uazia ł w tej 
narodow e! uroczystośc i.

W ęgiersk ie  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a n adesła ło  „ S ło ­
wu P o isk .em u "  zap ro szen ie  na o tw arc ie  M uzeum  P i ' 
sm o  n asze  rep rezen to w ał k o re sp o n d en t w iedeński „ S ło ­
w a P o lsk ieg o 11 p A dam  N ow icki.

- r -  Z  b a n k u  p a rc e la c y jn e g o . N a  n o ia tk ę  w sp raw ie  
roli banku  p o d czas w y b o ró w , p o w tó rz o n ą  p rzez  „S ło  
w o P o lsk ie "  za „ G a z e tą  N a ro d o w ą "  —  o trzym aliśm y 
n astęp u jące  s p ro s to w a n ie :

1) N iep raw d ą  jes t, jak o b y  M ichałow i C zekajło
p rz y rz e tz o n o  w y nag rodzen ie  w  fo rm ie  opustu  po  
5 0  k o r. na m orgu . P ra w d ą  n a to m ias t je s t ,  że  b a n k  
p rzy rzek ł m u ew en tualne  w yn ag ro d zen ie  w edie w łasne­
g o  uznania oznaczyć się  m ające.

2 ) N iep raw d ą  jest, jaKoby C zekajło  p rzy rzeczo n e­
g o  w y nag rodzen ia  nie o trzy m ał. —  P ra w d ą  n a to m ias t 
jes t, że  o trzy m ał różnym i ty tu łam i w y n ag ro d zen it łącznej 
w arto śc i k o r. 2 8 5 7 ‘30 , czyli p rzesz ło  12 0  k o r. od
m o rg a .

3 )  N iep raw d ą  jest, jak o b y  cena kupna C zekajły 
p ła tn ą  by ła  po  7 la tacn . —  P raw d a  jest, że p re tensya  
z  te g o  ty tu łu  jest już daw no  p ła tną  i zasK arzam ą

4) N iepraw dą jes t, jaKoby C zekajło  zaw ezw any  
był do  zap ła ty  resz ty  d ługu z pow odu sw eg o  s tan o w i­
ska przy  w yboracn . P raw cią n a to m ias t jest, że  C zekai- 
ło  za iegal z z ap ła tą  od  31 s tyczn ia  1 9 0 6 , a  na listy 
ze stro n y  B anku, w zyw ające go  przynajm niej do  u łoże­
n ia  się z B ankiem  co  d o  zap ła ty , w cale m e odpow ia
dał, i że  w yłącznie ta  OKoliczność,  a m e w zględy po li­
tycznej na tu ry , sp o w o d o w ały  B ank  do bezw zg lędnego  
w ystąp ien ia  w obec o p iesza łeg o  d łu żn ik a11.

P o a a ją c  to  sp ro s to w an ie  , , 'ja z e ta  N a ro d o w a "
dodaie

B ank parcelacy iny  zazn acza  w sw em  sp ro s to w a ­
niu, że  do m ag ał się  od  C zekajiy  zw ro tu  dtugu uż z d. 
31 grudn ia  1 9 0 5 , p ro longow cł następn ie  term in  zap ia ty  
do  31 styczn ia  1906, n i e  u p o m i n a ł  s i ę  p ó ź n i e j  
8  m i e s i ę c y ,  a w reszcie  w ezw ał C zekajłę a o  o s o ­
b i s t e g o  jaw ien ia  się, celem  p o ro zu m ien ia  co  do  
sp ła ty  —  po  w yborach  ato li, gdy  się o k aza ło , że  C ze­
kajło  nie na ludow ca B a ian o w sk ieg o  lub cicho  p o p ie ra ­
n ego  p rzez  ludow ców  B re itra , ale na p. D aw ida  A bra 
ham ow icza g ło so w ał, w ezw ano  go  p ism em  z d. 21 
m aja d o  zw ro tu  c a ł e g o  d ł u g u  d o  d n i  8 F ak t, 
że C zekajło  ła tw o  uzyskał pożyczkę w pow . K asie 
o szczędności g ródeckiej ao w odzi, że n .ebezp ieczeństw o  
d!» pre tensy i B anku parce l, me istn iało , a  w ięc ów  
p o ś p i e c h  w ściągan iu  p re tensy i od C zekajiy  f i n a n ­
s o w y m i  w z g l ę d a m i  n i e  b y ł  p o  d y k t ®
w a n y “ .

~e- Z a k ła d  d la  m a to łk ó w . W  Iw oniczu istn ieje zato  
żony  przed n iedaw nym  czasem  zakład  w ychow aw czy  dla 
u pośledzonych  um ystow o  z u rodzen ia  (m a to łków ) i n ieu ­
leczalnych pod  w ezw am ern św . E lpb iety . Z ak ład  ten,

zakupuje po cenie tar-

2 każdego gatunku owiec gowej Fabryka, sukna
Z a ją c z e k  i Lankpsź
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zaw dzięcza istnienie sw e jednem u kap łanow i, k tó ry  d ro ­
bnymi d u t.a m i i o fiaram i dobrych  ludzi zbiera fundusze 

— n ten cel n iezbędne. Z akład  ob liczony  na 100 chłop- 
V ' v  —  z pow odu jednak  b raku  śrcdkÓA zaję tych  jes t 

do tąd  ty lko  3 0  m iejsc. U rządzen ie  zak ładu  w zo row ane  
jest na p ierw szym  insty tucie  te g o  rodzaju , istn iejącym  
w K ierling w D olnej A ustry i —  i s ta iu t teg o  insty tu tu , 
a w części także  zak ładu  k ra jo w eg o  w K ulparkow ie, 
jest p row izoryczn ie  tam  obow iązu jącym . U znając w ielką 
poży teczność  tak ieg o  zak ładu  w naszym  kraiu sekcya 
finansow a R ady m iejskiej p rzyznała  zarządow i jego  za ­
siłek w kw ocie 2 0 0  kor.

-r- N a c ią g a n ie  n a  d a le k ą  m e tę . Z nana  tu t. firm a 
F ryderyk  S chubu th  i S p . sk ład  h e rb a ty  i św iec —- 
o trzym ała  aż z M adry tu  z H iszpanii list od jak iegoś 
ho chstap le ra , po lu jącego  na ła tw ow ierność  ludzką. A u to r 
teg o  listu , podp isany  Jose N o g a ies  d o nosi, że  z p o w o ­
du b an k ruc tw a  zo s ta ł o sad zo n y  w w ięzieniu. U dało  mu 
się jednak  u ra to w ać  1 0 0 .0 0 0  fr. i ukryć w kufrze, zło- 

* zo ry m  na  dw orcu  ko lejow ym . O becn ie  po trzeb a  mu 
ko g o ś  zau fanego , k toby  ten  kufer w ydoby ł. W obec te ­
go  N ogaies  zw raca  się d o  p. F ryderyka  S chubu tha , aby 
przy jechał d o  M adry tu , a on m u da recep is  na ten  k u ­
fer, za  co  p. S chubu th  o trzym a 2 p ro c . od  ukrytej 
kw oty .

W  końcu  N o g a ies  p ro s i o  te legraficzną szy fro w a­
ną odpow iedź, czy a d re sa t zg aaza  się  na ten  p ro jek t. 
List da to w an y  z w ięzienia w M a d ry c ie , a  n ap i­
sany iest w w ykoszlaw ionym  języku n iem ieck im . N a ­
tu ra ln ie  jest to  p ro s te  jak ieś o szustw o , ob liczone na 
ła tw ow ierność . T en  sam  N o g a ies  p rzed  kilku la ty  
,uż zasypyw ał G alicyę  podobnym i listam i i m usiał zrob ić  
n .ezły in teres, k iedy obecn ie  p o w ta rza  ten p ro ced er. 
W ooec te g o  p rzes trzegam y  puDliczność przed tern oszu 
stw em  „ H iszp an a" .

L okaut żydow skich  roDOtników sto la rsk ich  w yw o­
łany w sku tek  bo jko tow an ia  przez ro b o tn ik ó w  6 p ra c o ­
wni s to la rsk ich  trw a  już 3 tydzień  a p rzyb ie ra  co raz  
pow ażniejsze ro zm ia ry , bo  g ay  w ried z ie ię  d . 9  bm . 
p e rtrak tacy e  p racodaw ców  z robo tn ikam i w in sp ek to ra ­
cie p rzem ysłow ym  a później w s to w arzy szen iu  m aistrów  
rozbiły  się gdyż m ajstrow ie  m e s ą  w m ożności zgo - 
dżić się  na ich żądan ia , postanow ili „ to w arzy sze"  g w a ł­
tem  i te r ro re m  zm usić  m ajstrów  d o  po d d an ia  się ich 
żądan iom . O tó ż  w pon iedzia łek  napadali po  3 0 -4 0  na 
p racow nie  s to la rsk ie  i żm usili p racu jących  do  zap rze ­
stan ia  p racy  a  jednego  m ajstra  naw et pobili D ziś jesz ­
cze nie w iadom o, k iedy ten  lo k au t się skończy , tem - 
caruziej, ze  w szyscy m ajstow ie  do trzy m u ją  so lid a r­
ności.

- r -  N ieu d ała  u c ieczk a  d o  A m eryk i. P rzed  sądem  
przysięg łych  s tan ą ł dz iś we czw artek  17-ietni A braham  
Buslik  syn hand larza  g rzybów  w B rodach  o sk a rżo n y  o 
oszu stw o  B uslik  sp rzyk rzyw szy  so b je  dom  rodzicielsk i, 
po stan o w ił uciec d o  A m eryki a  p ien iądze na p o d róż  
w ydooy ł w o a rd zo  p ro s ty  sp o só b . O to  w' dniu 27  lu tego  
b r p rzy jechał d o  L w ow a d o  k om isyon iera  sw eg o  ojca 
A braham a G riin fe lda  i k aza ł so b ie  w im ieniu o jca w y­
dać kilka w o ró w  grzybów ' w a rt. 1345  kor. G riinfeld 
znając B uslika w ydal mu bez W ahania żądane  grzyby  
nie żąd a jąc  n aw et ż a d n e g o  po tw ierdzen ia  o d b io ru , są  
azif bow iem  że o iciec A b rah am a  w yrów na raciiunek, 
B uslik  odeb raw szy  grryby sp rzed a ł je na tychm iast ja ­
k iem uś hand larzow i za 8 0 0  k o r. i z p ien iąd^m i po je  
chał d o  W iednia mając zam ia r uciec d o  A m eryk i 
W d ro d ze  g o  jednak schw y tano  i o sad zo n o  w w ięzie  
niu. R o zp raw ę p row adzi r .  R rom ińsk i.

N a b u rsę  d z ie w c z ą t im . Felicyi z W asilew ­
skich  B ubersk ie j, z łoży ło  K oło  P u inocy  naukow ej M aryi 
Ł om nick iej za m iesiąc m aj: B iernacka h  1 k., M aru-
sieńka 1 k., O ch enkow ska  M. 1 k , B aurow iczow a M, 
1 k ., G o sty ń sk a  M. 1 k., B aeckerow a J. I k ., K om or­
nicka Z ofia  1 k ., Ł o m n ick a  M. 1 k., M otryczanka H. 
1 k ., Z ielińska M. 1 k , B cltow ska O . 1 k .. F rankow ska
M. 1 k ., W eig low a H . 1 k ., A d am sk a  H. 1 k .. K ró li­
kow ska  K. 1 k ., K ró likow ska M. 1 k., D o m ag alsk a  
1 k., A dam  E . 2 k .. M ieczkow ska K. 1 k ., Ł om nicka  
Z. 1 k ., M oszyński T . 1 k ., F riizow a B. 1 k ., B og­
d ańska  M . 2 k., C zarn ikow a T , 1 k ., W asung T . 1 k ., 
S o łow ijow a 1. 1 k ., H em crlingow a H . 1 k ., Z uberow a 
S . 1 k ., H aucow a W. 1 k ,  S tob ieck i Z . 1 k ., W ajdli- 
chow a H . 1 k „  T o rsk a  T . 1 k., S ta rzy ń sk a  Z . 1 k ., 
B łażejow ska 1 k ., P a p a ra  J. 1 k ., O b tu ło w iczo w a  S. 
1 k ., L isiew iczow a E. 1 k ., Lech A . 2 0  hal,. R ch ter 
M. 20 hal. R azem  40  k . 4 0  ha l.

- t -  S p ło s z o n e  k o n ie ,  p o zo staw io n e  bez d o zo ru  w ul. 
K azim ierzow skiej p rzez  Jan a  B ochenka w 'oźnicę ze sk ła ­
du p. W iksla, p rzy trzy m an o  szczęściem  bez w ypadku 
aż w ulicy R zeźnickiej.

- t -  Z n a le z io n o . W  ulicy K aro la  Ludw ika znaleziono  
czarny  po rtfe l, zaw iera jący  rozm aite  pap iery  i no ta tk i. —  
N a S ta ry m  Rynku s ta ry  pałasz  z pochw ą. —  W ulicy 
2 9  L istopada  to ie b k ę , zaw iera jącą  książeczkę do  m o­
d lenia, chusteczkę i p a rę  nicianych rękaw iczek . —  
W do ro żce  nr. 2 4 2  to reb k ę  d o  podróży , zaw iera iącą  
łyżki s reb rn e  i iyżeczki znaczone iite iam i I. W., M. R ,
H . B ., p rzybo ry  to a le to w e  i zapasy  c ias tek , se ra  
■ szynki.

- t -  Z g u b io n o . B aronow a p. Luiza L ippert zgubiła 
w d ro d ze  z ulicy M ickiew icza do  ul. F red ry  jasną  to ­
rebkę, zaw iera jącą  1 k o ronę  i k siążkę do  m odlenia. —  
P . A polin ia W icher zguoiła na cm entarzu  Ł yczakow skim  
sreb rny  z e g a rek kry ty  z  w isio rk iem . —  R o z a l ia  Stri- 
chów na zg ub iła  w ul. K azim ierzow skiej m etrykę  i św ia­
dectw a szko lne  — P. M arva S zym usikow a zgubiia w ul. 
T eatyńsk ie j z ło ty  kolczyk z J  am cntem . —  K m v.cz>ni 
P M arya  T erleck a  z g u b i ła -  w ul. B lacharskiej pu lares, 
’n , ;era iący  2 kor. o h a l .  i z ło t y  k o l c z y k .

-4- K ro n ik a  p o ficy jn a . S łużącej M aryi Sm oleń sk ra ­
dziono  książkę służbow ą —  Z a kradzież syfona z w o­
dą  so d o w ą ze straganu  M aksa M ościskera  a resz tow ano  
12-letn iego A nton iego  S zp ita , syna szew ca z Z am arsty - 
r.ow a. —  D o  p a rte ro w eg o  m ieszkan ia  po ruczn ika  p. 
A dolfa Kowacza pod  1. 2 3  przy  ulicy P iastów  d o s ta ł się 
złodziej p rzez  ok n o  i sk rad ł m arm u ro w ą  p ły tę  z konsoli 
i g liniany kosz  na c ias ta . —  P. Józefie  S tasiaczek  za­
m ieszkałej w' pałacu a rcyb iskup im  sk radz iono  ubiegłej 
nocy z kufra s to jąceg o  w sieni bieliznę dam ską, m ęską 
i dziec ięcą, w artośc i 100 k o r. —  Jak  ślady  w skazują, 
sp raw ca do sta ł się p rzez  m ur na podw órzec  pałacow y. 
Z e strychu  rea lności pod  1. 4 . p rzy  ulicy Św . T eo d o ra  
sk radz iono  p. B edow i F inklerow i bieliznę, w artośc i oko- 
io  100  kor. —  K onie p o zostaw ione  bez d o zo ru  w uł. 
T a ta rsk ie j przez w oźnicę z U dnow a i E fro im ? G riinne- 
ra , sp łoszy ły  tak  się, że pędząc jak  w icher w yłam ały  trzy  
la tarn ie  m iejskie.

□  K ro n ic z k a  k ra k o w s k a .  Z  k r a k o w s k i e g o  
T o  w.  O ś w i a t y  L u d o w e j .  Z arząd  k rak o w sk ieg o  
T ow . O św ia ty  Ludow ej za łoży ł w m aju 10 now ych 
czytelń ludow ych w  m iejscow ościach  M arszow ice fpow . 
B ochnia), S rerkow iec  (pow . B rzesko) P rzysie tn ica , T e- 
m eszów  (puw . B rzozów ), G orczyce  (pow . D ąb ro w a), 
M szanka (pow . G orlice ), Ł o p u ch o w a  ( dow. R opczyce), 
P o sa d a  g ó rna  tpow . S anok ), C zechów ka (pow . W ielicz­
ka), Ł ąk i (pow . F rysz tak  Ś ląsk  au str.) . o ra z  uzupełnił 
b ib lio tek i w 4 4  daw niej za łożonych  czyte ln iach  w gm i­
nach : B ystra , M iędzybrodzie  (pow  B iała), C ikow a (pow . 
B ochnia), D om osław ice , D zierżan iny , G o sp rzydow a, J a ­
sień , L opoń, M okrzyska buczę, P aleśn ica , B udy rysie ,
I  w orkow a, U szew , W ojakow a, W ojnicz (pow . B rzesko), 
Z ag ó rze  (pow . C hrzanów ), B ruśnik, G ródek , K ęclow a, 
O stru sza . P taszkow a (pow . G rybów ), K onty , N iegłow i- 
ce, O lp iny , Św ięcany, S w ierchow a, T rzcin ica, Z arzecze , 
Ż m igród  now y, Ż u row a (pow . ja s ło ) , Ju rczyce, P o lanka- 
łla ile r , R zozów  (pow . P o d g ó rze ) , B azanów ka, D obra- 
sz lachecka, D ługie (pow . S anok ), C isiec, Jeleśn ica , P rzy ­
borów , R adziechow y, R ycerska-do lna . S po rysz , S ó l, 
U jsoły (pow . Żyw iec).

W roku  b ieżącym  za ło żo n o  4 9  now ycn czyte lń  
a uzupełniono 159 , ogó łem  ro zes łan o  1 0 .1 9 5  k siążek  
w arto śc i 7 .5 0 7  K.

F e s t y n  n a  w e t e r a n ó w .  Z  pow odu n iep o ­
gody  w zniu 9 bm . festyn  pod  p ro tek to ra tem  p. p re - 
zydeniow ej L eow ej na dochód  p rzy tu liska  w ete ranów  
z  r . 1863-4  od b ęd z ie  się w niedzielę  16 bm . w parku  
dra . Jo rd an a . P oczą tek  o  3 pop.

K o m .  w y k o n ,  w i e c u  ab o n en tó w  te le fo n ó w  
zw ołu je  og ó ln e  zg rom adzen ie  abonen tów  te le fonów  do  
sali Rady m iejskiej na ju tro  dn ia  14 bm . o g. 5 pop. 
N a  po rządnu  dziennym  jes t sp raw o zd an ie  i w nioski 
kom ite tu . ^

D o  z a s t ę p s t w a  p r o  7 ^ S i k o r s k i e g o ,  
w ybranego  na posła  do  Rad> państw a, pow oła ł sen a t 
un iw ersy tetu  jag ie lo ń sk ieg o  na ka ted rę  m elioracyj ro l­
nych, m iern ictw a i niw elacyi inź. S tan isław a T urczyno- 
w icza z Lublina. __

S y o n i ś c i  n a  u n i w e r s y t e c i e  D eputacy i 
syon istycznej dom agającej się sali na w iec ogó luo -aka  
uernicki w oprawie „uznania narodow ośc i ży d o w sk ie j1, 
re k to r  dał stanow czą  odpow iedź odm ow ną z pow odu 
po litycznego , an typo lsk iego  charak te ru  sp raw y .

□  S ta n is ła w ó w  (kor. w!.).
N a d u ż y c i a  w y b o r c z e  ze s tro n y  R usinów  

i socya lis iów  pam ię tam y  doskonale . N iew ie rn y  w ięc jak 
będą  w yglądały  p ro testy  pp. posłów  ruskich jeżeli w y­
każe się, że w pow iecie  stan isław ow skim  we w'si P acy- 
kow ie paroch  ruski sam ow oln ie  kazał pośc iągać  kartk i 
w yborcze  od P o lak ó w  i złozyć je w szystk ie w czytelni 
ruskiej do  w ybicia na nich p ieczątek  ruskich , Co p o ­
w iedzą posłow ie socya lis tów  jeżeb s dow odam i w ręku 
p rzy jdą ci, k tó rym  kartk i w yborcze  gw ałtem  w Knihi- 
ninie w ydarto  i k tó rych  ob ito , co  pow iedzą  Rusini, sk o ­
ro  się irn udow odni że k om isarz  w yborczy (Rusin u- 
rzędnik  państw ow y) w K rechow cacn  przy jechał na dwue 
godziny  przed w yboram i i ag ito w ał po  wsi za  Kandy­
d atam i rusk mi a czynność  g ło s o w a n ia  zan ikną ł o  g.
I I  p rzed  południem  m im o, że na g ło sow an ie  czekało  
jeszcze w ielu w yborców ' a stronn ików  kan d y d ata  p o l­
sk ieg o  p. A dolfa  C ieńskiego ? P an  k om isarz  w yborczy  
nie ty lko , że nie dozw olił tym  ludziom  dokonać  czyn­
ności obyw ate lsk ie j a le jeszcze nazw isko  C ieńsk iego  
um yślnie p rzekreśla ł i z nazwnska teg o  drw ił. Z nane 
są  dalej gw ałty  radyka łów  rusk ich  w C zerniejow ie, k tó ­
rzy  w ydzierali k a rty  w yborcze  op iew ające  na k an d y d a ­
ta  po lsk iego  i bili p rzec iw n ik ó w !

N iechaj posłow ie ruscy i socyalistyczn i o  tem  
w iedzą, że i P o lacy  grupu jący  się w stronn ic tw ach  R a­
dy N arodow ej, upom ną się  przez usta sw oich  posłów
0  sw'e krzyw dy i udow odnią  szereg i różnych  rów nie 
bezecnycn jak  i gw ałtow nych  nadużyć pocełn ionych  
przez stronn ików  i p rzy jació ł po litycznych obozu  socya- 
I is ty rzn o -sy o ń sk o -ru sk ie g o !

□  R u d k i. (K oi, w ł.) P o s i e w  n i e n a w i ś c i .  —  
W skutek przyp isan ia  po d a tk u  o so b is to  d ochodow ego  
przy gm inie B eńkow ej W iszni —  zo sta ł w łaściciel o b ­
szaru  dw orsk iego  R udki, h r S k arb ek , w ciągnię ty  do  li­
s ty  w yborczej d o  R ady gm innej z całym  tym  podatk iem
1 na tej podstaw ie  w stąpił do  R ady w m yśl p arag rafu  
16 ust. gm ., iako  radny  bez w y b o ru  W Radzie też  p o ­
zosta je  już od półTora roku . P o siad a jąc  jedno  z najw a 
żniej=zych p raw , jak ie  w ynika d la  w łaściciela obszaru  
dw orsk iego  z po łączen ia  o b sza ru  dw o rsk ieg o  z gm iną, 
postanow ił on dob ro w o ln ie  pon ieść  i c iężary  i zap ro p o  
no w al R adz.e gm innej w B eńkow ej W iszni po łączen ie  
ciVT»ru d w orsk iego  z gm iną  w m yśl parag ra fu  3 us. !

ob. dw-or. i dob ro w o ln ą  op ła tę  d o da tków  gm innych. P o ­
m im o, że  w propozycy i sw ej zas trzeg ł sob ie  hr. S k a r­
bek 8 dniow y term in a o  odpow iedzi, czy gm ina zga 'za 
się na po łączen ie  obszaru  d w orsk iego  z gm iną, —  R ada 
gm inna zw lekała  z d ecyzyą i d o p ie ro  dnia 3 czerw ca 
b r. na w niosek g reck o -k a to iick ieg o  p roboszcza  księdza 
L eona S tec icw a uchw aliła  15 g łosam i R us.nów  p rzec i­
w ko 8 g łosom  P o laków  —  nie zgodzić  się na p o łącze ­
nie o o sza ru  dw orsk iego  z gm iną.

K siądz  S teciów  m otyw ow ał sw ój w niosek tem , że 
sam  tej sp raw y  nie rozum ie —  lecz radził się w tej 
sp raw ie  n o w o o b ran eg o  posła  do  R ady p aństw a g reck o ­
kato lick iego  p roboszcza  w C hiszew icach, k sięaza  S tefana  
O nyszk iew icza, a ten  mu doradził, aby  się nie zgodził 
na po łączenie  obszaru  dw orsk iego  z gm iną. N adm ienić 
natęży, że gm ina B eńkow a W isznia z po łączen ia  o b sza ­
ru dw orsk iego  z gm iną zyskałaby  znaczne dochody  w sku 
tek  o p ła ty  ze stro n y  obszaru  d w orsk iego  doda tków  
gm innych, na tom ias t nie pon iosłaby  zaanych  c iężarów , 
gdyż naw et w ykonyw anie policyi m iejscow ej i poiicyi 
polow ej zastrzeg ł h r S k arb ek  d la  sieb ie . P ow odem  u- 
chw ały była naturaln ie  ag itacy a  ze s tro n y  m iejscow ego 
g reck o -k a to lick ieg o  p a ro ch a , gdyż nie sp o só b  p rzypu ­
szczać, aby  w łościan ie  ruscy , nie rozum ieli ko rzyści, w y ­
pływ ających  z po łączen ia  ob sza ru  z gm iną.

D la nastraszen ia  R usinów  przed po łączeniem  od- 
szaru  z gm iną rozpuszczono  pog ło skę , że hr. S karbek  
d la tego  zam ierza znieść o b sza r dw orsk i, poniew aż w k ró ­
tce  obszary  dvrorskie b ędą  rozdz ie lone  m .ędzy ch łopów , 
a jakby  o b sza r dw orsk i był zniesiony , to  nie by łoby  co 
dzielić. Jaki m iał cel m iejscow y g recko -ka to lick i p ro ­
boszcz  ksiądz S tećiow , pozbaw iając  gm inę znacznych 
dochodów  me w iadom o, zdaje  się chyba, o to  mu jedy­
nie chodziło  — aby  m iędzy polskim  dw orem , a  gm iną 
n igdy nie zapanow ała  zgoda .

□  P rz e m y ś l.  (K or. w ł.) C u r i o s u m  a u t o n o m i ­
c z n e .  N apędzony  z u rzędu  sędz iego  za nadużycie w ła­
dzy, sp rzedajność , sp rzen iew ierzen ie  i o szu stw o , a o b ec ­
nie sek re ta rz  m ag istra tu  ja ro sław sk iego  re lic y a n  T adeusz  
P a p a ra  zosta ł ponow nie  zasądzony  w P rzem yślu  w II. 
instancyi, zatem  praw om ocn ie , za  o szczerstw o  u rzędn ika  
p o cz to w eg o  p. S . na  8 tygodni a resz tu  zam ien ionego  
na  uOO k o r. grzyw ny.

P on iew aż  pan ten , n ie p rzynoszący  w cale zaszcz> :u 
naszej au tonom ii, m a w idać m ożnych p ro tek to ró w , k tó ­
rzy go  ra tu ją  z każdej ton i, ciekaw iśm y czy p ro te k to ­
row ie  pozw olą sw em u pupilow i na te  p rzym usow e wa- 
kacye . czy  też p on io są  o fia rę  p ieniężną.

W ło ś c ia n ie  p a m ię c i B a r to s z a  G ło w a c k ie g o .
K o resp o n d en t „S iew cy 11 z pow . w łoszczow sk iego  d o n o ­
si, iż p rzed  paru  dniam i zeb ra ło  się tam  g ro n o  w ło­
ścian dla om ów ienia  sp o so b u  uczczenia pam ięci B a rto ­
sza G łow ack iego , pam ięć  o k tó rym  żyw o przechow uje 
się  w sercach  ludu teg o  te ry tc ry u m , k tó re  daw niej 
w cnoaziło  w  sk ład  zierni k rakow sk ie j. M yśl pom nika 
p rzerodziła  się w p ro jek t u tw orzen ia  niższej czy średniej 
szkoły w łościańskiej ro ln iczej, im ienia B artosza  G ło w a­
ck iego , a  ty lko  n ieznaczną cząstkę  zeb ran eg o  funduszu 
należałoby  p rzeznaczyć na w m urow anie skrom nych  t a ­
blic w kościo łach  w R zędow icach, gdzie  się urodził 
G łow acki i w Szczekocinach , gdzie  zgina.ł. P rzy p u szcza l­
ny fundusz pro jek tow any  ob liczają  w ten sp o só b : Ojgoi- 
na przestrzeń  k iaju  w ynosi 2 2 ,7 4 7 .9 7 3  m orgów , w czem 
w łasność  w iększa po  od trącen iu  p rzes trzen i rządow ych , 
posiaoa  4 ,6 9 2 .6 9 4  m o rg ó w , m niejsza zaś 1 3 ,9 7 1 .0 9 7  
m orgów . G dyby  w łasność  w iększa dała  po  2 g ru sze  
z m orga , uczyniłoby to  4 6 ,9 2 7  rb ., m niejsza po  1 g ro ­
szu —  6 0 .8 5 5  rb ., razem  1 1 6 .7 8 2  rb . P ro jek todaw cy  
zw raca ją  się J o  G łów nego  Z arządu  P . M. S . o  po d ję ­
cie i p rzeprow adzen ie  tej akcyi.

O ry g in a ln y  lis t d z ie c k a  w  s p ra w ie  s t r a jk u  s z k o l­
n e g o  og łaszają  pism a pozn ań sk ie :

„K ochany b ra c ie !  M uszę też raz  do  C iebie parę  
słów  pisać. D zięki B ogu jestem  dosyć  zd rów . T eraz  od 
W ielkanocy  chodzę d o  I-ej kiasy  i b ęd ę  m usiał jeszcze 
dw a i pól roku  chodzić  d o  szko ły . U nas też  by ł strejk  
dzieci, i ja też  z niem i natu ra ln ie  s tre jkow alem . Ż ebyś 
ty  w iedział, co się działo  tu , jak był stre jk . Policyanci 
stali ko ło  k lasy , żeby  rodzice  czasem  nie przyszli do 
k las, jak  nauczyciele bili dzieci. T ak  nas m ęczyli, że 
jak przyszed łem  na południe d o  dom u, to  nie miałem 
czasu  ob iadu  jeść, ty lko  zaraz  na a resz t isć, a  w nocy 
m usiałem  się uczyć, bo  jak k to  nie um iał, to  okrutnie 
b a ty  do sta ł. B yło to  nam  za ciężko i m usieliśm y p rze­
s tać  s tre jkow ać . T e raz  już nie stre jku ją , bo  b ard zo  bili, 
ty lko  szkoda , że  nasz k siądz poszed ł do więzienia, choć 
nie w inien".

Z  p o w u d u  n ie m o ż liw o śc i o so b is teg o  pożegnania 
w szystk ich  rnych sta łych  o d b io rcó w , czynię to  na tej 
d rodze , życząc przy jem nego  poby tu  letn iego. 6 6 3 0  

Z głębokiem  pow ażaniem  
S z e f  li rm y  „ M a iso n  d e  B la n c 11

Z powodu wyboru w boelieńskiein.
O trzym ujem y następujące Pismo: W  num erze 3 6 0  

„K uryera  L w o w sk ieg o 11 z dn. 7 bm . w a rty k u le  p. t.; 
„ F o  w yborach  w ok ręgu  bocheńsk im " znajdu jem y m ię 
dzy innem i następu jące  zd a n ie : „W  każdym  lokalu  w y­
borczym  uwijały się legiony hyen p. G ó rsk ieg o , k tó rem i 
kom enderow ali akadem icy  w szechpolscy  z K rakow a- 
p łatn i po  2 0  koron dziennie z w ik tem  w e d w o rze  i po, 
kryciem  kosz tów  p o d ró ży " . Już p rzed tem  p. J. S ta - 
piński spotwarzył nieuczciw ie m łodzież dem . n a ro d o w ą  
zarzuca ,ąc  jej, że po.biere do 10 k o ro n  o a  S tanczy/row  
za  agi tacy ę w yborczą, hm ynuacyę tę  jed n ak  z obaw y
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przed opow iedzia lnością , zm uszonym  był odw ołać . O b e c ­
nie znów  jakiś człow iek  nieuczciw y rzuca  o szczerstw o  
na m łodzież w szechpo lską  w piśm ie, k tó re  bezkry tyczn ie  
w szystko  przyjm uje, byle p rzeciw nika  po litycznego  p o ­
gnębić. Z arzu t kupczen ia  sum ieniem , to  zarzu t c ię ż k i; 
człow iek, k tó ry  p o d o b n e  zarzuty ron i ludziom  m łodym , 
nie zdolnym  a o  sp rzedaw an ia  sw oich p rzek o n ań , powi-' 
m en chyba m ieć tyle cyw ilnej odw ag i, żeby  w iarygu ■ 
g ność  sw ego  tw ierdzen ia  p op rzeć  w lasnem  nazw iskiem , 
pow inien  p rzy toczyć d ow ody , k tó reb y  stw ierdza ły , że 
isto tn ie  m łodzież naro d o w o -d em . sp rzed a ła  za  sreb rn ik i 
sw'e p rzekonan ia  S tańczykow i. T ym czasem  ani jednego  
faktu  na poD arcie oszczerstw a , indyw iduum  o w o  nie 
p rzy tacza  i p rzy toczyć ich nie m oże, bo żaden  akade 
m ik  w szechpolsk i na żo łdzie  p. G ó rsk ieg o  nie był, 
ow szem  przez cały  czas w yborów  m łodzież na ro d o w a  
zw alczała  najenergiczniej p. G órsk iego .

G dy zaś ks. B alko przy  d rug ich  w yborach  o dpad ł, 
kom ite t w yborczy  ok ręg o w y  stronn ic tw a  dem .-nar. w y­
dał odezw ę, w której w zyw a sw oich zw olenników  do 
w strzym an ia  się od  g ło sow an ia , pon iew aż żaden  z p o zo ­
stałych k andydatów  nie o d pow iada ł naszym  p rzek o n a ­
niom  politycznym .

O d teg o  czasu , żaden  akadem ik  z K rakow a na 
ag itacyę  w bocheńsk ie  nie w yjeżdżał, tem bardz ie j, że 
po trzebn i byli do  akcyi w yborczej gdzieindziej. T o  też  
z oburzeniem  odp ieram y  tę  n ikczem ną napaść , na jak ą  
zdooyć się  m ogą ch y b a  „uczciw i i p raw dę  ty lko  p iszą ­
cy" korespondenci „K uryera  L w o w sk ieg o ". Jeźii już 
chodzi o  p rzekupyw an ie m łodych akadem ików , to  zap y tu ­
jem y S zan . k o resp o n d en ta  „K u ry era"  z pow . b o ch eń ­
sk iego , k to  to  p rzed  drugim i w yboram i te leg ra fo w a ł do  
K rakow a po  20  skoncen trow anych  akadem ików  bez 
w zględu na ko sz ty , tych akadem ików , k tó rzy w innym  
w ypadku d ługo  ta rgow ali się o  w ysokość  w y n ag ro d ze­
nia za „ p ra c ę “ na wsi (w ybory), gdyż jak się w yrazili, 
„ d o  idei dok ładać  nie m y ś lą " ?  (nie p rzy jechali, gdyż 
posiano  ich do  N . S ącza).

Jak iż  cel mieli w ięc ci panow ie, czy też  ty lko  pan 
k o responden t, że  nie zaw ahał się p rzed tak  pod łą  in- 
sy n u acy ą?

Ó to  ta m łodzież w szechpolska w ydaje im się  w i­
docznie zby t n iebezpieczna, chodzi w ięc o  to  aby  ją 
w oczach  ch łopa  zdysk redy tow ać , aby  tej m łodzieży 
za ta raso w ać  d ro g ę  do  ch łopa, używ a się w ięc każdego  
śro d k a , czy on  uczciw y, czy podły . K ażdy dobry , gdy 
w iedzie do celu . N ie pogardzi się w ięc ani insynuacyą 
w dziennikach, ani po  cichu d aw aną  rad ę  chlo- 
ipom , „ab y  tym  panom  kości po rach o w ali"  (au ten tyczne).

N iem a podłości, do  k tórejby  się „p rzy jac ie le  lu 
d u “ me uciekli, aby  ty lko  tę  n iebezp ieczną m łodzież n a ro ­
dow ą od p racy  na wsi od stra szy ć , bo  ta  p raca  n a p ra ­
w dę zdaje się  zag rażać  ka ry e rze  różnych p lan ta to ró w  
politycznych w stylu S tap iń sk ieg o  i jego  uczni.

Z a k rak o w sk ą  m łodzież d e m .-n a r .: Jó zefa t Rohu- 
szew icz, Feliks M łynarsk i, Jan  R zepecki, S tan isław  Ry- 
m ar. Józef S arna .

W lRDONDSft TSIiEQj{RF!£ZKS
W iad om ości k ra k o w sk ie .

K raków . (T ek  pry  w )  D ziś ro zp o czę ła  Się p rzed 
p rzysięg łym i ro zp raw a  o  o b razę  czci, w y toczona  przez  
pan ią  D o rę  K łuszyńską, żonę  lekarza  w P io tro w icach  
na Ś lązku au stry ack im , przeciw  F ranciszkow i F rid low i, 
red ak to ro w i „G łosu  Ludu Ś ląsk ieg o "  w F rysz tac ie . 
R ozpraw a ta  p rzedstaw ia  się  jako  jeden z m om entów  
toczącej się na Ś lązku  w alki m iędzy ta rn te sz e m i par- 
tyam i po litycznem u

R o k o w a n ia  u g o d o w e .
B u d a p e sz t. (T el. w l.) „ P e s te r  L lo y d " donosi, że 

w tych dniach przybędzie  d o  B udapesztu  austryack i m i­
n is ter skarbu  dr. Foraft, aby  odb j ć konferencyę z w ę ­
giersk im  m in 's;rem  skarbu  K oszu tem , jak  bow iem  w ia­
dom o , dr. F o rz t z pow odu  odbyw ania kuracyi me m dgl 
do  tej pory  w ziąć udziału w  konferencyach  ugodow ych.

P rzed  zeb ra n iem  s ię  Rady p ań stw a.
W ied eń  (T el. wl.). N a zg rom adzen iu  publicznem  

w W iedniu, jeden z p rzew ódcćw  stronn ic tw a ch rześc i­
jańsko  spo łecznego , h e fra t G essm an , ośw iadczył, że 
stronn ic tw o  cn rześc ijańeko -spo łe tzne  za raz  na początku  
sesyi parlam en tarnej w niesie p ro jek t p rzep row adzen ia  
zabezpieczenia  og ó ln eg o  na w ypadek  n iezdolności do 
pracy  i na wypadeK sta ro śc i. P on iew aż a to li ODecne 
źró d ia  po d a tk o w e nie w ysta rcza ją  na ten cel, p rze to  
stronn ic tw o  chrześc ijańsko-spo łeczne  zażąd a  zap ro w ad ze ­
nia now ego  poda tku  od  kuponów , tudzież po d a tk u  Do­
s tępow ego  od  spadków . B ędą to  źród ła  b a rd zo  w ydatne , 
gdyż w edle urzędow ych  zestaw ień  na g iełdzie  w iedeń ­
skiej sp rzedaje  się kuponów  i pap ierów  w artośc iow ych  
za sum ę 32 m iliardów ' ko ron .

P ra g a  (T ei. w ł) .  „N aro d n i L isty" p o rusza ją  m yśl, 
aby  natychm iast po  zeb ran iu  się now ej Izby polskiej, 
C zesi ponow ili sw ój w niosek w sp raw ie  grun tow nej r e ­
w iry  i cen tralistycznej konsty tucy i w celu s tw orzen ia  d a ­
leko  idącej autonom ii k ra jów  i o ch rony  narodow ych  
m niejszości.

P ra g a  (T el. w l ). „N aro d n i P o litik a "  w ym ienia 
d r. Ż aczka, jak o  p raw d o p o d o b n eg o  p rezesa  w spó lnego  
klubu czesk iego .

W ie d e ń . (T el. w ł.) „D ie  R eichpost"  po tw ierdza  
w iadom ość zg ło szo n ą  w czoraj z P rag i, że p rezy d en t 
ry b tn a łu  p ań stw o w eg o  dr. U nger n iebaw em  ustąp i ze

sw ego  s tanow iska , a  następ cą  jeg o  zostan ie  obecny  m i­
n is ter sp raw ied liw ości d r. K lein. „D ie R eichpost"  dodaje  
że pow odem  spensyonow an ia  d ra  U.ngra jest a rtyku ł 
jego  um ieszczony  p rzea  n iedaw nym  czasem  w „N  F r. 
P re s se " , w' k tó ry m  to  a rtyku le  d r. U nger d o rad za ł p rzy  
w yborach  ściślejszych  o ddaw an ie  g łosów  na soc j a listów .

S k a n d a le  n iem ieck ie .
B er lin  (T ek  w k). ,.N eue gese llschaftliche C o rre - 

sp ondenz"  donosi, że b a rd zo  dw uznaczną ro lę  po lity ­
czną w- o toczen iu  ks. E u lenbu rga  g ra l rad ca  am basady  
francuskiej w B erlinie, Le C o m te . Był on za p o śred n i­
ctw em  ks. E u lenou rga  dopuszczony  J o  tow arzy s tw a  ce­
sa rza  i p rzebyw ał często  w tein  kółku tow arzysk iem , 
w k tó rem  cesarz  m ów ił o tw arc ie  o  najtajn iejszych s p ra ­
w ach politycznych  i państw ow ych . Le C om te  donosił 
o  tern w szystk iem , w brew  obow iązu jącej g o  dyskrecy i, 
do  P a ry ża , tak , że  francusk ie  m in is te rs tw o  sp raw  z a ­
g ran icznych  p rzyw iązyw ało  do  jego  rap o r tó w  da lek o  
w iększą  w agę aniżeli d o  rap o r tó w  u rzęaow ycn  a m b a sa ­
d o ra  francusk iego  w  Berlinie.

D osz ło  do  teg o , że a m b asad o r francuski w ręcz 
ośw iadczy ł raz  w rozm ow ie  sek re ta rzo w i stanu  sp raw  
zagran icznych  w  B erlin ie, ze cesarz  W ilhelm  11 m a o  p e ­
wnej sp raw 'e  zupełn ie  m ną up in ię , aniże li kancle rz  ks 
Bulów .

D o p ie ro  to raz Le C om te  zosta! p rzez  rząd  fran- 
c u sm  z B erlina odw ołany  i przedw czo ra j B erlin opuścii. 
(P a trz  a r t . „Z e św ia ta "  w dzisiejszym  num erze . —  
P rzyp . R ea.),

B e r lin  (T el. w ł.). „V o ss. Z tg .“ s tw ierdza  p o g ło ­
skę  już po p rzed n io  k rążącą , że następca  tro n u  u w iado ­
mił c e sa rza  W ilhelm a o  tern w szystk iem  co  rob i kam a- 
ry lla, p o zosta jąca  pod  ste rem  ks. E u lenburga . N astęp ca  
tronu  ośw iadczy ł cesarzow i, że  jak o  syn i jako  p ierw szy  
poddany  cesarza  tudzież  jako  p rzyszły  dziedzic Korony, 
czuje się  w obow iązku  zw rócić  uw agę o jca na n iegodne 
czyny ks. E u lenbu rga  i jego  tow arzyszy .

T raktat francusko -jaD onsk i.
P e te r s b u rg .  (T B K .) W edług inform acyi tu tejszych  

do b rze  po in form ow anych  kol, o baw y , jakie n iedaw no 
w yrażano  w p rasie  rosyjskiej i zag ran icznej, że m ia n o ­
wicie Japon ia , n iezadow olona trak ta tem  po rtsrnou thsk im , 
zam ierza  na now o zaa tak o w ać  R osyę, usunęła zaw arc ie  
trak ta tu  francusK o-japońskiego. Japon ia  nie og ran iczy ła  
się  d o  w yrów nania  rozm aitych  k w e s ty j , będących  
w zw iązku z w ojną, p rzez  zaw arc ie  szeregu  um ów  z Ko- 
syą , k tó re  łączą  w jedno  ogó lne  porozum ien ie  po litycz­
ne, lecz uw aża to  jeszcze za rzecz kon ieczną  zaw rzeć  
tra k ta t tak że  i z F rancyą, sprzym ierzeńcem  R osyi i z o ­
bow iąza ła  się w nim do  p o p ie ran ia  p raw  i in teresów  
F rancyi na D alek im  W schodzie. R osya, posiad a jąca  na 
kontynencie  azyatyck im  żyw otne  in te resy , m usi z ra d o ­
śc ią  pow itać  tak ie  po rozum ien ie , gdyż  dow odzi ono , że 
Jap o n ia  nie żyw i zam iarów  agresyw nych  i daje za razem  
ręko jm ię  u trzym an ia  „ s ta tu s  q u o "  na D alek im  W scho 
dzie.

P ra w o  w yb iera ln ośc i k o b ie t .
L o n d y n . (T B K .) Izba lo rdów  przy ję ła  w drug iem  

czytaniu p ro jek t rządow y , zezw alający  na  w y b ó r ko b ie t 
na członkin ie  rep rezen tacy i h rabstw  i innych w ładz lo 
kalnyeh. Je s t jednakże rzeczą  w ątpliw ą, czy sp raw a ta 
będzie  jeszcze w tej sesyi za ła tw iona.

P rzed  k o n fe r e n c y ę  hask ą .
B e rlin  (T el. w l.). „B eri. T ag eb l."  donosi z H agi, 

że rząd  ho lendersk i na p ierw szem  posiedzen iu  konfe- 
rencyi w H adze pustaw i w niosek , o  odbyw an ie  p len a r­
nych posiedzeń  konferencyi publicznie, tak , aby  szerok i 
o g ó ł m iał v\slęp na te konfereneye w ro li s łucnaczów .

Z Rosvi i zaboru,•z
U lo ż a  kon ającej D u m y.

W ied eń . (T el. w ł.) „N . W r. T a g e b l."  pom ieszcza 
z P e te rsb u rg a  następ u jącą  depeszę  W kołach  po lity ­
cznych panuje przekonan ie , że D um a państw ow a ro z p a ­
dn ie  się sam a  przez  się i do p ro w ad i do  w łasnego  upaa- 
ku w sku tek  b raku  w iększości zdolnej do pop ro w ad zen ia  
D um y w k ierunku p raw id ło w e-' p raćy  praw odaw czej. 
U tw orzenie  w iększości um iarkow anej o k aza ło  się  n ie ­
m ożliw ym . S p o só b , w jaki trak to w an o  sp raw ę am ne- 
styi podzia ła ł dep rym ująco , a rząd  o św iaacza , że  nie 
m oże  w spó łdzia łać  z w iększością , w k tó re j czynnikiem  
decydującym  by łoby  K oto  po lsk ie . R ozw iązanie D um y 
jest oczek iw anem  w tych  dniach.

P e te r s b u rg .  (T el. w l.) R ozstrze lan ie  8 rew olucyo- 
n istów  w R ydze, dnia 11 bm . ucnodzi pow szechnie za 
dow ód  lekcew ażenia życzeń D um y.

P etersb u rg . (T el. w ł.) „B irzew . W iedom ." zazna- 
czaią  p o g ło sk ę , że g ab in e t Ś to ły p in a  poda  sie do  dy- 
m isyi i ze będzie  pow ołany  do  rząaó w  g ab in e t D urno- 
w a. W tym  gab inec ie  adm ira ł D ubasow  obejm ie  s ta ­
now isko  m in istra  sp raw  w ew nętrznych . R ów nież w 
ko łach  poselsk ich  k rąży  tu p o g io sk a  z tym  d o da tk iem , 
że g ab in e t D u rn o w a w prow adzi now ą o rd y n acy ę  w y b o r­
czą , k tó ra  już jes t z red ag o w an ą .

P e te r s b u rg .  (T ei. w ł.) Now'y z a ta rg  pom iędzy  
rządem  a D um ą sta ł się  nieuniknionym . S to łyp in  w li­
ście d o  p rezy d en ta  D um y zażąda ł natychm iastow ej 
uchw ały w sp raw ie  p rzed łożen ia  m inistra sp raw ied liw o ­
ści z żądan iem  w ykluczenia ty m czaso w o  z D um y sze ­
regu  p osłów , o skarżonych  o  czyny  rew olucy jne. Lew ica 
na tak ie  w ykluczenie s tan o w czo  nie pozw oli.

Goni dla handlu, przemysłu i rolnictwa
w e  L w o w ie . R ynek  1. 19 I p ię tro

W ie d e ń . (T el. w ł.) „ P o litis rh e  C orresp  “ donosi 
z P e te rsb u rg a , że  zdaniem  kół po in fo rm ow anych  ro zw ią ­
zan ie  D um y jes t obecn ie  rzeczą  n ieuniknioną, m im o, że 
k o la  rząd o w e zachow ują  się w opec D um y z w ie!1 ^  
reze rw ą . R ozw iązan ie  D um y nastąp i n iebaw em .

B e r lin .  (T el. w ł.) Z  P e te rsb u rg a  d o n o szą  a o  
„V oss. Z tg .“ , że w  kom isyi budżetow ej D um y m im ster 
sp raw  zagran icznych  Izw oiski podn iósł konieczność u tw o­
rzen ia  konsu la tów  rosy jsk ich  w Azyi w schodniej, spe- 
cyatm e zaś w Japon ii, a to  celem  p ie lęgnow ania s to ­
sunków  przyjaznych . M inister w sw ej p rzem ow ie  w ska­
zał, źe obaw y , aby  R osya chcia ła  się  rew anżow ać za 
klęski w Azyi w schodniej, o kaza ły  się  p łonnem i, a 
oba  p aństw a pod  w zględem  politycznym  znacznie się 
zbliżyły.

Z a m ę t .
P e te r s b n r g  (T el. w ł.) W czoraj o  godz. 1 w p o ­

łudnie w dzielnicy w yborsk ie j w P e te rsb u rg u  9 uzpro  ■ 
jonych m ężczyzn nap ad ło  na lo m b ard  i z ab ra ło  1700 
rub li. R abusie  zabili jean eg o  z obecnych  gości, k tó ry  
nie chciał oddać  im sw oich p ien iędzy . P o  z rabow an iu  
go tów k i bandyci poczęli uciekać, p o lic ja  i publiczność 
puściła  się za nim i w p o goń . B andyci z a s trsen li w ach­
m istrza  policyi, po lieyan ta , o fice ra , żo łn ierza  i kom i­
san ta  hand low ego , n ad to  zaś zranili I  o só b . Z  b an d y ­
tów  5 z łapano , 2 popełnili sam o b ó jstw o , a 2 uciekli.
U pojm anych b andy tów  znalez iono  6 0 0  rub li.

Ż y ra rd ó w . (T el. p ry  w .) W czoraj o  8 ran o  zna le ­
ziono  o p raz  św iętej rodziny , z rab o w an y  z k o śc io }a 
w M iedniew icach. S zukając  za w skazów kam i, jak ie  da io  
znalezienie sreb rnej zasłony , po rzuconej p rzez  z ło czy ń ­
ców  w polu , n a tra fiono  na sam  o b raz , oczyw iśc ie  zu ­
pełnie ogo ło co n y  za rów no  z o p raw y  złotej jak  i z c z te ­
rech k o ro n  zło tych , w ysadzanych  b ry lan tam i i drog im i 
kam ieniam i.

P e te r s b u r g  (T el. p ry  w .). P o w o łan o  tu ta j z K ijow a 
naczeln ika kraju , S uchom hnow a, jako też  jen. g u b e rn a ­
to ra  o d esk ieg o  i n iek tó rych  g u b e rn a to ró w , celem  n a ra ­
dzenia się  nad środkam i w alki z ro zru ch am i p o lity ­
cznym i.

K ijów  (T B K ). W H ładyszow ie , w pow iecie  k a ­
n iow skim , sp łonęły , sku tk iem  podpalen ia , budynki g o ­
sp o d arcze , na iezące  do  d ó b r ko ronnych , o ra z  narzędzia  
ro ln icze i 17 w ołów .

Sp raw a  n o w e g o  lok au tu  w  Ł od zi.
Ł ó d ź . ( l e i .  p ryw .) W edług  nadesztej z B e r in a  

cepeszy  sądzić  inożna, że  p ro jek t zam K nięcia w szystk ich  
6 fab ryk  zw iązkow ych  nie do jd z ie  d o  sku tku , pon iew aż 
zarząd  zw iązku uw aża sp raw ę  te r ro ru  s to so w a n e g o  do  
d y rek to ró w  fabryki P ozn ań sk ieg o  za rzecz  czysto  w e­
w nętrzną , d o ty czącą  jedynie zak ładów  P o znańsk iego .

W ie d e ń . (T B K .) P rzed  ro zpoczęc iem  ogó lnych  
audyencyj cesarz  zap rzysiąg ł dziś szefa sekcy i w m in i­
s te rs tw ie  sk arn u  d r. S ew eryna  K niazio łuck iego  jak o  ta j­
n ego  rad cę . W akcie  tym  uczestniczyli miriistei B u­
rian  i g en era ł - ad ju tan t hr. P a a r.

Lonciyn (T B K .) U roczysto śc i na  cześć  k ró ie s tw i 
duńskich  zakończy ły  s ię  ba lem  w pałacu  B uckingham - 
skim , na k tó ry  przyby li w szyscy baw iacy  tu  cz łonkow ie 
dom u k ró lew sk iego , o raz  liczni d y g n ita rze  i goście

Depesze handlow e z 13 bm.
W ie d e ń ,  d. 13 czerwca. 'JziS o godzinie .u rrurttat 3C 

przed południem notowano: Marki niemieckie I17 s8, Renta 
majowa 97 40. W ęgierska renta koronowa 92-80, Akcye k re­
dytowe 047 —. Kredytowe węgierskie 743-—, Bank anglo- 
auStryacki 299'50 Unionbank 54S-—, iiankverein 533'—, 
Landerbank 436-— , Kolej państwow„óó7-25, Lombaiay 134-— 
Elbentha. —•—, Papryka Droni 528'—. — Akcye tvt.
Alpiny 574-—, Rima muranyi 534-—, Praskie TotwareyST.. o 
żelazne 2527 (ex. kup., Losy turec. 17375 (stab.). Ruble 232 75,
4 proc. listy zast. barmu hipot. 96 80, 4 i pół proc. listy 
zast Banku hipot, 10020, 4 proc. gal. poż kraj. z r. 7893 
97 50, 4 proc. listy zast. banku kraj. 97 —, 56 1. z a s t Tow. 
K r e d .  96-—, 5 proc. Rema ros. z r. 1906 — , Akcye Ban­
ku h ip u t . ------------.

Usposobienie silnee.
B u d a p e s z t ,  dr.. 13 czerwca. Pszenica na paździer­

nik 10-34 do 10'35, Zyto na październik V42 do 843, 
Owies na październik 7'22 do 7 23, Kukurudza na lipiec 
od 6- - do 601. Kukurydza na maj 1908 5-94 do 5’95 Rze­
pak na Siemień 1908 16'20 ao ló'30.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć kupna mierna.
L sposoo ien ie  lepsze.
Pogoda, pięknie.

LITERATURA I SZTUKA
P iś m ie n n ic tw o . 

tJć N o w a  A u s t r  y  a. N o w ą  A ustryę , jak  p rzed ­
staw ia  się  ona obecnie  w p a rlam encie , w ybranym  na 
p o d staw ie  pow szechnego  i ró w n eg o  p raw a  g lo sow an ia , 
p rzed s taw ia  b ro szu ra  G . F re itag a  i B ernd ta  (W iedeń, 
V II /1), w ydana w raz z k a rtą , p rzed s taw ia jącą  graficznie 
zap o m o c ą  różnych  farb  p rzyna leżność  party jną  w szyst­
kich posłów . K arta  ta  p rzed s taw ia  rów nież szem atyczny  
o b raz  co  do  w ielkości i siły  poszczególnych  n a ro d o ­
w ości, ich siły p o d a tk o w ej, za trudn ien ie  ludności p o ­
szczególnych  kra jów , o b raz  dochodów  i rozchodów  m o ­
narchii.

śjć S t u d y a  n a d  h i s t o r y ą  p r a w a  p o l s k i e ­
g o .  w ydaw ane pod reaak cy ą  prof. O sw alda  B a lze ra . 
N ow y zeszy t te g o  w ydaw nictw a (t. 11 zeszy t 5 ) opuści! 
w łaśnie p rasę  d ru k a rsk ą  i zaw iera  ro z p ra w ę : O sw ald  
B alzer „ k o n s ty tu c y a  T rz e ciego  M aja" .________ _

pośredniczy w kupnach, sprzedażach zamianach, dzierżawach aóbr ziemskich, 
lasów, kamienic, aptek  i t. p POLECA i DOSTARCZA wszelkie nawozy sz tu­
czne i maszyny rolnicze z pierwszorzędnych fabryk, najlepszej Jakości i po ce ­
nach ściśle fabrycznych Dogodne v,arunki zapłaty. Gwarancya zupełna . Dostawa 
terminowa KUPUJE i SPRZED AJE nasiona, zboże, ziemioploay nabiał, suro e

piodukty i t. p. ' uou7
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- ^ ■ P i s o w n i a  p o l s k a  ze słow nik iem  podług  g r a ' 
m atyk i prof. K ryńsk iego  i uchw ał kom  językow ej A k a ' 
d e m r um iejętności, luazież  Z jazdu R ejow skiego . W ydanie 
trz e c ie  p rze ro b io n e  i uzupełn ione na podstaw ie  „S ło - 
w n;ka języka p o lsk ie g o " , n ag ro d zo n eg o  na konkursie  
A kadem ii um iejętności i zaleconym  przez  c. k . R aaę  
szko lną  k ra jow ą d o  użytku szk o 'n eg o . Lw ów  1 9 0 7 . N a ­
kład księgarn i M aniszew sk iego  i M einharta  —  8 0  hal.

Rozmaitości.
X  C ie k a w e  o g ło s z e n ie  znajdujem y w jednym  z p ru ­

skich  pism , w K reisb iacie  pow iatu  g rodz isk iego . B rzm i 
o n o  w tłum aczeniu  p o ls k ie m :

„ P an o m  urzędnikom , k tó rzy  o trzy m u ią  do d a tk i 
k resow e dla pop ie ran ia  n iem czyzny, p rzypom inam  o  m oim  
hotelu i lokalu  og ró d k o w y m . D la rozryw ki szan . gości 
w ystaw iłem  w og ro d z ie  i lokalu  w iększy gram ofon .  Roz­
m aite p iw a i b eza lkoho low e napo je  w w ieiuim  w yborze .

p odp . Pau l K utzner, G ro d z isk " .
X  M ow a p ogrzeb ow a  D u m asa . Z m arły  n iedaw no  

w P ary żu  po w ieśc io p isa .z  H uysm ans na p a rę  dni p rzed  
śm ierc ią  zastrzeg ł się stan o w czo , by na jeg o  p o g rzeb ie  
nie w yg łaszano  żadnych  m ów . D a ło  to  „G au lo is"  s p o ­
so bność  a o  p rzypom nien ia  ciekaw ej m ow y pog rzebow ej 
D um asa  (syn a). D zia ło  się  ta k ;  P o  śm ierci F ry d ery k a  
Soulie  p ro szo n o  D um asa , ab y  p rzem ów ił m d  g robem .

—  N iem ożliw e —  Dowiedział w tedy D um as —  
nigdy jeszcze publicznie m e m ów iłem ,

N a to  A ntoni B eraud, k tó ry  w tak ich  w ypadkach  
m iał już zaw sze  p rzy g o to w an ą  tę  sam ą  m ow ę pog rze- 
Dową, s ta ra ł się p rzek o n ać  D um asa , że  w łaśnie jemu 
najlepiej w ypada przem aw iać  nad g robem  P o  długich 
naleganiach  zgodził się D u m as przem aw iać , pod  w arun ­
kiem , że  mu B eraud po  p ierw szych słow ach  przerw ie.

W dniu pog rzebu  rzeczyw iście  D um as p rzem ów ił, 
a le ty le  ty l k o : „ N a d  tym  o tw arty m  g ro b em , do  k tó re ­
go  z łożono  zw łoki cz łow ieka tak  g o rą c o  p rzez  nas o p ła ­
k iw anego ... —  i u rw ał. W ów czas w ystąp ił B ćraud  z  le- 
mi s łow y : „ Ł z y  nie pozw ala ją  m u w ięcej m ów ić, łzy 
w ielkiego A leksandra  nad g ro b em  w ielk iego  F ryderyka , 
czyż  m oże Dyć co  bardziej w ym ow niejsze ? “  P o tem  w y­
głosił B eraud w łasną , p rzy g o to w an ą  m ow ę p o g rzeb o w ą .

Ale od te g o  czasu  D um as uchodził za zn ak o m ite ­
go ntew og pog rzeb o w eg o .

X  Nowy sp o s ó b  g a s z e n ia  w  A m e ry c e . O lb rzym ie  
pożary , k tó re  w ciągu o s ta tn ieg o  roku  w ydarzy ły  się 
w w ielkich m iastach  A m eryki pó łnocnej, nap ro w ad z iły  
w ynalazczych inżynierów  tam tejszych  d o  zap ro w ad zen ia  
now ego sy s tem u , n ad er sku tecznego , zw alczan ia  ro z le ­
głych p o ża ró w .

System  po lega  na u łożeniu  sieci ru r , k tó re  zasi­
lane zosta ją  w o d ą  sło n ą  ze stacy i pom p, o  m ocnem  ci­
śnieniu. O p ió c z  sam eg o  w ysok iego  ciśn ien ia , b ędącego  
do  ro zp o rząd zen ia , k tó re  um ożliw ia Rzucenie w ielkiej 
masy w ody naraz , pom yślano  i o  tem . żeby  n ad to  ro -  
Diono użytek  z w ody m orskiej lub nasyconej so lą , e to  
me ty lko  dla teg o , że  tak a  w oda sku teczn ie jszą  jes t do 
gaszen ia  niż zw yczajna, a le też  d la teg o , że  w  zim ie o d ­
po rn ie jszą  jest na m róz

X  N o w e  d o k u m e n ty  o D z ie w ic y  O rleańskieśj. U czo­
ny francuski N oel V alo is odna laz ł w cesarsk ie j b ib lio te­
ce w  W iedniu ciekaw y d o k u m en t o D ziew icy O rleań ­
skiej. J e s tto  ręk o p is  p ro feso ra  u n iw ersy te tu  D aryskiego 
na fakultecie praw nym  z X V . w ieku, usiłu jący  obalić  
go rliw ą o b ro n ę  D ziew icy, p od ję tą  p rzez  słynnego  kancle­
rza  un iw ersy te tu , G trs o n a . G dy  Jo an n a  d A rc w roku  
1429  o sw o b o d ziła  O rlean  i „na b iałym  koniu , p o p rze ­
dzona białym  sz ian d a rem " w kroczy ła  do  m iasta , G erson , 
przejęty  d la  mej zachw ytem , nap isał hym n pochw alny , 
k tó ry  oburzy ł au to ra  o d n a lez io n eg o  m anusk ryp tu . Ś w ia d ­
czy on o  znacznej różnicy panujących już w ów czas p o ­
g lądów  na w ybaw czynię  F rancy i. A u to r ow ego  rę k o ­
pisu uw aża Jo an n ę  d ’A rc za czarow m cę i sza rla tan k ę , 
dom aga  się, aby  ją o d dano  pod  sąd  inkw izycyi, w  sw em  
piśm ie p rzy tacza  zarzu ty , czynione następ-.ie  D ziew icy 
p dczas procesu  w R ouen. C ześć dla niej jednak  we 
F rancyi by ła  tak  w ielką, że  za  życia w znoszono  jej 
d rew niane i kam ienne p osąg i w różnych  m iastach  F ran ­
cyi, a  lud m odlił się p rzed  nim i. A utor rękop isu  w i­
dzi w  tem  b a łw o ch w als tw o  i o b c iąż a  niem  sum ien ie  
Joanny . Rzecz dziw na z resz tą , iż ani jeden z tycn p o ­
sągów  nie zachow ał się po dziś dzień, A u to r o o ow iada , 
że w pochodzie  sw ym  przez  F rancyę , Jo an n a  byw ała  
o taczan a  przez  m ałe dzia tk i, k tó re  pad a ły  p rzed  n ią  na 
ko lana , p o da jąc  je] p łonące  św iece  w oskow e. N a  g łow ę 
każdego  dziecka sp ad a ła  z rą k  D ziew icy  k ro p la  w osku 
w śród m od łów  i b ło g o sław ień stw . D la teg o  to  m ów iła 
w n a stęp s tw ie : „U bodzy  garnęli się  d o  m nie, b o  czyni­
łam  im d o b rz e " .

Kantor w y m ia n y  340
Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
kupuje i sp rzeda je  p ap iery  w a r to śc io w e  i m o n ety  po  

kursie  dziennym , bez doliczen ia  prow izy i.

' Dział ekonomiczny.
c o  Z  D y re k c y i k o le i . Z  w ażnością  od  1 czerw ca 

1907 , w z g lęd n ie  o  ile następu ią  podw yżki p rzew oźnego , 
od  i  nia 15 l ipca  1907 w c h o d z i  w życie d o d a te k  I do  
1 ryfy  ^część  ii dla  ru ch u  bydła  m iędzy G alicyą  i B uko-

w .ną z jednej, a W iedniem  z drugiej s tro n y . T enże  za ­
w iera zm iany  ta rv f stacy inych  w  re lacyach  d o  W iednia 
S t. M arx  : W iednia dw orzec  pó łnocny .

Z  w ażnością  od  1 lipca 19C7 w chodzą  w życie 
d o d a tek  ll  d c  obow iązu iącej od  1 sty czn ia  iy 0 7  taryfy 
część II. ze szy t 2 , d o d a tek  IV  do  ta ry fy  część II, ze ­
szy t 1, tudziez  d o d a tek  11 d o  d o a a tk u  d o  ta ry f część II 
d la w schodn io -pó łnocno-zachodn iego  au s try ack ieg o  Z w ią­
zku ko le iow ego .

o-® S p a d e k  c e n  z a  p r a c ę  w  A m e ry c e . P ism o  „C cm - 
m erciał A d te r tfse r"  zwraca uw agę na znaczny sp ad ek  
Dłac robotników  w A m eryce. D w a lata tem u  robo tn ik  
kolejowy pobierał dziennie półtora dolara, a  obecnie  
mniej (1 dolar w edtug  kursu  —  4 '° 0  K ).

F o iacy , W łosi, L itw ini, S łow acy , Rusini naw et 
G recy  i K roaci naD ływ aja w ta k  w ielkiej liczbie, że  
n je ty lko  w N ow ym  Jo rk u  ale naw  t  w C nicago , S ain t 
Louis. C an sas i S an  F ran c isk o  p łaca  spad ła  w ięcej niż 
33  prc.

W  P itisb u rg u  p rzed  dw om a la ty  p ro s ty , zd row y  
ro b o ti ik m óg ł o trzy m ać  do  2 '5C , obecn ie  p łaci się  od
1 .25  d o  150  d o la ra , a  w  sta low niach  gdzie  niebezoie- 
czeństw o  jes t nadzw yczaj w ielk ie, p ro s ty m  ro b o tn ik o m  
p łacą  1 .40  do  1 .6 0  do la ra .

O p ró cz  w ielk iego spadku  jłłac dziennych pam ię tać  
i o  tem  jeszcze trzeb a , że ceny za  a rtyku ły  spożyw cze 
w p rzec iąg i o sta tn ich  3 la t poskoczy ły  przynajm niej o  
30  prc w g ó rę . W iadom ości te  po tw ierdza ją  iisty  w y­
chodźców , p isane do  kraju.

o o  C h o w  r e m o n t  w  G a iicy i. Z  W iednia d o n o szą , 
że  rząd , k tó ry  do tychczas zan iedbyw ał G alicyę  pod 
w zględem  chow u rem on t, p rag n ąc  pow etow ać  daw ne za ­
niedbanie, zam ierza  w ydać sze reg  zarządzeń , aDy przyjść 
z jaom ocą hodow com  koni w  G aiicyi. P o d o b n o  rząd  
zam ierza  podn ieść ceny, jakie  płaci hodow com  za re ­
m onty , aby  ich tym  sp o so b em  sk łon ić  do żyw ego za­
jęcia się chow em  koni R ów nież m a być pom no żon ą  
ilość stacy i rem on tow ych  w G aiicyi (do tychczas jedna), 
a  to  w tym  celu, ab y  hodow com  koni rolniKom ulżyć 
c iężaru  u trzym yw ania  Koni w czw artym  roku  życia , 
p rzez  u tw orzen ie  zaś now ych stacy i rem ontow ych  będzie  
m ógł rząd  nabyw ać w  w iększej niż do tąd  ilości konie 
trzy le tn ie . W końcu m a rząd  zakup ić  w iększą iiosć szla­
chetnej krw i o g ie ró w  dla G aiicy i, w ogó le  ilość ogierów  
rządow ych  w G aiicyi pom nożyć, a o p ró cz  teg o  założyć 
jeszcze jedną  s tacy ę  rząd o w eg o  zak ładu  chow u koni.

or> W iec  p rz e m y s ło w y  p o d czas posto ju  w ystaw y ru- 
c h o m tj Ligi P o m o cy  P rzem ysłow ej w B rzesku  —  o d ­
będzie  się 19 bm . o  godz. 2-giej p opo łuan iu , a nie on ia  
20 -g o , jak to  pop rzedn io  by ło  podane.

S p ra w o zd a n ie  ty g o d n io w e  Izby h an d low ej i p rzem y ­
s ło w e j o  cen a ch  zb o ża  i p rod u k tów  w e  L w ow ie.

od  3 czerw ca d o  9 czerw ca 1907  
b ez  o p ła ty  akcyzow ej, —  W alu ta  k o ro n o w a .

Ceny za 5C k ilog ram ów  *
P szen ica  od  9 '+ 5  do  9 '6 5 , Ż y io  od  8 ’—  a o  8 '2 0 ,  J ę ­
czm ień  a ro w arn y  o d  8 5 0  d o  9 -— , Jęczm ień P a s tę  w, 
— •—  d o  — •, O w ies 9 '2 5  d o  9 5 0 , H re c z k ' — ' —  
d o  — •— , K uK uruaza 7 25  a o  7*50 P ro s o  — •—  ao- 
— •— , G roch  do  g o to w .l P 2 5  do  1 1 '7 5 , G roch  pastew . 
— •—  d o  •— , S oczew ica  — •—  do  — ■— , F aso la  — •—  
d o  — •— , B opik  — ■—  d o  — *— , W yka — ■—  ao  
— •— , K oniczyna czerw ona — •—  do  — •— , K oniczy­
na  b ia ła  — *—  d o  , K oniczyna szw edzka — ;—
d o  — ■— . T y m o tk a  — •—  a o  — •— , Anyż ro sy jsk  
— ■—  d o  — •— , A nyż p łask : — ■—  do  — ’— , R zepa! 
z im ow y 12*75 do  1 3 '— , R zepak letni — '—  d o  — •— , 
R zepi! z im ow y — *—  d o  — •— , Rzepik letni — •—  do  
— •— , L m anka — *—  a o  — ’— , N asien ie  lniane — •—  
do — ■— , N asien ie  konop . 0 ’—  d o  —  —  Chm iel 55*— 
do  8 0 '— , K onopie — '—  do  — •— , Len — ł—  do  
— •— , W ełna — •—  a o  — •— , P o iaż  drzew ny — •—  
do  — •— , P o ta ż  słom iany  — *-— do  — •— , M iód — '—  
do  — •— , M asło  — •—  do  — r— , Ł ój — ■—  do  — •— , 
N a n a  zw ykła 1 4 '-— do  1 5 '— , N afta  sa ionow a 1 6 '—  
d o  1 8 '— , W osk  ziem ny — •—  d a  — •— , P łó tn o  — •—

d o  — '— . S kó ry  su row e — ]— d o — *— , S p iry tu s 51*80 
do  52*45 S o iry iu s  nadkon tyngen t. (ek skon tyng .) 3 2 '6 0  
do  3 3 '—

B a n k  ro ln iczy  w e  L w o w ie .

Lwów , dnia 13 czerw ca b. r.
D ziś notujem y za 50 k ilogram ów  loco uw ow

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica go tow a od 9'50 do 9'70, Z yto gotow e 

8 '— do 8-20, Oflhes obroczny gotow y 9 -  -  do 9 30, jęcz­
mień brow arn iany  o d  9 -  do 9'50, G rocn ao  go tow ania 
11-50 do 12'—.

Spirytus oaritas TainoD O 1 za 100 litr. gotow y oa52 '50  
do 5 3 ' - ,  Sp iry tus p a r ita s ' T a rn o p o l na term iny — — cd 
— spiryfi iś oaritaś T arnopo i ekśkontyngentow any 32'50 
do 33'—.

Na targu  zbożow ym  usposobien ie  niezm ienione.
Ceny spirytusu w ykaz, ą dalszą zwyżkę.
Ruch ograniczony

K rak o w sk i ta r g  na b y d ło .
K r a l to w ,  dnia 11 czerw. (Komunikat mie'SKiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie) Na wczorajszy 
targ spędzono; a) bydła rogatego rostego 21 sztuk, t>) ja- 
łownika 34 szt., c) cieląt 374 szt., d) .wiec i kóz 1 szt. 
e) nierogacizny 230 szt. — razem 650 sztuk.

Płacono:
Woły z paszy za s z t . oa — do — kor., woły 

opasowe za 100 klg. wagi żywej od — do — koi krowy 
od — do — Koron — bLhaje od — ar. — koron, 
cielęta jałownik po — do — kor., cieięta wagi o d  kl.
— kor. za jeden cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki no 22 do 56 kor., nierogacizna
— do — kor. za 1 cetnar metryczny żywej wag., nie­
rogacizną tuczną po 124 do 137 kor., za jeden cetnar 
metr. rzeźnej wagi. Owce po — do — krac. za sztukę.

Sprzedano jlam iei cowej konsumcyi bydła lopatego, 
cieląt i nierogacizny 489 sztuk, na ekspert za rogatkair 
171 sziuk, bydła rogatego - sztuk, nierogacizny — 
sztuk, pozostało do drugiego taigu bydła i nierogacizny
— sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opiłaty akcyzow ei.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

Z m arli.
We L w ow ie: W łaaysław  K o roste -sk i em zarząaca 

lasów  i dóbr p a ń s tw , lat 69. — Z ygm unt Rylski, urzędnik 
Z akł. ubezp. robo t, od wyp., ła t 48.— Franciszka  M arków- 
na, lat 48. — R ozalia N iżankow bka, la t 3 2 .— Ignacy Kube, 
radca  sąau  obw. w Złoczow ie, lat 50.— lózef Babiński, em. 
ofieyał urzędu cłow ego, la t 70.

U- K rakow ie: Dr. W ładysław  L ubom ęski, emer. prof. 
U n'w  Jagiełl. i b. dyr. szk. roln. w D ublanach. — Julian 
Timótftiewicz, inżynier, prof, wyi .  szk . przem . w Krakowie.

W Nicei: B ronisław  S la s k i , b. u rzędnik  filii Banku 
Kraj. w Krak",wie, lat 44.

W Rzeszow je; A leksander E rnest F ranciszek M arkie­
wicz, b, p rób . w Ż ołyni, lat 82.

i  naszej Administracji złożyli:
N a s a rk o fa g  h e tm a n a  S ta n is ła w a  Ż ó łk ie w sk ie g o : 
R. P . k o i. 10*— /  '
N a p o lsk ie  g im u azyu m  w  B ia łe j:
M. P . k o r . 1*— .
D la  przytu lisk a  s ie ró t im . św . J ó z e fa :
M icnalm a N aw ro ck a  k o r. 8*—  zam iast w ieńca p o ­

g rzeb o w eg o  d la  ś. p. Leontyny N aw rock ie j.
D ia  a n ad em ick iego  K oła  T . S . L . ;
Stefan  Juński p ro f. g im n. k o r. 5*— , d r. M ieczy­

sław  S ka łkow sk i za  przegi any zak ład  k o r. 1 *— .
D ia  zak ładu  B rata A lb er ta :
U rzędnicy  Z ak ładu  ubezp ieczen ia  rcbo tn ikóv . od  

w ypadków  k o r. 1 3 '4 0  jako  p o zo sta ło ść  ze składki na 
w ieniec na tru m n ę  ś. p. ko leg i Z ygm un ta  Ś c ib o r R yl­
sk iego .

D la ch orej na o c z y  s iero ty  po p o w sta ń cu :  
Z eb rane  dnia 11 czerw ca b r . kor. 2 8 .2 3  na 

bankiecie pożegnalnym  posła  d ra  Józefa  B uzka.

O d p o w i e d z i a ł  n y  r e d a k t o r  

J ó ze f Z iem b iń sk i.

Sito (śdoiu fionse<łwenłnie codziennie używa, 
ten według dzisiejszego stanu nau&i najlepiej 
pielęgnuje zęfiy i usta, 50n
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T E A T R  * S £ E J $ 5 £ .I  W E  L W O W I E
 pod d y -e k c Ludw ika  H eite ra

W e LZWurtek dn ia  13 c z e rw c a  1907 r.

WESOŁA WDÓWKA
o p ere tk a  w 3 ak tach  W ił to ra  L eona i L eona S te ina  

przek ład  A. K itschm ana. M uzyka F^anciszKa L ehara.

P oczątek  o gcd a nie 7*30 w ieczorem

Hermanów. Od 1 do 15 czerwca 
lt W .schodnio-azyatycka karawana

pod k :erowmrtwem Arcykapłana T schła-M aa, ze swoimi 
św iętym i C hunchuza.ni. Prawdziwi Cninczycy i Chinki, stra­
żnicy grobów cesarskich w Mukdenie (Mandźurya). Kuglarze, 
akrobaci czarodzieje, ekwilibrysei, śpiewacy, muzycy i cały 
fenomenalny nowy program. W niedzielę i święta 2 przed­
stawienia o godz. 4 i 8. — Bilety sa wcześniej do nabycia 
•v biurz** dzien. Piohna, Karola Ludwika 5. 6064

M o to r  s s ą c o - g a z o w y  d o  o ś w ie t le n ia
11— 1 5  s i l  k o n i

z powodu koncentracyi przedsiębiorstwa za odpowiednią ce­
nę do sprzedania u Gotza i Synów, Wieuefi XX 1, Giessmann- 
gasse Nr 2.

Motoi jest systemu „Otto" 11—15 sir konia do gazu 
ssącego (11 HP), do gazu do oświetlenia (15 HP), pojedyn­
czo czy też mieszano użyty równie dobize funkcyunujący, 
komptetnie wraz z urządzeniem do ssania gazu i prz,rnate- 
ż\ tościam, 5736

w iek u
siarczarie

■ 7 1 /  3/ f i  za  J a n o w e m , stacya  k o l J a n ó w  N o w y 
0 s S I» 1 Sf Najstarsze w kraju i już w XVIII
w  & .  n  * *  s ł y n n e  k ą p , e l

nader sk^.eczne na reumatyzm, podagrę i t d , poleca się 
P. T. Publiczności. — Wspaniały park — Kąpiele rzeczne 
Warunki dla kuracyuszów mniej zamożnych nader przestępne. 
Wiadomości udziela z gizeczności Dr. Józef CiRUNBERC; 

  adwokat we Lwowie, Sykstuska 14. 6615

Pierwszy i największy w kraju

Skład maszyn do s z y c ia  i h a ftu
krawieckich i szewskich,- oraz 

wyrobów trykotowych

A gen tam i s ię  n ie  p o słu gu je . 
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkicn systemów eto na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
białe i kolorow e wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
C enniki op ła tn ie  i darm o.

specyalista  i m echanik  
L w ó w  —  H otel Z orża.Józef Iwanicki

Warszawska Fabryka gorsetm  
„ fó { iro lia is i“

— LWÓW, Pa&ai Hausmana -
poleca wielki wyDór

3 - c x s e t ć  “w
n a jn o w sz e g o  k ro ju  

z  p ro s 1.5 b r jk lt | .
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

a . r D i i t  ty.

i f r f i /

Ogłoszenie konkursu
Przy powiatowej Kasie dla chorych w Jarosławiu jest 

do obsadzenia oosada urzędnika z piacą 190 k., a w razie 
szczególniejszej kwalifikacyi 150 k. miesięcznie.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę winni wnieść 
pjdania, zaopatrzone w potrzebne dokumenty do Zarządu 
nou iatowej Kasy dla chorych w Jarosławiu na ręce kumi- 
s*rza iządowego najpóźniej do końca czerwca 1907.

Warunki
I. Teoretyczna i praktyczna znajomość książkowania han­

dlowego, tudzież znajomość wszelKich agenu kas 
chorych.

Praw o obyw atelstw a austryackiego.
Zycie nieposzlaKowane.

-i Znajomość języków krajowych w słowie i piśmie.
5. Zobowiązanie się do niebrania udz.ału czynnego w ży-

cil publieznem i społecznem, o iieby to mog‘o dzia­
łać szkodliwie na wykonywanie powierzonycn sobie 
agend służbowych i podawać w wątpliwość bezstron­
ności w wypełnianiu funkcyi kasowych.

6. Sześciotygodniowy czas próbny.
Posada ta nadaną będzie w 1 roku prowizorycznie, 

później nastąpi stabilizacya.
Jarosław, dnia 8 czerwca 1907. oóol

K om isarz rządow y

2 .
3.

DWIE korony
1 rrP kompletnej story auto­
matycznej z Jrelichu niciane 
go w szaro-oiałe pasy z do­
datkami do przybicia — poleca

DÓkl rapas drenehu starczy

W. Adamski
L w ó w ,  Hotel Zorża.

Fabryka stor i t. pt
— Cenniki v Lt g taris. -  

4970

B ezp ła tn ie  i bez porta
w y sy ła m  k a ż d e m u  

m ój w ie lk i, b o g a to
I lu s tro w a n y  c e n n ik  
z 300 w z o ra m i so ­
lid n y c h , d o b ry c h  i 
ta n ic h  in s tru m e n tó w  
m u z y c z n y c h  k a ż d e g o  

roozi-jua
c, k. dostaw ca  nadw

Hanus Konrad
Dom w ysyłkow y in ­
strum entów  muzyetm. 
w 3riut nr. 385 (C. jtlljr)

Skrzypce do nauń! bez smy­
czka K. 4'80, vć0, o 80 i wyż. 
Do lego smyczek K. —'80, 1. 
1*6:>. -.Cytry.’ harmonie . t. d. 

1:2 . I'.-?. 5 7  ) i

P A T E N T Y
na W TńaMl WTje4ii»wa

i
i 5l c  1 °

S , D z b a ń s k i
i

e .  p76 R
i ® p r z r s t ; g l j  rz e c z n ik ń  £
\ l D aten to w y  7 a  I

Im W I E D E Ń  V II. ® 1
U ^ ‘- Z i^ .e T n .g - a .s s s ?  £ 0  fiw |

w poolizn s. Ł nrzęan patent. •i 3 
3  I

Sworn Patent-A ttorney a  8

p ę r l i r i
jedyny

Hotel Polski
pod firmą 6219

Hotel Metropole
pod f ipam i (U nter den Lin- 
d en ) 21' drugi dom od Pasa­
żu, 3 minuty od dworca Fry- 

derykowskiego. 
O św ietien ie  elektryczne.

P ok oje  od 2 50 m trek. 
U słu ga  ca ła  polska. 

Tomaszowa Jedwabska.

K. J5G.G00
wygrać możria na los 
węg. loteryi państwowej

wygran/ch
między terni wygrane na 
k. 20.000 10.000, 50u0 itd. 
Ciągnienie 28 bm. -  Ce­
na K. 4 wraz z ptzesyłką

DOM BANKOWY

l ic ii& ty n  i  TJlam
Lwów, Sykstuska 8.

o328

Kządowo uprawa

Faoryka wćd mineralnych
sztucznych, i sp eey a in y cu  

leczniczy  cn 
p o d  £ . r m a ,  13

K. Rżąca i Chmufski
w  K ra k o w ie

ul. św. G e r tru d y  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisy! 
Przemysłowej Tow. Lek. krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo
Wedy mineralne

odpuwiaaająfe składen. chemi­
cznym woaom: B ilińsk ie j, 
rt ie s itu b le rsk ie j, S e lte rsk ie j, 
V iehy, H om burg , M arien- 
b a iz k ie j, Bissmge.a, tudzież 

sp ecy u lu e  leczn icze 
jac;: litową, uromową, jodową, 
zeiazistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w ipte- 

ktich i droguoryach. 
Główny skłaą we Lwowie w apt. 

J. Wewiórslcieno. Halicka 5

bezpłatn ie i franko  
mój bogato  ilu s tro w a­
ny główmy k a ta log  z 
pfzesz-ro J.000 ilu stra - 
cyam i zegarków , to ­
warów zło tych  i sreb r­
nych i instrum entów  

m uzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegarków

HANNS! KONRAD!
c. k. dost. nadw.

w ‘ Briix nr. 981 (Czechy).
Prawdziwy szw ajcarski re m o n to a ro - 
wy zegarek  niklowy sy stem  R oskopf 
k. 5; 3 sztuki k. 14. Prawdziwy zega­
rek  rem o n to a ro w y  sreb rny  k. 8.40, 
z podw ójną k o p e rtą  k. 12.50. N iem a 
ryzyka. Z am iany  dozw. lub zw rot 

pieniędzy. 5701

-wiertniczy ^
j f  kompletny, w aupeł- W  
1)5 n.edobryin stanie, ko- 

ciek parowy, stabila,
Sjfś bohrkrahu, sprzeda dr. U /  
^  Z. Lewicki, Kołomyja,

6 1 4 ?

S kład  fo rtep ianów
JANA ŚLIWIŃSKIEGO

we Lwowie, Kopernika 16, 
sprzedaje i svypożycza 
pizeąrane fortepiany ma- 
nina po znacznie zniżo­

nej cenie 6340 I

T A P IC E R
ozdabia tanio i gustownie 
mieszkania, przerabia stare 
garnitury na secesyjne i mo- 
uiie z dodaniem p'ęknej uia- 
teryi za 20 zł. Upinanie fira­
nek i portyer po 25 ct. Prze­
rabia materace włosienne za 
2 zł. L. D O H N B ERG ER, ul. 
Pańska 21, (dawniej apteka 
Wgo r  Diilla). 5419

m W M S D f ó .
M eble gięte i żelazne, szafy 
i łóżka olchowe w ogromny 
w y b o rz e  po b ezkonK urency j-  
nych cen ach  poleca Franci­
s z e k  Zeizer, Lwów, Pasaż Mi- 
Koiascha- 2"?08

1 Qt'i7T'ć,’4f Z akopane — i  Bi ul l j  Pensyonat 
pierwszo"zędny. Pokoje z i. 
trzymaniem od 7 do 15 k.

o291

g y y sp rza d aż  urządzenia 11 
’ pokoi z powodu bra,-;u 

miejsca do nab. cia za bezcen 
są neble mahoniowe, o rze­
chowe, dęoowe, dywany pe - 
skie, obiazy olejne, sztychy, 
bronzy, porcelana, karabele 
pasy polskie i róż.ie przęśli 
czne antyki w Hotelu War 
szawsuim w sklepie, placB r 
nardv ński 5. 053:

■ Ui ‘n  r  :v U’o d ° :
czerwca oiwany. Lekarz o - 
dynujący i właściciel M. u r  i 
aer 580

Fabryka m e b l i  scyicwycl 
M1LW1W, Lwów, ul Słone 

czna 15. pasaż Hermanów 
Skład fabryczny Teatralna 8 
naprzeciw, odwuenu, poleca 
kompletne urządzen.a sypialń, 
jaaaln i salonót ', ora mebli 
gięte i żelazne. Ceny fabrycz­
ne. Za nadesłaniem 1 korony 
markami wysyłam ilstrowany 
cennik. 6387

Dreiiszki U btryjne, płótna 
granatowe r.a fartuchy, po­

leca najtaniej Magazyn Drt-x- 
!f“ra, Lwów, pla. Kapitulny. 
Próbki i cenniki gratis. 6390

W alne Zgromadzenie
C z ło n k ó w  „ Ż ó łk ie w s k ie j  R ad y  P o ls k ie j4',  o d będz ie  się 
d . 2 3  czerw ca 1907  r. o  godz. 3 pop . w sali „S o k o ła "  

w Ż ółkw i z następu jącym  po rządk iem  dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Wydziału.
3. Wybór przewodniczącego, 7 członków wydziału i 2 za­

stępców.
4. Wnioski i interpeiacye. 6639

Za Wydział:
STEFAN Dunin KOZ.CK1 

przewodniczący.
IGNACY FERT1G 

sekretarz

U lu o h  ji ;> (* in ^ ó w  i i o l t k j o w y c b
obowiązujący z dniem l~go maja 1907. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.
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PrzyJe.‘tSżi»j;t do Lwotta na ilironee główny x:
R a w y  l iń s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło c z y n k , O d essy . K ijo w a . B ro n ó w
B e r l in a , W r o o ła w a ,  W a rs z a w y , W ie d n ia , O p aw y , K ra k o w a , 

B u d a p e sz tu , K o sz y c , ^ io w ijęo  S ą c z a  p rz e z  T a rn ó w  
Ł & w oC znego, P e s z tu . B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
S a m b o ra ,  S a n o k a ,  C h y ro w a
Ic k a ń , D o r n y  W a tr y ,  B ro d i ny , R a d o w ie c , C z e rn io w ie c , K o ­

ło m y i. S tikni^ław oW a, H a jicza . O h o d o ro w a 
J a w o ro w a
p o s p .  B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a rlsb a d u , P ra g i, 

O paw y , K ra k o w a . S an o k a , N . Ż a g ó rza , C h y ro w a  
K rak o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia , K a r ls ­

b a d u . P r a g i .  O paw y , Z u k o p a n e g o  (p rzez  P o d g ó rz e -P łe- 
szów ), S a n o k a . N . Z a g ó rz a , C h y ro w a  (p. P rzem yk i) 

K o ło m y i, Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K orA *m e»b  
S ia n e k , S a m  o o ra .
Ł a w o c z n e g o , K a łu s z a ,  S t r y ja ,  B o ry s ła w ia , K o c h aw in y . 
P o d w o ło c z y s k , K o p y e z y n i* c  H u s ia ty n a ,  P o tu to r ,  Z b a ra ż a . 
S o k a ia , R a w y  ru s k ie j
T a m o w a . R zo szo w a , J a r o s ła w ia ,  S o k a la , L u b a c z o w a  
j ł o s p .  K ra k o w a , B e r i in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls ­

b a d u , P r a g i  N o w e g o  S ą c z a , J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , D y ­
n o w a , R y m a n o w a , Iw o n icza , S a n o k a ,  C h y ro w a , (p rz e z  
P rz e m y ś l)

S a m b o r a .  Z a k o p a n e g o . N . S ą c z a . J a s ł a ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a . S ian e k , 

p o s p -  P o d w o ło c z y s k . O d e ssy , Kij ow o. B ro d ó w , G rz y m a ło  w a 
p o H p .  I c k a n , C z o rtk o w a , K a łu s z a , Z a le s z c z y k , W y ż n ic y , 

K o c m u n .a . N o w o s ie lic y  (p . Ż u c z k ę ) , S e r e th u ,  R a d o ­
w iec , B e rh o m e th u , S u cza w y  

T n c h li  (od  15/C do >0/9), S k o le g o , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
Ic k a n ,  Ż y d a c z o w a , K a łu s z a , N o w o s ie lic y , S e re th u ,  C zu d in a , 

R a d o w ie c
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  ru s k ie j  
J a w o ro w a
K rak o w a , B e r l in a . W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P ra g i,  

O św ię c im a , S u c h y , K o c m y rz o w a . O r ło w a  (p . T u m ó w )  
M ie lc a  (p . D ęb ic ę ) , D y n o w a , C h y ro w a  (p . P rz e m y ś l)  

P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a), B ro d ó w , P u to to r ,  Z a le s z ­
cz y k , H u s ia ty n a ,  Iw a n  i a p u s te g o . S k a ły ,  K o p y c z y n ie e ,  
O rz y m a ło w a

p o s p .  K ra k o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls ­
b a d u , P ra g i) ,  K o c m y rz o w a , Z a k o p a n e g o  (p . K rak ó w  od 
15*6 d o  15/9 w ł), O r ło w a  od  15/6 do  15/9 w i.) ,  N. S ą c z a  
(p . T a rn ó w ) , J a s ła ,  D y n o w a . L u b a c z o w a , S a n o k a , R y - 
u ia n o w a , Iw o n ic z a , C h y ro w a  (p. P rz e m y ś l )

Ic k a n , b u a a r e s ś tn ,  P o tu to r .  C z o r tk o w a , K ó ró zm ez ó , N o- 
w o s ie lie y , D o rn y  W a tr y ,  S u c z a w y  

S a m b o ra , O rłow a . N . S ącz a , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a . R y m a - 
 ̂n o w a , S a n o k a , C h y ro w a . S ia n e k

K rak o w a . B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia . W a rs z a w y , O ^w ię- 
c im a . W ie lic z k i, T a rn o b rz e g u , D y n o w a , L u b a c z o w a , J a ­
s ła , Iw o n ic z a , R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  (p rz e z  P r z e ­
m y ś l)

P o d w o ło c z y s k , O d essy . K ijo w a . B ro d ó w , K o p y c z y n ie e , 
Z a le s z c z y k . S k a ły , Iw a n ia . P u s te g o .  H u s ia ty n a ,  Z b a r a ż a  

Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  K a łu s z a , B o ry s ła w ia , D r o h o b y c z a , 
K o c h a w in y

p o a p .  Io k a n , J a s a ,  B u k a re s z tu ,  K o n s ta n ty n o p o la ,  Ż y d a ­
cz o w a , W o ro o h ty , D e la ty n a , Z a le s z c z y k , N o w o * i* łicy , 
B e r h o m e th u , C zu d in a , S e r e th u  i S u c z a w y , 

p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia , ^  
K a r ls b a d u , P ra g i,  O rło w a , Z a k o p a n e g o , N . S ą c z a  (p . T a r -  I  
n ó w ), J a s ł a ,  C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p . R ze sz ó w ). B

K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y . W ied n ia , K a r ls -  *  
bo d u , P r a g i  O św ię c im a , W ie lic z k i, O rło w a , Ń . S ą c z a  ■ 
(p T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , B y - |  
m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  (p. P rz e m y ś l)

N a  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e 1* a :

P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w  
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ie e , H u s ia ty n a ,  P o tu to r ,  Z b a ra ż a  
p o m p . P o d w o ło c z ., O d easy , K ijow a, B ro d ó w , G rz y m a ł. 
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , K o p y o a y n ie c , C z o r t­

k o w a , Z a le s z c z y k , S k a ły ,  Iw a n ia  p u s te g o ,  H u s ia ty n a ,
  B ro d ó w , G rz y m a ło w a

P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c z y n ie e , 
C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a ,  
Z b a ra ż a
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O d j e ż d ż a j ą  z e  L w o w a  % d w o r c a  g ł ó w n e g o  d o
S a m b o ra , S ia n e k  
I c k a n ,  J a a s . B u k a re s z tu ,  B o tu sz a n , Ż y d a c z o w a , P o ta to r ,  

K ó ró z m e z b , C z o rtk o w a , N o w o s ie lic y , B ro d in y , P u t n -  Sn- 
c z a w y , D o rn y  W a try  

R aw y  r u a c ie j ,  Sow ala 
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , K o p y c ry n ie c , H u - 

s ia ty n a ,  C z o r tk o w a . Z b a ra ż a  
J a w o r o w a
Ł & w ooznego , P e s z tu .  K a łu sza . D ro h o b y c z a  B o ry s ła w ia  
p o s p *  K ra k o w a . W ie d n ia . W ro c ła w ia . B e r l in a . P ra g i. K a r ls ­

b a d u , C hy row a, R o zw ad o w a, N ad b rzo z ia , D y n o w a , O r ło ­
w a  (p. T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o  (p. K ruków  (od 15/6 do 15/9 w ł.) 

K ra k o w a , (W ie d n ia , W a rs z a w y , P ia g i ,  K a r ls b a d u , S a n o k a , 
R y m a n o w a , Iw o n ic z a , <p. P rz e m y ś l) .  D y n o w a , T a m o b trao - 
gu . N . S ącz a , O r to w a  (od 16/6 do  15/9 wŁ), W ie lic a łd , O św i^- 
eim a, Z a k o p a n e g o  (p. P o d g ó rz e  P ł .  od  15/C d o  15/ii wł). 

S a m b o ra , S ia n e k , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n i­
cza , J a s ła ,  N . S ącza , O r ło w a  (od 15/6 d o  15/9 wŁ).

Ic k a n , W o r o c h ty  (od 1/6 d o  30/9 w ł. w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  r* . 
k a t.)  K a łu s z a , D e la ty n a , (p. K o łom yję), b e r e th u ,  B e rth o - 
m e th u , C zu d in a , R ad o w ie c , S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , P o ta to r ,  G rz y m a łó w * , Z b a rz śa  
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a  
p o s p .  Io k a n , K a łu s z a . C z o r tk o w a , Z a je e z c z y k . W y ż n ic y . 

K ó ró a m e z ó , K o e m a n ia , D o m y  W a t r y ,  S u czaw y  N o w o  
s ie lie y

p o s p  P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d e s sy , B ro d ó w , K opyczy- 
n ie c , C zo rtkow a, Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , I w a n ia  
P u s te g o ,  G rz y m a ło w a  

Ł a w o c z n e g o , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a  
p o s p  K r a k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , B e r l in a , 

P r a g i .  K a r ls b a d u , C h y ro w a  (p. P rz e m y śl) , J a s ła ,  C h a­
b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p , R ze sz ó w ), N . S ą c z a  

I R z e sz o w a , C h y ro w a , S an o k a  (p . P rzem y śl)
S a m b o r a ,  C h y ro w a , S an o k a  
S ta n is ła w o w a

I K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia  B e r l in a , W a rs z a w y , O rło ­
w a, Z a k o p a n e g o  (p. T a rn ó w ) , O św ięcim a 

Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  D ro h o b y c z a . B o ry s ła w ia . KaD~ za. 
J a w o ro w a
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , P o ta to r  
p o s p .  W iedn ia, W a rs z a w y , P ra g i ,  K a rlsb ad u , K rak o w a, 

N ow ego  S ącza , K oszyc, B u d a p e s z tu  p rz e z  T a rn ó w  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k o la  
W ie d n ia , W a rsza w y , P ra g i ,  K a r ls b a d u , K ra k o w a , C h y ro w a 

p r z e z  P rz e m y ś l  
I c k a n ,  C z o r tk o w a . Z a le s z c z y k ,D e la ty n a ,  W y ż n ic y , N o w o s ie -  

lic y . B e rh o m e th u . C zudina^ S e r e th u ,  B ro d in y , F u tn y ,  D or­
n y  W a tr y ,  S u c z a w y .

S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a ­
s ła , N . S ą c z a . O rło w a , Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , W a rs z a w y , D y n o w a , T a r ­
n o b rz e g u , J a s ła ,  O rło w a . W ie lic z k i, C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r ,  B ro d ó w , K o p y c z y n ie e ,  S k a ły ,  Iw a ­
n ia  P u s te g o .  H u s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k , G rz y m a ło w a .

S tr y ja ,  D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a . W o r w a w y ,  

P ro g i, K a r ls b a d u , K o c m y rz o w a , R o z w a d o w a , D y n o w a , J a ­
s ła , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , O r ło w a , N . S ą c z a  (p. T a rn ó w ) 

p o s p  Ic k a n ,  J a a s , B u k a r e s z tu ,  K o n stan ty n o p o la^  K ó rd z- 
m e z ó , K a łu s z a , S e re th a , B e rh o m e tn , C zu d in a , N owoaW li- 
c y , B ro d in y , S u c z a w y , D o rn y  W a try ,

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P ra g i, K a r ls b a d u , 
C h y ro w a , S a n o k a , M ezo  L a b o rc z a , P e s z tu , R y m a n o w a , 
Iw o n ic a a , C h a b ó w k i, M ie lca  {p. D ęb icę), O rło w a , W ie li­
c z k i, O św ięcim a

Z  d w o r c a  „ P o d z a m c z e *  d o :

P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O dessy , B ro d ó w , K opyo iyn iec, H u ­
s ia ty n a ,  C z o r tk o w a , Z b a ra ż a  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r ,  G rz y m a ło w a , Z b a ra ż a  
p o a p .  P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O deay), B ro d ó w , K opyoiy* 

n ie ć , Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , I w a n ia  P n o te g o , 
G rz y m a ło w a , C z o rtk o w a  

P o d w o ło c z y s k
P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w , K o p y c z y n ie e , S k a ły ,  Iw a n ia  P u s te ­

go , P o tu to r ,  H u s ia ty n a .  Z a le s z c z y k , G ra y m a ło w a , Z b a ra ż a

S 3*3C 2 s
C p, -
S7.9
l i ie

S,
%

>>7.“

-Ąl
Ą i

P o c ią g i  lokalne .
z  f - rz n c h o w ic  (od 6 m a ja  d o  2-1 w T ześn ia  w ł.) 3.25, 6.80 p o p o łu d . i 8.20 

w ie c z ó r :  (od 5 M aja do  ‘29 w rz e ś n ia  w ł. w n ie d z ie le  i  iz .  k . św ię ta ) 
1.46 t ło p o łu d n iu ,.  (od 1 c z e rw c a  do  31. s ie rp n ia  w ł. w  n ie d z ie le  i rz.
k u t .  ś w ię ta )  i.0-05 p r z e d p o ł u d . ; od  5 do  81 m a ja ,  od  1 do '/9 w rz e ­
ś n ia  w n ie d z ie le  i r z y m . k a t .  ś w ię ta , zaś  od  1 c z e rw c a  do 31 s ie rp n ia  
c o d z ie n n  e  9 .3i w ie c z ó r . 

z  J a n o w a  (od  5 d o  80'9 w ł. c o d z ien n ie ), 1.15 p o p o łu d n iu  i 0.25 w iec zó r;
<.d •"> do  1 .'9 w n m d isie le  ; rz . k . św ię ta ) l i,.lo w ie czó r .

-/t* zerc*‘i. o-i oi-;, ó o  '5  9 w ł w  n i '‘le  i r 7*. k . *>v- i*M.a c* 9 4
\ Łnbił*

d o  B rz u c h o w ic  (o d  5. m a ja  do 29. w r z e ś n ia  w ł.)  2.28. 3.45, 5.15 p o p o łu d .,
od  5 do  2-1/9 w ł. w n ie d z ie le  i r z .  k. ś w ię ta  l 2 . i l  p o p e ł , ; i  od 
1/6 do  31/8 w ł. w  n ie d z ie le  i rz . k a i .  ś w ię ta  9.o5 r a n o ;  od  ó do 31 
m f\ja  i od  1 od 9  w rz e ś n ia  w  n ie d z ie le  i iz .  k a t .  ś w ię ta  zaś  od  1 
c  e rw c a  do  3 s ie r p n ia  c o d z ie n n ie  S.’G w iec zó r , 

d o  R a w y  ru s k ie j  w n o c y  i.ksżdej n i -dzieli>.
d<> .1 iiiuw u  (<<«! 1 5  d o  8A ’.* w ł. c< d / i e n n ie ) ,  9.1 p rz e d  p o Ł  i 3.35 p o p o ł . ; 

od A- d< iv >  w  nu -d zn d u  i r /v m . k>»t. św ię r*  1 96 p o p o łnc ln iu
t. • 1 * ,• w ł w  in e d z ia lo  i rz  k. ś w ię ta

o, ' ’.v I ;  j rz y m . k . św ię ta
4v-i*:tfł 94 wicc^or.Atio o: ‘ pr-'** i;

i^tJł o i i  JO  w it-c  \l*;> „nubii u l i  A v p o ju -P a
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Wwaiaień, aotyczącycłi drobnych osroszen, 
fe. udziela ^dministracy? „Stówa f,«Łskit.*t;o“ po 

V.rzyrnaniu marki pocztowej na dpowiedj
(“rosienia wydane byt m jf ą  tyifco za oka­

zaniem kwitu na i -serst. 
oszefi rekomendowanych nse w : . Jimie się. Drobne ogłoszenia Poicca y nasze „Kor o p o n o m  .ki insererowe' ; 

nabywać ie m ^ina “ e wszycrkici. biurach 
dzienników i w wi^kzzvc.ti trafikach. Ćągiosastiia 
D3 c«*rii -a w<>n ifitkami iicsrratowemi 

bczrctocsaie z m a m  itmteuzereine.
' arstotei Jt& •** Patsticlo".

I Skończony słuchacz filozo- 
fii, kilkoletm nauczyciel 

gimnazjum i w domach ma- 
-nackich poszukuje miejsca 
nauczyciela domowego na wsi. 
Na żądanie bardzo chlubne 
iekomendacye. Zgłoszenia do 
vdmin. Słowa Polskiego pod 

i. IdO. tóbc
p o sz u k u ję  n a u c z y c i e l k i  
1 w średnim wieku. Wyma­
gane język niemiecki, polsKi, 
ruski i muzyka. .Y.auomość 
Liuro dz.enniKÓw Buchstaba.

  6oo5_
YJonsieur cherche engagc 
*1 ment ete Juillet aout 

'tom rae mentor compagne ou 
e ranger. Sokołowski bureau 
. e s  joumaux.___________ 6583

Institu trice franęaise sachant
1 parfaiterueni enseigner, cher- 
che engagement d’etć daiiS 
bonne faindle. Ecrire agence 
Sokołowski sous D. D. 6585

Jeune francaise aesire p'ace 
pour les vacances „cuer- 

uiaine' Rynek 34. 6612
N auczycielka izr. z wyższem 
Si wykształceniem, władająca 
lązykiem polskim, niemiecł m, 

arpuskitn. z wyższą muzyką 
poszukuje posady. [Zgłoszenia 
ustow nt. „Nauczycielka", biu-
10 ogłoszeń, Sykstuska 26.

__________________ 0241
ę łu c h a c ć  IV roku praw po- 
62 szukuje lekcyi na wsi, na 
ą tan ie  może udzielać po- 
zątków francuskiego. Post.- 
est. „Kruszyński", Lwów. 

______________________ i59ć

UŁZEbHIA DŁA 
STUDSHTdW

WAŁÓW A 29
^ ( o d  15 lipca d . r. plac Akade 

.rriicki 1. 3 U p.; przyjmuje 
j studentów z niższych jak i 
^ z wyższych klas do 

W zorow ego  P en sy o n a tu
zostającego pod osobistem 
Kierownictwem prof. szkół 
Średnich. Kompletne utrzym a­
nie 80 kor. miesięcznie Ze 
względu na ograniczoną ilość 
miejsc uprasza się o wczesne 
zgłoszenia.______________O025
^ au c zy c ie lk a  m aturzystka
11 poszukuje posady nauczy­
cielki w nomu prywatnym 
Postc-restante Winniki „Nau- 
czycielka“._________ o626
p o sz u k u ję  .etccyi. Pójaę tez 
Ł na wieś Zgłoszenia: „Ma- 
turzysta“ . Administracya Sło­
ta._____________________ oo20
P |auczycielka klas. 4 chlu- 
81 bnie polecona bez muzyki 
języka francuskiego poszuku­
je posady na wakacye lub na­
dal od 1 lipca do nauki lub 
do zaopiekowania i zajęcia 
się dziećmi. Adres „Nauczy­
cielka" p r Sanok. 6512

Posady p e s a b w a g
R oszukuję popułuuniowego 
* zajęcia między 3—9. Admi­
nistracya „Słowa", „Prawnik".

5211

Znany hodowca zwierzyny i 
tępiciel drapieżników p >- 

szukje pomady „Łowczv“, 
post. rest P.eszów. 0445
D em inarzvstka poszukuje na 
U  czas wakacyi zarządu do- 

n Poste test. „Natych- 
iast*. Lv ów __ ____6 56T

Starszy magister farmacyi 
i poszukuj, zastępstwa. — 

Bliższa wiadomość Admini­
stracya Siowa pod „Apte- 
karz F.“______________ 6578

Herm an  Gimpel, malarz, 
przyjmuje wszeikie roboty 

w zakres malarstwa wcho­
dzące. Przeprowadził się z ul. 
słonecznej na ul. Gródecką 
43._____________________ 6531

Izraelita  lat 19, obznajormo- 
n; dokładnie z podwójną 

buchalteryą, korespondencyą 
polską i niemiecką, oraz 
wjszeliueml pracami biurowe- 
nii, z 3-1 et mą praktyką w fa­
bryce sztucznych nawozów, 
poszukuje odpowiedniej po- 
sJdy Łaskawe ogłoszenia pod 
, .iz-y.lita * do Auiftn. Słowa 
• •ohakiego. j.524

J^fłoda oseba z dobrego do- 
I  I  mu, pisząca biegle na ma 
szynie p»* polsku i po nie­
miecku, z praktyką w wię­
kszym biurze jako pomocnica 
w ' orespondtncyi i buchalte- 
ryi, Doszukuje odpow.edniej 
posady. Oferty pod ,K. R.“ 
Administracya Słowa Polskie­
go. 6611

M o ta iy u sz  w Sieniawie przyj- 
l l  mie zaraz kandydata egza­
minowanego. Zgłoszenia z po- 
uaniem warunków wprost.

t e n
K o re sp o n d e n t polsko-n.e- 
11 miecki i magazynier objąć 
mogą natychmiast stałą DOsa- 
dę. Handlowcy z działu na­
sion, nawozów sztucznych i 
maszyn rolniczych, mogący 
wykazać się dobremi polece­
niami, mogą nadesłać odno­
śne zgłoszema z podaniem 
warunków i odpisami świa­
dectw, które w razie nie­
uwzględnienia nie będą zwró­
cone, do Aumin. Słowa Pol­
skiego po i literam i'„h . R. L.“ 
do dnia 15 czerwca br. o48S

D iu ro  pośrednictwa pracy 
13 Kruszfclnickiego, Stanisła­
wów, dostarcza sezonowych, 
dobrych robotników polnych, 
pośredniczy w kupnach, snrze- 
dażach i dzierżawach. 6610
|/a n d y d a .  adwokatury, z od- 
[ I  bytą kilkuletnią wszech­
stronną praktyką, poszukuje 
posady. Adresować: „Doktor 
praw", księgarnia Jasielskie­
go, Stanisławów. 6609 llw óch  praktykantów z  lep- 

U  szej lwowskiej rodziny 
znajdzie natychmiast umie­
szczeń e w jedne; z więk tych 
handł delikatesów. Oferty 
ood „Praktykant" do Biura 
dzienników Briicka, Sykstu­
ska 26. 6536

M ło d y  człow iek z dziesię- 
P'J cioietnią praktyką w wię­
kszej powiatowe Agenryi T. 
Krak. Wzaj. 1 bezp., obznajo- 
miony najdokładniej z ma..i- 
puiacyą biurową, przyjąłby 
odpowiednią posadę w wię­
kszej agencyi lub sertcyi To­
warzystwa. Bliższej w iauomo- 
ści euzieli z grzeczności Agen- 
cya Tow. Krak. Wżaj. Ubezp. 
w Śniatynie. 6608

g r o w a r  parowy Chlebów 
£8 poczta hlibów, poszukuje 
gorzelników od dnia 1 sier­
pnia 19u7. Reflekta.ici gwaran­
tują kontraktowo oO p r :. wy- 
dat.oów, skłaaają kaucyę Po 
Dory roczne 80u koron, 16 
korcy ordynaryj, 16 metrów 
drze ./a, pół .norga ogrodu, 
pomieszkanie, 4 >itry mleka 
dziennie Należy „ałączyć od­
pisy świadectw, meuwzgiędnio- 
rie zostaną bez odpowiedzi.

610 i

M soba inteligentna w średnim 
U  Aieku zajmie się domem, 
dziećmi, wyjedzie z chorą 0 - 
sobą Jaworska, restante Lwów’.

u6d7
jz am erdy ner, strzelec, dobrze 
S I obznajomiony w tym za­
wodzie, z chlubnemi świa­
dectwami z większych domów 
poszukuje posady zaraz. 6o99

g o s p o d a rz  praktyczno-teore- 
I I  tycznie wykształcony, ucz­
ciwy postępowy i energiczny 
poszukuje posady jako żona­
ty, zarządcy lub kontrolora 
lachm istrza pod adresem: 
ITMaryan“, Lwów, Mikołaia 
10, parter 6629

g lw óch  zdolnych tokarzy 
J  przyjmie natychmiast fa­

bryka maszyn rolniczych fir­
my Clayton & Shuttieworth 
Ltc. we Lwowie. 6561
M a g is tra  m łodszego  poszu- 
£*i kuj’e zaraz ap teka De- 
latvn . o589
"Jo p isk a  planów geomptry- 
id  cznych poszukiwany na 
prowincyę. „Prow incya1 re­
stante Lwów. 6603n iu r o  nauczycielskie Mme 

11 Allement św. Michała 3 
(boczna Kościuszki] poleca 
guweinere fikzofa nauczy­
cielki Polki, Niemki, a na czas 
wakacyi 1 rancuzki, Francu 
zów. i 6028

POSZUKUJĘ E r S :
nicznego. Płaca miesięczna 
100 Kor G eom etra S tary . 
T arnob rzeg . 6619

H an n a  biegła v krawieczy- 
I  źnie, kroju, białej bielizny. 
■ hafcie szuka zajęcia na wsi, 
A’e dw'orze, n kiiK a m.esięcy. 
Zgłoszenia: „M S.“ Rzeszów 
2. 6022

n o  d ó b r N aro l jiotrzebny 
> pisarz, yospodarz energi­

czny, kawaler, zaraz Odpisy 
świauectw pod „Zarząd dóbr 
Narol" pocztaloco. Nieuwzglę- 
dnione zostaną bez odpowie­
dzi. 6576

JS spiran t 111 roku farmacyi 
O  noszukuje posady. Łaska­
we zgłoszenia do SłQW'a Pol­
skiego pod „Farmacya". 0618

n ..  szokujemy 2 zdolnych 
F sprzedawców na okolicę 
Rzeszowa, za stałą perisyą i 
prowizyą. Pierwszeństwo rna- 
ją handlowcy. Odpowiedź d.-i. 
„Przyszłość", Rzeszów. o5<7

f^arządczyni poszukuje po­
i ł  sady gospodarskiej jak- 
najprędzej. „Z. K. 14“ poste- 
restante 6571 p o m o c n ik  handlu korzenne- 

I  go i wiktuałów, wybitna 
siła z poważną rekomenda- 
cyą, raczy wnieść ofertę do 
sklepu przy ul. Zofii 10 b.

6617

ir t ł lu ł. sp iifiiN is

D iu r o  sług ul. Strzelecka 6, 
11 ma do umieszczenia prak­
tykantów lasowych i Doszu­
kuje takowych i umieszcza 

1 wszelką służbę doborową.
6579

D iu ro  Bodyńskiej, Lwów, 
Al Rynek, ^asaż Andriolego, 
poleca inteligentną Kucharkę, 
która ukończyła szKołę go 
spodarstwa aóm owego. 0582

^Jfleczarnia Nowe Miasto 
1*1 rozsyła w 0 kig. paczkach 

wyżej masło deserowe 
pierwszej jakości po cenie 
k. 2'80 za klg. loco mleczar­
nia. 655'

g f ld o w a  po urzędniku, mło- 
W  da, poszukuje posady do 
zarządu uomem. Zajmie się 
także pielęgnowaniem cho­
rych. Zgłoszenia p.-r. M. W. 
Lwów. 0590

W alafiory, rzodkiewkę oraz 
II wszelką jarzynę wysyła 
jaknapaniej Antoni Klimowicz 
Lwów 59- iFlom ocnica pocztowo tele- 

I  graficzna zajmująca się też 
gospodarstwem  poszukuje po- 
saay na prowincyi zaraz, Ad-es: 
Złotyńska, poste - restante 
Demma wyższa. 6605

M a s ło  codziennie świeże do 
11 10 kuo  dziennie może do­
starczać Zarząd dóbr Wola 
Ociecka poczta Dąbie koło 
uębicy. Cena za kilogram 
2 kor. oO h. loco OcNcka 
Na żądanie próbka 6491

p ro e b la n k a  izr. poszuzuje 
■ natychmiast posady, Lwów, 
post. rest. „F oeblanka", głó­
wna poczta 64yą D ok m alinowy naturalny, 0 

U pięknym kolorze i zapa 
chu, wysyła póki zapas s ta r­

ły Droguerya w Kołomvi, 
Flaszka 3,« 1. k. 1 '20. 5965Pusarft /in rfh rm ie

M d w o k a t na prowincyi wo­
li szukuje rutynowanego kon- 
cvpienta obeznanego z prakty­
ka prow'incyonalną. Listj nod 
„Konc>'pient“ prz)jm ie bi ir® 
Plohna Lwów. 5S83

O/drowie zapew nione! Zna­
l i  koc.ity wikt domowy su­
miennie sporządzony Miko­
łaja 15, parter. 6255

EJczelnia dla studentów, Wa­ll  łowa 29, przyjmie zaraz 
doorych pedagogów, specjali­
stów z uniwersyteckiem wy- 
ks :tałceniem: filo'ogd. polo­
nistę, germanistę i historyka.

o530

i sfsrzipz
1 oh ierow ski faetonik (Kut-
-I-l scliierwagsn) prawie nowv 
ekki, wy.iodny osie oliwne, (00 
koron. Przemyśl, fryzver. Janicki 
kefo tlworca. Óu23

Eilard  z płytą marmurową, 
z wszelkim, dodatkam i,ta­

nio do nabycia. J. Gartenlich. 
3oivsław. 6621

in y s p rz e d a ż  jadalń , sy p ia lń , 
W  salonów, antyków i ró ­
żnych arobiazgow, w publi- 
cznej h ali auK cyjnej. 0290

t '  ir^epiany krótkie w wiel- 
I k i r r  wyborze dla początku­
jących i dobrze grających ta­
nio sprzedam. Pianino nowe, 
możliwa żamiana, Łyczaków 
1. 4 6631

Kartofle 200 ctmtr. ma do 
zbycia zaiząd dóbr Bóbr- 

ka_pu 2'5jj_kor._________ 6624

Autom obil D anacą, 2 cyk 
14 HP, prawic zupernie 

nowy, z powodu złego stanu 
zdrowia właściciela do sprze­
dania. Wiadomość: Przemyśl, 
ul. Mickiewicza 10 parter.

o569
M o to r  szwedzki, AVANC£, 

I  lokomopila do pędzenia 
ropą o sile 18 HP, w zupeł­
nie lODrym stanie co sprze 
dania. óÓ proc taniej od ceny 
katalogowej, przy wygodnych 
warur ..ach spłaty. '— Zarząd 
dóbr Kurowce, p Hłuboczek 
Wielki. o295

TAYjlTSFM Prawie nowy1 I f iI l l l i« ą i  l  tamo do sprze­
dania. Sklep Akademicka 14.

6.591
krem miodowo-gli- 

cerynowy, przeciw opale­
niu twarzy i rąk, bieli, wyde­
likaca, usuwa pryszcze i li­
szaje. 7 ani a dobry ! Próbna 
tubka 20 hal. cała 50 h. Gtó- 
wny skład i wyrÓD drogueryi 
w Kołomy' Za nadesłaniem 
markami 30 lub 6u hal. wysy­
ła franco. 5964

łu sak  do amerykańskim 
trabeize „Kalisto" 10 letnł 

wałach kary, 15 ntiary, cho­
dzący znakomicie w pojedyn­
ce do sprzedania w Nowo- 
dworzu p. i kol. Gorlice.

0573
fTByżlicę Gordon, pointerkę. 
W  sprzeda Grubcnthal, Bo­
chnia. 6577
fflarząd dóbi Ruaniki poczta 
&l i stacya kolei Piaseczna 
ma uwa konie wierzchowe 
czteroletnie półkrwi na sprze­
daź._______________  6584

ntracy . i woks dostarczę 
szybko N. K atzner Pa.c 

wołoczyska. 0477

Oko łc  500 litrów agi estu 
btjdę miała w r. b. Jo  

sprzedania Z. Grodzicka, 
Bzianka, p. Wróblik Szlache­
cki. 6586
fttaundur urzędnika po’ity- 
1*1 cznego MII rangi tanie 
sprzedam. Ul. Bonifratów 4, 
II piętro 6592

ntrac; t rosyjski najlepszej 
jakości dla generatorów 

gazowych, sprzedaje za tanią 
ofertę loco PoJwołoczyska 
lub NowomelKa, S. Awerbuch 
Husiatyn, fach pocztowy.

0613
(Najtańszy sk ia d  la rb  i ma-

teryałów Sudhoff i G ra­
bowski, Lwów, ul. Akademic­
ki l^ ł 657o

Ap a ra t fotograficzny 18X24 
używany, ranio sprzedam. 

Wiadomość Słowo Polskie, 
„Zbigniew". Ó598

■Ifljup in D um an" . Stahl 
„ 1 Sense. Za ..ażdą kosę 
ręczę gwarancyą, jeżeli-ostrza 
nie oapowie, od dnia kupna 
licząc 10 miesięcy do wymia­
ny, Wysyła do każdej miej­
scowość' tran_o po ó korony 
za sztukę. Kieier Feliks Kr- 
sm ark. 6514

interny laidtot-

Apteka z większym obro­
tem w prowincyonalnem 

miasteczku na Bukowinie pod 
bardzo korzystnym warunka­
mi do sprzedania. Bliższe wy- 
jn śn ien r udziela adwokat dr. 
Stefan Hoidyński w Czernio- 
wcach, ul. Główna 8. 6519

Dzierżaw a 350 morgów z za­
siewami, inwentarzami, 

martwym i żywym, zaraz Ko­
rzystnie do odstąpienia. Po­
trzebna gotówki 24.000 kor. 
Adres Jakłoński, poste rest. 
Bródki. 6372

Kuf11 TYPT' w iększy  kom  
m a V  p ie l*  l a s u  

d rzew a  bukow ego , od p o ­
w ied n ieg o  na m a te ry a ł. 
O fe rty  z podan iem  bliż­
szych w aru n k ó w  pod ,f a ­
b ry k a '1 do A dm inistracy i 
S łow a. 6595

P oczta 11.1 a, 15 minut od tram- 
waju lwowskiego do za­

miany. Zgłoszenia: „Paweł", 
lv .ov' 2, ripst.-rest. ooOO

dw okat katolik, Polak, chce 
otworzyć kancelaryę przy 

sądzie obwodowym lub po­
wiatowym w Galicy!. Infor- 
macye co do rodzaju klien­
teli i ewentualnej rentowno­
ści kancelaryi proszę nade­
słać po szyfrą „O siedlenit 10“ 
Lwów, poste resLante. W wy­
padku korzystania z informa- 
oyi przyrzekam odpowiednie 
nonoraryum informatorowi.

656o

Do wydzierżawienia folwark 
przeszło 50 mórg. roli, 1 

kim. od stacy: Nowego Sącza 
Wiadomość, Wł. Lasek, Za­
wada, Nowy Sącz. o632

Gołk ow sk i Wł., Sanok  po­
leca majątek ziemski, ub- 

szat 1700 m., gorzelnię, za ce­
nę 500 000 zł., zarazem szuka 
wspólnika-dzierżawcę na ka­
mieniołom. 6147

ł. G ołkow ski,Sanok,sprze­
da majątek ziemski 10.000 

m. za 1000.000 zł. o474

Leśny m ają tek  z im o jy m  
lasem  p< szukiwany Cena 

100- -400.000 koron. Adreso­
wać: S. S. O. 120. Kraków', 
poste restante.__________ 6052

Willa jednopiętrowa 29 ubi- 
kacyi, w śródmieściu 

w ślicznem D ołożen iu . Cena 
U0.000 k„ gotuw sa .5.000 k-. 
Wiadomość Izba zaleceń 
dyrektora Makarewicza, ulica 
Ćacha 1. 0036

3 w iększe majątk:' na sprze­
daż pod bardzu korzystny­

mi warunkami Dom handlo­
wy. Rynek 19 6635

ealność, 35 lub 25 morgów 
bardzo dobrego gruntu -- 

z domem i budynkam. gosp. 
mb bez ychże, w barazo ła­
dnej miejscowości wschodniej 
Galicyi, gdzie wkrótce ma się 
otworzyć sąd powiatowy, ze 
względów familijnych pod ko­
rzystnymi waruriKami zaraz 
do sprzedania. Reflcktanci ze­
chcą adresować „L K. K. 
12—15000“ do adm. Słowa.

6151
M a ją te k  1.080 morgów iol- 
1*1 warku, las, młyn, 220.000 
złr. Korzystna parceiacya, go­
spodarka, Igroszenia „Dobra 
u leba" „Słowo Polskie". 
__________________  6377_

Na sprzedaż 40 morgów la­
su mieszanego przeważnie 

dębowego. Bliższych szczegó­
łów udzieli kancelarya Wgo 
dra Szeiba, adwokata we Lwo­
wie ul. Wałowa 1. 2. 62ć3

K am ienica w śródmieściu z 
wolnemi latarni atel. fotog. 

i sklepem wędlin, stosowna 
Jla lekarza. Dom o 6 poko 
iach z ogrodem sprzedam, po 
srednictwo wykluczone, „ka­
mienica" „Słowo Polskie".

__________  6386
W illa  piękna, wygodna, ren­

towna, niemal w śródm ie­
ściu, 800C dochmlu. ^o t/zebna 
gotówKa 3C.000 zł. Admini- 
s t r a ^ a  Słowa „Willa". 6320

Do sp rzedan ia  nowa piętro­
wa realność, Juży ogród. 

Ul. Sadownicka. W iadomość: 
p. adwokat Kaspareł:, Bielaw­
skiego 5. 6307

iisszk asia  i sklepf
ÓJklep na naftę 
i? Akademickim

Inn

najęcia .

przy placu 
I. 3 'do wy- 

6437

g?klep dwie ubikacyi na skład 
w maszyn odpowiedny do 
wynajęcia. Gródecka 51. 6*38

Sklep z dw ma lub trzema 
ubiktmyami do wynajęcia. 

Zielona 39. 6507
Ą  pokoje, przedpokój, k u -  

*  chriia i azienka od d. 1 
lipca do wynajęcia. Ulica Na- 
■ ielaka 22, parter. 6550

Poszukuję do najęcia, ewen- 
lualnie kupna we Lwowie 

willi lub domu o 8 pokojach 
z ogrodem i stajnią. Zgłosze­
nia z dokładnym adresem do 
biura dzienr.iKÓw Buchstaba 
pod „Wygodna realność"

6eć4
Ł g  i 3 pokoj'e urządzone 

DOstępo'”o od ltfaa i 
później. — Ulira Bonifratów 
(przecznica Hoffmana). 65)3 

wa pokoje jasne, słoneczne 
z przynależytosciami, także 

pokój, przedpokój Kurków a 5.
___________________ OCH l

Poszukuję umieszczenia w raz 
z wiktem dla panny przv 

inteligentnej rodzinie. Oferty 
pod V. L. Biuro Plohna. 6472

4 P» <3 pokoi, przed- 
j albo O  rjoKÓj,łazi. n- 

ka, kuchnia, balkon etc. sro- 
neczne do wynajęcia ul. Wa- 
gilewicza 2 (róg Kochanow­
skiego ____  6224

5 pokoi i kuchnia od 1 lip­
ca uo wynajęcia, Krzyżo­

wa 34. Wiadomość u dozorcy.
______________________ 6457
wa poKoje umeblowane od 

1 lipca. Tanio. Mikołaja 
1. 7 n 1 6522

Marka  2 róg Zyblikiewicza 
4 pokoje, łazienka od 1 

lipca. 6527

Letnie m ieszkania

OBKSCHTtiUłK?
Pensyonat uesniewiczówier 

ul. Chałubińskiego 
W ZAKOPANEM 

polecamy pokoje słoneczne 
na sezon letni i zimowy. Po­
łożenie urocze, wśród lasu. 
z widokiem n i góry. Zdiowa, 
smaczna kuchnia. Wzorową 

usługa. 6614
CENY PRZYSTĘPNE.

l ik  górach szuKam 2 poko: 
W  z kuchnią. Zgłoszema za­
raz. Wieczerzyk, „wów, Mar- 
ka 2. 660t

O la em erytów  willa wśród < 
mórg >grodów (koło Chy 

rowa) zdrowej okolicy, prż; 
gościńcu rzeczce, blizko ko­
lei, z całkowitem urządzenien 
do sprzedania. Szczegółów 
udzieh Administrator, Kocha 
nowskiego 48. ’ 657<

arna rm&
Choroby weneryczne

i zastarzałe , choroby skórne 
koDiece, osłabienie na tle 

neurastiienii leczy 5C
D r .  F l U S C i l

PASAŻ HAUSMAN.A 8.

Mioda, inteligentna izraelitka 
z posagi tm 15 tysięcy 

marek, z braku znajomości 
szuka na tej drodze człowie­
ka na stanowisku, li tylkc 
izraelitę w celach matrymo­
nialnych. Najcnętnie; zapo 
znać chciałaby się z prawni­
kiem lub inżynierem. Dokła­
dny życiorys i fotografia ko­
nieczne- Oierty przesyłać na­
leży do 20 czerwca. Anonim] 
w kosz. Pos.e-res.ante K o- 
s t e n  Prov Posen M .J.4100 

<515-#.?

fkwih h r l kosztuje łącznie ze stempiem i prze-
Iż i l io  ŁU1 i)\J llCul- syłką prom esa na austr. ios Czerw. 

Krzyże do ciągnienia 1 lipca. Gł. wygr. 30.u00 kor.
r,7TPPV lenpnT1V kosztu e łącznie z przesyłka los węg 
l/óliO. J  ŁUIUli* loteryi cań.twow ej do ciągnienia 28 

czerwca. Gł. wwgr. 3UU.OOO koron.
P ia ń  J/np KA h o l kof^i iją z przesyłką trzy losy na 
n ę u  &.v I - UV u a i .  budowę k o sco ł?  św. Elżbietv -73 

Lwowie 1 trzy losy „Sokoła" lub sześć losów nr 
jeden wzgl. drugi cel. Ciągnienie najbliższe już 27 
września.

Blin bmowy SCHOtZ i C-HAJES Lwó-*?, b!. S5arvaiiki 1.
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S i w l i n a

W choiobach p^uc, katarach, krztuścu, zołzach
i influenzy

zap isuje ją co d z ien n ie  w ie iu  p ro fe so ró w  i le k a iz y .

Z p ow od u  narzucania  lichych  
□ aśład ow n ictw  —  p r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e :  

oryg in a ln eg o  o p a k o w a n ia  „Uocheu.
Poanosi łaknienie i ciężar ciała, usu­
wa Kaszel, odpluwanie, nocne poty F . H O F F M A N N -L A  R O C H E  & O

B a z y l e j a  ( S z w a j c a r y z ) .

wyrabia i sprze­
daje we 

wszystkich krajach 
101

in ży n ier  i rzeczn ik

T. K n 6 p f e l r a . a c 3a.cr
Telefon 22132. W ien II., P ra te rs tra sse  37.

w a m  p & t o n a
z  własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomus w smaku i aromacie, najwięcej wy .atna

IZW ' «4)dai0ń KHie/o ^aiona
uół kilo kawy palonej po ISO, 1*80, 2’20, 2’40 i 2’80 kor.

Kawa palona, pakc 'aria w woreczkach pergaminowych 
w waaze 1, ł/s, V* i Vs kilo. 2)

Foleca handel herbaty i kawy

Slmunda Eiedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

P.  T.  |

Amatorów i £  
zawodowych

Fd-jflrafów
upraszam uprzejmie o podanie pocztą 
swoich adresów celem wysłania cen­
nika DZIALU FOTOGRAFICZNEGO.

Z poważaniem ||||r  3 fa (tQWSkl

0189 drogerya, Lwów, pl. Kapituhiy 1.

Kąpiele kwasu węglowego z domieszką, najsilniejsza kąpiel 
borowinowa, racyonaina kuracya wodolecznicza i mleczna

£ >  &  l i  W  A
w  K arpatach b u k o w iń sk ich , stacya  k o le jo w a  u ujścia  
D orn y  i Z ło te j B ystrzycy , 14 g o d zin  od  B u k aresztu , 

I I  god zin  od  L w ow a.
Monumentalny budynek kąpielowy, wodociągi górskie, 

kanalizacya, elektryczne oświetlenie, miejsca do zabawy, piać 
dla kolarzy, 2 razy dziennie koncert bystrzyckiej kapeli woj­
skowej. wycieczki w okolice rumuńskie, siedmiogrodzkie i wę­
gierskie, wozem, na koniu i na tratwie. Nadzwyczajne sku­
tki przy chorobach nerwowy cn, kobiecych, serca, niedoKrwi- 
stości, przewodów krwonośnych ekssudatacn.

ProspeKty bezpłatnie.
Lekarskich wyjaśnień udziela lekarz i zdrojowy cesar­

ski radca, doktor Artur Loebel. 3848

U  ó f t  0  O  0 .0  0 0
nts.-rm- /•.» ąg: m  gąwęggTOWgęęKMgggTOwaęwMg

T A

f  E T Y
od najtańszych do najw y­
kw intniejszych w k o lo sa ln y m  

w y b o rze  na sk ład zie  —  - -  —  —  Dolecą

TV. ADAMS3ŚJ
Lw ów  —  H otel Zorża.

—  W z o r y  z cenam ; wysyła oplatnie. —
4971

f t  św iatow ej sław y m aik i

Rowery „ A u s tr y a “
ł.  saraflEiffinr i# fn m ia ra f tM g

S s c l o  L w « " - Trybu
sprzedaje po cenach fabrycznych

h/l
n alska  1. 10

(we wlasn. domu) obok restauracyi WP. Tópfera. 
Fabryczny skład rowerów i gramofonów. 

Ilustrowane cenniki franco. 5597 Ulgi w spłatach.

#

S a n  S ń n a lo
pomca

j D e —^ t c l
Znakomite i bardzo pizyjemnr do ust płukanie. 
Wzmacnia dziąsła, uspokaji. ból i zapobiega psu­

ciu się zębów.
Cena 3  kor.

3 D ó x i . t o i
proszek do czyszczenia i uzdrowienia zębów — 
nadaje zębom śliczną perłową białość jest przeto 

n.eocenionym.
C e n a  1 k o r.

I D e n / t c  1 : .  z n .s c
pasta gl-cerynowa w tubach doczyszczenia zęDÓw 

jest bardzo przyjemna w użyciu.
C e n a  5 0  k a ł .

Nauyć można w sklepach własnych: 
we Lwowie: ul Sykstuska 25 i ui. Hetmańska 6. — 

w Krakowie: Sukiennice 20 
w Przemyślu: ul. Mickiewicza II ' 

w Stanisławowie ul. Sapieżyńska iO 
oraz we wszystKich pierwszorzędnych skiepach i 

aptekach. 5834

Nakładem  soótk i wydawmczei we Lw ow ie.S touarz. z tr

S Z Y M O N  H A Y
aptekarz c. i k . dostaw ca nadw

w e L w ow ie, ul. K az im ierzow ską  26.
2786 poleca następujące wyroby:
W s t u  a  ‘ ‘ Antiseptyczną 

, , I  L .,y d  wodę do ust
i zębów przezi pp. lekarzy 
polecaną. Wzmacnia dzią­
sła, usuwa nieprzyjemny o- 
dór ust uśmierza ból zę­
bów, goi w szelki, zranienia 
i owrzodzenia dziąseł.
Cena flakonu kor. f 20 i 21—

U  /p ą “  A ntiseptyczną 
, ,P C J jC J  pastę  do  czy­
szczenia i konserwowania 
zębów. Dziąsła pod wpły­
wem tej pusty wzmacniają 
się, odzyskują piękną ró­
żową barwę, a zęby śnie­
żną białość.

P uszka 80 hal.

W odS a ień ", I y  a  7 chiną.
Jedyny niezawodny i sku­
teczny środek na porost 
włosów, przeciw wypuaamu 
tychże i łupieży.

F lakon kor. 1*20.

H p ; \ i p , “  B u ‘R r
n.czny prze­

ciw' poceniu się rąk, pach­
win i nóg. ZnaKOmity ten 
środek okazał się skute­
cznym tam, gdzie inne wca­
le nie działały. Puder ten 
usuwa chorobliwe pocenie 
się, usuwa przykry odór, 
wzmacnia zuakomii.it skórę.

Cena pudełka 1 kor.
W ysyłka na prowincyę uskutecznia się odw rotnie.

K lo zet z ni uszła kulistą

N ajlep szy  fcłozat bezw odny
(Prawnie chroniony).

Ber spłukiwania wodą największe czysto ść !
Daje się do każdego innego klozetu ła ­
two dostosować, chroni przed wszelkim 
odorem ; przeciąg i zamarzanie uniemo­
żliwione. Z twardego politurowanego 

erzewa. z niezniszczalną, emaliową muszlą, wykończony na­
der elegancko. Cena k. 45.—, wra z z opakowaniem i dosta­
wą do każe,ej stacyi. — Wysyłka za zaliczką. — Szczegóło­

wych prospektów udzie la :

L. tiUrTMANN ul. J a g ie llo ń sk a  1. 8
ilustrowane cenniki: patent klozetów pokojowych, bidetów 

hygienicznych spluwaczek itd. bezpłatnie. 3815

N  a j  w yb oru  i e j  ela
funt cukrów  deserow ych sir. 1 2 0  „ czek o lad y  po 70 , 8 0  i 1 OO 

„ K akao odtłuszczone proszk. 1 5 0  
6414 poleca znana od 25 lat

P arow a fabryka, czekoladę*
H E N R Y K A  T R E T E R A

obecnie przy ul. Sykstuskiej 1. róg  K arola Ludwika. 
ĆE _ s s m s ł  "  Ł S K u  bu

Z daw ien daw na 
zn an ą  ze swej do ­

broci i zapachu 
praw dziw ą 8

zbioru  m ajow ego połeca L. ml .1

i.  ADiMOWICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.)
~  , Fam ilijna nardzo dobra zł. 1*40 
i l  M elangedeM oskau  wor. op. 2*50 

I Im perial cesarska w or. op. 3*50 
\£« A-...; -  '  O k-uchy z n a i l .  herb. Kwiat. 1*20

l i  B r o d ó w  l  B ulion  W ołyński hygien. 1 kg. zł. 3 ’20 
TTUTITTUI - I rnn K aw a C eylon  tyJSmMia, IMCO 5 KQ. 9 -—  

KAWA CEYLON p a lo n a  gor. pow. Va kilo 8U i zł. MO

poleca obuwie gotowe, jak również zamówienia wyko­
nywa starannie i szybko podług najświeższych fasonów. 
Jestem v  możności zadowolnie najwybredniejsze wyma­
gania Szanownej P T Publiczności. — Zamówienia z 
prowincyi załatwiam jak najrychlej — wystarczy zużytv 

bucik na miarę. — Z poważaniem 180

J  WojCiechowsk. * .warsEJW.
Lwów, u l i c a  W atowa liczb a I I  A.

ensacyjna broszura francuska “ K 3 t
o Rusinach

pojawiła się w tłumaczeniu polskiem p. t.

„Rzeczpospolita p rc ie taryatir
S kład  g łó w n y  w  K sięgarn i P o lsk ie i, — C en a  1 k or.

w w » u » l ! — . -B iIgMgaiOMIBalBIMMWagIW MaBMMBMWWaiMW

WINO orzeźwiające, wzmacejiaiUEO, wutetzaĵ e aptyi
m ające sm ak  w y śm ien ity .

Znane jest całemu światu i zalecane dla osób a n t  - >'
m icznych, o siao ionych , dia w racających do  z d ro -  
w ia , dla m łodych  k o b ie t, dla dzieci i dla s ta rcó w , p  

N ieocenione jest podczas upałów.
Doza: Szklaneczka od Bordeaux po głównym posiłku. 
Każda butelka wina prawdziwego SA IN T -R A P H A £L ’A, 
oprócz marki ochronnej fabrycznej jest zaopatrzoną:

1. W pieczęć Związku fabrykantów .
2. M edalior. m etalow y z napisem  C iitćas.

w oda m elisow a z esencyi miodo 
wnika i mięty. Staranność i czy­

stość z jaką jest ona przyrządzan staw ia ją wyżej nad 
wszystkie wedy melisowe. Używa sio czysta njt cukrze.
Kompanija wina S a i n t - R a p h a ii 1, w Wulencyi, !5ąp.

DrOme (F ancyn). ’ 165
Jedyny ajent we Lwowie: P. .YdKOLASCH i Sp. dróg. hurt  ■

O le te a s
9
1

z ogr. p o ręką . — Z D rukarn i „ S i o w a  P o l s k i e g o '  
Paoier z fabrvki Braci F iałkow sk ich  ■> fl siei > Ct&łML

we Lwowie, ooa zarządem Joaeta Ziemmiiskiego.


